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Modeftus inceffus,& compofitus; 
probus vultus ac geftus, conveniunt 
prudenti viro. Seneca | 

Sales tui fint fine dente, joci fi- 
ne vilitate, rifus fine cachinno; vox 


fine clamore, ingeffus fine tumultu. 
Fam. 
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PRZEMOWA 


O niegdy Salomon o Autorach, czyli Pifa- 

rzach powiedział, że ich kańca niemals 
żoż fie podobnie o Przemowach mowić może. 
Zkąd tak zie pochodzą fkutki codziennie prawie 
doświadczamy. Nie podlegałyby niektore 
Książki tak wielkiey obmowie y pogardzie 
gdyby Czytelnik w przemowie: tyśiąc razy 
więccy mie znaydował obietnicy niżeli w 
kfiążce prawdy fkutkiem famym znayduie fic. 
Ztąd Autor pokazuie fie kłamcą, y fprawiem 
dling ściąga na fiebie nienawiść czytelnika, 
że myfławit [moig kfiążkę mw przemowie aż 
pod niebiofa, ktora m famey rzeczy ficzypty 
prochu nie warta. Potal fi¢ Boże tak wiel- 
kiey firaty nicofiacowanego czafk, ktory cÈ 
ludzie na czczym zbieraniu tak  prożnych 
rzeczy tracą. Y dla tegoć widziemy, że wie- 
lu czytelnikow bynaymniey teraz przemowie 
nie wierzą, a do famey rzeczy, przemowę 

prze- 
A 2 


(E 
| 
Ek 


(i 


ie’ 2 2s ee A ——se 


PRZEMOW A 


przemową zofiawiw/y, udawać fie zwykli. 
Ta przyczyna niedawnemi czafy żartobliwe” 
go iednego Francufkiego Pifarza pobudzita, 
Ze przemowę fivoig w frzodku kfiążki położył, 
fpodziemaige fig, że tym przynaymniey [pofó- 
bem opufsezona nie będzie od czytelnika. 


Nie ganię ia in 'bynaymniey prawdzi- 
mych, y cale potrzebnych Przemow; wiem że 
wiele iefł takich, ‘kiore f4 godne czytania, 
ofobliwie te, ktore o całym porządku y ofnowte 
dzieła wykład daig, onegoż okazniąc pożytki; 
y bez ktorych nie możnaby dofkonale doyść 
myśli Autora ; ale fig tylko mowi o przemo- 
wach prożnych, pufłychy nadetych, ktore zfo= 
te gory obiecuiąc„ołowianycb nie maiz. 


Do tego małego dzieła o Regałach oby- 
czayności za rzecz niepotrzebną ofądziłem 
przydamać ofóbliw/g -przemomę, ponieważ 
famo. przez fie czgtelnikowi zalecić fie może; 
zmtłaficza że cale zalecenie onegoż w piera 
nifym Rozdziale doftatecznie fie wyraziło. 
A dotego,taka ta rzecz iefż, o ktorey fig tu mo- 
wis ke fie fama przez fie zaleca. Bo komuz 
icf? tayno, że prawdziwa obyczaynoscs y ludz 
kość u mftyfikicb uczciwych ludzi za wielką 
y kochania godną cnote miana bywa ? Jeżeli 
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iefł cnotą? cnota każda fama fie zaleca, y 


f przemowy nie potrzebute ; każdy zaś człowiek 


chcąc fie ludzkim y przyfioynym pokazać na 
świecie, oraz podobać fic w [pofeczności ludz 
kicy, mufi fie koniecznie o tę cnotę ftarac, bo 
bez niej żadnym ;pofóberh obeyść fre mie może. 


Prawda. to iefi, rzecze kto; lecz coż po 


| zeyskfiążce ? czyliż ich mato mamy miey ma- 


teryi traktniących? czyliż nie lepiey myfta- 

wiać fobie żywe przyklady ludzi m tey chocie 

dofkonale cmiczonych biegłych, y brać dla fie- 

biemaukę z objtzaiom tych, ktorych pofiępki 
pep niczym. naganie nie podięgaią ? 


Prawida.. Szcz gsliwy ten, ktory fie mig- 
dzy takiemi zaaydnie ludzmi; ma zaifie żywą 
dla ficbie regule, podług ktorey [bramy fivoie 
"kierować może.  Iecz'ktoź mi nie przyzna 
fczerze,, że wielu ię ytakich znayduie, kto- 
rzy, przez cate zycie fiwoie podobne żyiące 
przykłady maiąc przed oczyma; przecie takie- 
mi xoflaią, iakiemi byli; a to dla tego, że w 
‘tym bynaymnuiey ośmscceni nie byli, 


Ze zaś inni przedemną o obyczayności 
pifali, nie i 
> i 


ct to przyczyna, ktoraby mnie od 
tego przedfiewzięcia oawieść miata, zwtalseza 
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gdy widzę, że wiele iefcze tam fie znaydnie 
takich rzeczy, ktore fä godne popramy. 

Zeby więc to dziefo użytecznieyjie było, 
niż inne od moich Poprzedzicielow wydane; 
nie tylko mfbyftkie batamutlwa y dziecinności, 
ktore iuż dawno fä zarzucone, poprawiłem, 
ale też Reguły gruntowne y bardzo myraźne, 
lubo krotkie optfałem. Nademfijfiko zaś fia~ 
sadem fie o krotkość, wiedząc, że Panowie 
młodzi cbętniey krotkie, niż długie czytają 
kfiążki. Można tedy to Dzieło, lubo małe, 
za nowe poczytać y fSacowac, zwłajicza, Że 
do teraźnieyfych czafów y zawyczaiu fiofówam 
ne, a przez |pofób, według ktorego iefż/włożo= 
ne, od innych podobnych znacznie fig rožni, 
co [ama rzecz pokaże. Ubi rerum'teftimo- 
nia adfunt, non. opus eft verbis. 


sy, a= ko 


USTAWY  OBYCZAIOW 
CZYLI PRZYSTOYNOSCI, 


iaka fię zachowywać zwykła między 
Ludźmi zacnie Urodzonemi: 


ÄT 
Powfechne opifanie  Obyczaynaści. 


yy 


% p WoOnieważ za cel fobie założyłem, 
wa W podać w tey kligżce Reguły oby- 
a act czayności, fua ick rzecz opi- 
fac ią pierwey y pokazać, na czym ofobli- 
wiey zależy. 

Jeft takich nie mało, ktorzy afobliw- 
fzy maią talent przypodobania fię oczom 
ludzkim w.tym wizyłtkim, cokolwiek czy- 
nią, y dla tego pizyliemne y miłe fa -wfzel~ 
kie ich.fprawy y.rufzenia; Lecz wdzięk 
ten y. przyiemność wydaiąca fig w ich {pra- 
wach wrodzona, ieft to.tylko powierzcho- 
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2 Pomfiechne Opifanie 
wna udatność. ktora fig tylko cielefnemu 
oku podoba, nie ieft zizodłem prawdziwey 
obyczayności, ktora, powinna 'nąttz 
pochodzić, y oznaczać dobrey gruntowne 
ułożenie ferca y umyfłu; ieft to fzczegul- 
ny dar natury, corztąd łatwo fig poznaic , 
ze trudno ieft wynaleść y podać reguły do 
nabycia tak fzczęśliwego talentu. A więc 
nie na tym zawiffa prawdziwa obyczay- 
ność, o ktorey tu przedfięwziąłem mowić. 
Jana to ieft rzecz gruntownieyfza, ykto- 
ra nie na famey. zawiffa powierzchówney 
udatności. Albowiem ty m famym wfzylcy 
ci, ktorzy upośledzeni fą w tym od natury 
darze powierzchownego przymilenia fię, za 
wyrodkow y ftrafzydla w fpołeczności 
ludzkiey powinniby być miani. A przecie 
ieżeli y tym na rozumie pięknym y rto- 
ftropnosci niczbywa, tak przyiemne y mi- 
de fą ich {prawy, iako też fadnych, y gład- 
kiey urody oto 
A zatym obyczayność nic innego nie 
ieft, tylko fkromność y przyftoyność, kto- 
rą każdy zachować powinien we wfzyft- 
kich dwoich fprawach, ieftach, czyli, 
rufzeniach, y ffowach.  jeft to zachowa- 
nie fię fkromne, rozumne y roftropne ze 
wfzyftkiemi ; Jeft fpofob uczciwego życia 
zdrugiemi, oddaiąc chętnie każdemu, co 
mu fig należy, tak względem lat, ftanu, y 
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moralnych, rozeznania, uczciwosci, przy- 
flugi, przezorności, do oświadczenia kaz- 
demu czci należytcy, o ktorąby fię {pra- 
wiedliwie mogi upomnieć. Nakoniec, 
według opifania dawnych, ieft to nauka, 
ktora: uczy miarkować, y ftofować- do 
micyfca y czafu to wizyltko, co mamy 
czynić lub mowić. W tey zas nauce czwi- 
czyć fię y poftąpić nie podobna, nie za- 
chowawfzy wprzód pilnie czterech nafłę- 
puiących okoliczności 1. Spramuy fie me- 
ding twego fianu, y wieku, 2. Miey zawjfie 
baczność ma godność tych ofób, g ktoremt 
komwerfuiej. 3. Na czas miey pilny wzgląd. 
4. Yna mieyfce na kiorym goiat "Te 
cztery okoliczności fg to generalne Ufta- 
wy, ktore nas uczą poznawać famych fie- 
bie, poznawać inuych, oraz mieć wzgląd 
na czas y miey(ce; te zaś reguły tak f3 po~ 
trzebne w naizey konwerlacyi, że gdyby 
na iedney z vich zbywało, wizyftkie nafze 
fprawy chocby z naylepfzey pochodziły 
intencyi, ftalyby fię nicobyczayne, y gru- 
biańfkie, 

To też obyczayności nie małą zaletę 
czyni, że fig bynaymniey Chrześciańfkiey 
nafzey nie fprzeciwia Religij ; owfzem 
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4 Pomwfiechne |! Opifanie 
przedziwnie fię z nią zgadza; ponieważ y 
Pifmo $. napomina nas, ażebyśmy odda- 
wali cześć komu należy, abyśmy iedni 
drugim przyzwoite pofzanowanie wyrzą- 
dzali; iako fię to po wfzyfikieczafy zacho- 
wuie między ludzmi świątobliwemi, y po- 
bożnemi. Co łatwiey fig iefzcze pokaże, 
kiedy obaczemy,iaki ieft iey prawdziwy 
fundament. 

Obyczayność funduie fię na dwoch. 
przednieyfzych Chrześciańfkich cnotach, 
to ieft: na Pokorze, y Miłości. Na pokorze, 
mowię; bo lubo wielu ieft takich, ktorych 
maią za grzecznych, y obyczaynych, kto- 
rzy iednak w rzeczy famey nie fą pokorni,. 
tacy ludzie, chociaż nie maią pokory, po- 
kazuią jednak, iakoby ig mieli; co fuzy 
na potwierdzenie tego, co mowię, poka- 
- zuiąc, że nie można być fkromnym y. oby” 
czaynym, nie będąc pokornym, y że poko- 
ra powinna być gruntem wfzyftkich fpraw 
palzych. Bog albowiem fądzi według, 
fzczerości, lub faffau ferca; y że tak fądzi, 
widzimy iako częftokroć zwykł micfzać,y 
zawftydzać obfudnych, ktorzy lubo wizel- 
kich zazywaig fpofobow, ażeby fwoią 
obłudną pokorę pokryć mogli,,zawize to- 
iednak poznaią ludzie, y tak ich famych,. 
iako rez ich famołowek chronić fig zwy- 
kli. Kto fig czwiczy w pokorze, fuzy¢ 
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Obyczayności 5 
mu będą te reguły ktore fię nizey przepi- 
fuią o obyczayności; A ta nic innego nie 
ieft, tylko uczciwość y fkromność, o kto- 
sey fig tu mowi. Cwiczgc fig w tey cno- 
cie, uczemy fię nie tylko fkromnie rozu- 
mieć o nas famych, ale też w więkfzym 
mieć innych, niżeli nas, poważeńiu, y 
przenofić ich ukontentowanie, wczas, y 
wygodę, nad nafzę włalną, wyftrzegaiąc fig 
tego wizyftkiego, coby mogio rozgniewać 
kogo, lub zafmucić. Do tey cnoty, ktora 
ieft fundamentem obyczayności,  wfzyfcy 
fą ludzie obowiązani, nie wyimuiąc na 
wyfokich nawet godności fłopniach poftą- 
wionych. Godność albowiem ta, ktorą fą 
ozdobieni, bądz z urodzenia, bądź z Fortu- 
ny , nikogo od tey cnoty nie wyimuie, y 
Wielcy ludzie w tenczas {g prawdziwie 
wielcy w oczach Mądrych, kiedy fą pokor- 
ni ycnotliwi. Y toć to ielt być prawdzi- 


wie fkromnym y obyczaynym. Powtore, 


funduie fig obyczayność na, miłości bli- 


żniego. To albowiem łagodne y fkromne 


obchodzenie fig z infzemi ludzmi.z mito- 
ści pochodzić powinno,ktora to w nas {pra- 
wuie,że we wfzyftkich okolicznościach ma- 
my wzgląd na bliznich, iakoby na nas 
famych, to ieft: życzemy y czyniemy im 
dobrze, nieżycząc, ani czyniąc nic złego; 
akąd {to fig wnofi, ze obyczayność ieft 
wdzięk 
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wdzięk iakis uczciwy y przyjemny pocho- 
dzący z pokory ufundowaney ua miłości 
Chrześciańikiey. "Tym fpofobem pokora 
ugruntowana na miłości, rodzi fkromność, 
z ktorey rodzi fig obyczayność fpraw na- 
fzych w niżey opifany fpofob. 

Przez pokorę poznaiemy, y przeświad- 
czamy fię, iak mafo mamy cnoty y> zaffug 
w porownaniu z: innemi. | Przez” miłość 
uczemy fię nas famych kochać miłością tą, 
ktorąśmy powinni miłować bliźnich na- 
fzych; y tedwie uwagi gruntuią w nas 
fkromność, ktora to fprawuie, że poważa- 
my y kochamy nas famych według miary 
tey miłości y fzacunku, ktorąśmy powin- 
ni błiżniemu. Jeżeli fię ten fzacunek ścią- 
ga doinfzych, nazywa fię refpekt, czyli 
wzgląd, albo poważa kogo. ‘Ten re- 
fpekt albo ieft powfzechny, albo prywatny. 
Refpekt powfzechny ieit ten, ktory powin- 


'niśmy wizyftkim, y we wfzelkich * okoli- 


cznościach, według rozmaitych ftopni go- 
dności. Refpekt' zaś prywatny ieft ten, 
ktory powinniśmy niektorym tylko ofo- 
bom. Refpeke pofpolity ief to rozumienie 
o fobie tkromne przez wzgląd na tych; a 
ktorych trzymamy że {gy godni nafzego 
pofzanowania y miłości. , Ten fentyment 
icit nam wrodzony. Do fpołeczności albo- 
wiem,urodzeni iefteśmy, a fpołeczność ag 
cą 


Obyczayności 
ka nigdy ftać nie może bez tego refpektu, 
ufzanowania, czyli raczey miłości. Utwiers 
dza nasw tym zdaniu nauka Ewangeli- 
czna, gdzie S. Paweł zalecaiąc każdemu z 
nas przychylność y miłość Braterfka ku 
Blizniemu, tę nicofzacowaną podaie nam 
regułę, ażebyśmy uprzedzali iedni drugich 
oświadczaiąc uczciwość y py 'zanowanite 
Zkąd fię pokazuie, że duch czyli hauka 
Chrześciańfka, ieft nauka czyli duch re- 
fpektu y obyczayności, iako fig wyżey na~- 
mieniło.  Refpekt partykularay ieft ten, 
ktory «fig wyświadcza ofobie godney z 
Urodzenia, albo też z urzędu y godności 
iakiey, lub zwierzchność iaką nad nami 
maiącey. Taki bowiem refpekt iuż ieft 
zmiefzany nie tylko z ufzanowaniem y mi- 
łością, ale też z uniżonością y boiaznią. 
Oba te refpekty daig fig widzieć w fpoie- 
czności ludzkiey, przez niektore powierz- 
chowne znaki, to ieft przez flowas albo też 
przez (prawy y rufzenia, wedfug praw y 
reguł od rozumu przepifanych: Padaie 
zaś rozum te reguły idąc za prawem natu= 
ry y ludzkości, ktorey nafienie ieft z przy= 


rodzenia wfzczepione w fercach ludzkich» 


A te reguły nieco innego fą, tylko obyczay- 
ność, a wykonanie ich przyftoyność czyl- 
ludzkość, albo też polityka. Y tak prays 
fłtoyność wypływa z: obyczayności; oby- 
czay 
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8 Pomfechne Opifanie 
czayność z refpektu albo poważania; fre- 
fpext z fkromności wynika, a fkromność 
z pokory y miłości. Y te fą generalne zrzo- 
dła y przyczyny prawdziwey obyczayności. 
Ztego wfzyttkiego co fig do tych czas 
mowilo iaśnie fię pokazuie, że do ugrun- 
towania rcguł prawdziwey przyftoyności, 
nie potrzeba więcey,tylko wykonać wlzyft- 
kie obowiązki obyczayności, ktora nie co 
innego ieft, tylko owa fkromność wydaiąca 
fię we wfzyftkich fprawach nafzych. Skro- 
mność nas uczy fpofobow do nabywania 
przyftoyności y wdzięku, przez ktore po- 
zyfkuiemy przychylność y ferce wfzyft- 
kich ludzi. Y dlatego w dalfzym prze- 
ciągu opifzę teyże obyczayności rozmaite 
reguły. Nie tym iednak przedfiewzięciem, 
ażcbym miał każdemu ftanowi , y takie 
przepifywać, ktoreby mogły fużyć na kaž- 
dym mieyfcu, każdego czafu, y dla kazde- 
go Narodu; bo ktoż nie wie, iż co wie- 
dnym kraiu ieft dobrą manierą, y przy- 
ftoynością, to rzeczą śmiefzną, albo gru- 
biańftwem w drugim; co wiednym ieft 
chwalebne, w drugim może być wyftepne 
y gorfzące; potym, co iednego czafu przy- 
ftoi, niebędzie fig podobało drugiego, o- 
wfzem obrażać może. Dla czego o tey 
tutylko obyczayności mowić zamyślam, 
ktora ick we zwyczaiu między Chrześci- 
ane 


Obyczay ności 9 
uńftwem; nie tykaiąc bynaymniey ceremo- 
nii publicznych, ktore nie należą do na- 
fzey materyi, y ktore umieć nie ieft to być 
politycznym y obyczaynym. Obyczay- 
ność albo przyftoyność powinna być natu- 
ralna, ponieważ to ieft fkromność fama, 
ktora nie przepifuie liczby krokow, ani 
wymyślnych y przyfadnych flow; lecz na- 
pełnia umyfł Świętą pogardą famego fie- 
bie, a poważaniem wfzyftkich innych. 
Dla tego młodzi, dla krorych nauki fzcze- 
gulnicy to przedfiewziąłem dzieło nauczyw- 
Izy fig tych reguł, w żadnym Kraiu, do- . 
kądkolwiek fig obrocą, nie będą miani za 
nicobyczaynych y grubianow; owfzem na 
każdym micyfcu za obyczaynych , grze- 
cznych, y przyftoynych uznani będą. 

Co zaś naybardzicy nafzą młodz za- 
chęcić powinno do nabycia obyczayności, 
y cwiczenia fię w niey, ieft to, że temi cza” 
fy tak ftała fig koniecznie potrzebną ta cno- 
ta, iż ieżeli kto w nicy nie ieft oświecony, 
niefpofobnym fig zdaie do fpofeczności 
Judzkicy, y fprawiedliwą pogardę na fie- 
bie ściąga, y zaniedbanie wfzyftkich przy- 
ftoynych y grzecznych ludzi. jeżeli ie- 
dnak wfzyftkim ogolnie potrzebna ieft, 
ktorzy chcą wyniść na ludzi, y flac fig po- 
żytecznemi w fpołecznościach,tedy naybar- 
dzicy tym ieft potrzebna, ktorzy fig ao 
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do nabycia wyzwolonych nauk y umicię- 
tności. Tym albowiem zwyczaynie po- 
wierzone maią być (wego czafu wofokie . 
urzędy, y pierwfze w Rzeczypolpolitey go» 
dności, dla czego powinni fię wfzelkiemi 
fifami przykładać do nabycia cnoty, ofo- 
bliwie zaś miłości y pokory, ktorey owo- 
cem iet. obyczayność y przyftoyność. 
Nie infzym fpofobem pozyfkaią fobie fer- 
ce y affekt'u wizyfikich, tylko przez cwi- 
czenie fię w tych cnotach; nie mafz bo- 
wiem nic tak wdzięcznego, przyicmnego, 
y bardziey do fiebie wabiącego, iako przy- 
ftępność, y uniżoność, czyli raczey fenty- 
menta. y zdania fagodne, y oświadczenia 
z fzczerego ferca pochodzące. Ten cha- 
rakter na wizyftkich cnotach Bog wypię- 
tnował, tak dalece, że wicząc go ludzie 
w kim, ferce {woie natychmiaft ku niemu 
fkfaniaią; ofobliwiey iednak użyczył tey 
chwały pokorze y miłości. Y ztąd to 
pochodzi, ze chociaż pokornym przytra- 
fi fig czafem błąd iaki popełnić w fprawach 
fwoich, oni y ztąd odnofzą pożytek, bo 
zamiaft tego, żeby fię z nich urągać y na- 
śmiewać miano; na dobrą to tłomaczą ftro- 
nę, y wymawiaią. Przeciwnie zaś, niech 
pyfzny nie wiedzieć iak na obyczayność 
fię wyfadza, wfzyftko fię w nim nie podo- 
ba, y oczy rażi, To też iefzcze uważyć 

‘ trze. 


trzeba względem cych, ktorzy fig naukami 
bawią, że zazwyczay ludzie z powierzcho» 
wnych (praw y obyczaiow ich, fądzić będą 
o wewnętrznym ułożeniu umyflu y ferca. 
| Przyftoyność obyczaiow ieft naywiękfzą 
| ozdobą nauki; a potym ci ludzie będąc wy- 
ftawieni fwego czafu na rożnych urzędach 
wfzyftkim na oczy, przykładem fwoim 
wielu mogą do uczciwości y cnoty pocią- 
gnąć tych, ktorzy zwierzchności ich po- 


ruczeni będą. Jako przeciwnie nie maiąc - 


tych przymiotow, będą niezawodnie oka- 
zyą wielu nieprzyftoyności y nierządow 
w fpołeczności ludzkiey. * Te uwagi wiel- 
* ką powinny być dla młodych pobudką, 
M ażeby fic w(zelkiemi fifami ftarali o naby- 
© cie prawdziwey polityki y przyftoyności. 
3 Co ieżeli tak ieft, iako fig wyżey po- 
| kazało, że pokora ieft prawdziwym fundas 
| mentem obyczayności, y ze fig taż grun- 
tuie na miłości Chrześciańfkiey ; ieżeli 
prawda, że obyczayność, żeby fię ludziom 
podobała, powinna być naturalna, y fzcze- 
ra; toc za tym idzie, że dla nabycia tego 
wdzięku y przyiemńości nie tylko fig trze- 
ba cwiczyć w tych dwoch Chrześcian- 
fkich cnotach, to ieft miłości, pokorze, y 
tych ktore z nich wynikaią, ale też potrze- 
ba z wielką pilnością wyftrzegać fig pychy, 

B u- 
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dumnego rozumienia o fobie y obfudy, 
ktore tym cnotom {3 przeciwne. 

akoż w famey rzeczy pycha nic inne- 
go nic ieft tylko fafizywe mniemanie o 
nafzey godności, ktorą w nas rodzi miłość 
włafna per(waduiąc nam,że iefteśmy coś 
więcey nad innych. Y dla tego ieft wiel- 
ką nieprzyiaciofkg prawdziwey obyczayno- 
ści, a ztąd pokazuie fig nieodbita prawda 
«ego com wyżcy powiedział; że nie podo- 
bna ieft rzecz, ażeby pyfzny mogi być oby- 
czaynym y ludzkim, powiedzieć albowiem 
ze taki ieft obyczaymy, ieft iedno, co po- 
wiedzieć że ieft pokorny, w czym ieft oczy- 
wifta kontradykcya. Toiednak częfto w 
wielu daie fię nam widzieć ktorzy fię zdaią 
być pokorni; łubo ą' prawdziwie pylzni. 
A todla tego, iż pycha, gdy ieft fama, to 
ieft gdy pyfzny żadnego infzego zalecenia, 
y korzyści nie ma;w ten czas ona ieft iako 
nieprzyjaciel bez.broni, ktory fig. korzy, 
przeprafza y o pardon woła, y ten ief cha- 
rakrer właściwy wfzyftkich pyfznych, kto- 
rym albo zbywa na czym, albo też ftaraią 
fig oiaką promocyą. Na tenczas nie mafz 
takiey podłości , na ktorąby fig nie odwa- 


żyli, ażeby mogli przyść do fkutku fwo-. 


ich zamyflow. Lecz fkoro fwego dopną, 

natychmiaft ftaią (ię hardzi, krnąbrni, wy- 

niośli, y pogardzaiący wfzyftkiemi. Y tak 
ow 


z 
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ów pomyślnie otrzymany fkutek.ich zamy- 
dow nadyina ich ferce, y odważnemi czy- 
ni do przedfięwzięcia rego wfzyftkiego, co 
fig im podoba, ktora to odwaga złączoną 
z pychą czyni człowieka zuchwałym y 
nicobyczaynym. Ta zaś zuchwałość ,po- 
chodzi z pofiadania niektorych rzeczy, 
ktore naturalnie fprawuig w człowieku 
wielkie o fobie rozumienie, co ief nie co 
innego, tylko fzczera .pycha, a taż fama 
pycha pomnaża fify coraz bardziey z pozo- 
ru tych rzeczy, ktore przychodzą zewnątrz, 
Y tak ofoba pyfzna znacznego urodzenia 
imaginuie fobie, że obyczayność ią poni- 
ża, a dlatego wielki gwałt fobie =*yni, 
kiedy fig potrzeba czafem uniżyć, świadcząc 
komu godnieyfzemu ufzanowanic: Y ten 
ma pożytek urodzenia fwego, żę ią py- 
fzną czyni, y nieobyczayną. Człowiek 
wyperfwadowany o (woiey nauce y biegło- 
ści, iezeli ma upodobanie w fwoich talen- 
tach , rozumie zaraz iż wielkąby fobie 
uczynił krzywdę, gdyby fig pokazał ludz- 
kim y obyczaynym; y tak iego nauka ieft 
przyczyną pychy y nieludzkości. Czio- 
wiek także, ktory wieże go maią za cno- 
tliwego, rozumie zaraz, że nie on, lecz 
wizyfcy inni powinni mu wzgląd y pofza- 
Aowanie, zamiafł, żeby miaf być cnotli- 
vym, ftaie fig zuchwałym y nieludzkim. 
2 Nie- 
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Niechay ktora ofoba wyperfwaduie fobie, 
Ze jeft ładna, urody kiztałtney, zaraz fta- 
ie fię pyfzną y pogardzaiącą innych, rozu- 
mieiąc podobnież, że ona powinna odbie- 
rać od drugich pofzanowanie, a nie in- 
nych fzanować, gdzie mifość włafna w fpar- 
sa urodą, y iako bronią iaką uzbroiona 
perfwaduie iey, że ieft wfzyftko mogąca, 
y że fig iey wfzyftko należy. Niech ma 
kto doftatki y bogaćtwa, albo też znaczny 
iaki urząd, oddać on w prawdzie godniey- 
{zemu od fiebie uniżoność, lecz to uczyni 
ozięble, z pogardą, wediug (wego upodo- 
bania, y to dlatego tylko, że musi. To 
zaś ztąd pochodzi, iż owa pycha coraz 
bardzicy wzmacnia fię w tey dufzy z racyi 
dobr lub urzędu, ktory pofiada. Z tegoż 
famego wypływa zrzodła zuchwałość tych, 
ktorzy maią fobie zlecone iakie intereffa. 
Ci bowiem wyperfwadowani fą, iż tak fą 
potrzebni, że bez nich żadnym fpofobem 
drudzy obeyść fig nie mogą. Z kąd po- 
chodzi, że nabiwfzy fobie tym głowę albo 
cale fpoyrzeć na drugich niechcą, ałbo też 
z taką oziębiością obchodzą fię z niemi, 
że każdy odchodzący od nich iprawiedli- 
wie fię o urazę ufkarżać mufi. Na koniec 
miłość włafna, ktora nieiednym fpofobem 
na pufza tą zuchwałością serca ludzkie, 
podczas zażywa fameyze dobrey natury 

czło. 
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człowieka do odrażenia gó od wypełnia- 
nia obowiazkow przyzwoitych fpoieczno» 
ści ludzkicy.  Naprzykład człowiek pro- 
żnuiący, y famych tylko pilnuiący wy. 
god, kontent z tego fpofobu życia, opinia 
zaś, ktorą ma o fobie famym, iz, fam fobie 
doftateczny będąc, niepotrzebuie: innych 
pomocy, to w nim.fprawuie, iż wfzyftkich 
z wielką oziębłością przyimuie, y wizyftkic 
oświadczenia y przyfugi innych fą mu 
nieznośne. A więc ci wfzyfcy inney nie 
maig broni, tylko fallzywe o fobie rozu- 
mienie. Błądzi tedy oczywiście, ktokol- 
wiek mowi, żę człowiek uczciwy, Chrze- 
ścianin, może fię w taką przybierać dumę 
ktoraby go excypowała od upokorzenia fie, 
A do tego nie iet to prawda, ażeby kto 


- mogł wynośić fig w tych rzeczach ; ponie- 


waż wiele nam ich przychodzi bez żadnego 
nalzego ftarania. Nie ftaraliśmy fig o wy- 
fokie urodzenie, o gładką urodę,bo nie ro- 
dziemy fiętakiemi iak chcemy, ale iefte- 
śmy tacy, iakiemiśmy fię urodzili. A więc 
fmiefzna ieft rzecz y głupia, z tego fig 
chcieć wynośić, y pyfznić. Przykładamy 
fie w prawdzie da nafzych nauk, do cnoty; 
możemy fię także przyłozyć da nabycią 
dobr, urzędow, przyiazni,fafki €5¢. Lecz 
prożno mniemamy że te rzeczy mogą nas 
wynofić, ponicważ one fą tylko przyczyną 
nalze- 
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nafzego wyniefienia. Mniemanie o fobie 
choćby nayfprawiedliwize powinne pocho- 
dzić z prawdziwey godności. W fzyftkie 
zaś te rzeczy zwazywizy w tym fenfie, w 
ktorym ie biorą ci ludzie, nie fą prawdzi- 
wą, godnością, a więc nie fg zdalne, ażeby 
mogły kogo prożnym o fobie napufzyć 
mniemaniem. Coz to ieft, fpytafź mię, 
co iprawuie prawdziwą godność? Cnota 
odpowiadam, y taż fama obowiąznie czło- 
wieka, aby byf obyczaynym. Kiedy więc 
cnota prawdziwie godnym czyni, a cnotą 
ieit pokora y miłość, obyczayność zaś ieft 
latoroslą pokory y miłości, iakośmy po- 
kazali, oczywifta więc rzecz, ze tacy lu- 
dzie koniecznie powini być obyczayni, 
luboby nie mieli gruntowney cnoty; mu- 
fzą być takiemi, reżeli chcą mieć chwałę 
z iwoicy godńości. Rzecz fig iasnie po- 
kazuie. * Bo człowiek godnego urodzenia, 
a nicobyczayny, między ludzmi za iikiego 
nie bywa poczytany, owfzem tym famym 
zdaie liç wypierać fwego imienie. Czło- 
więk uczony, lecz złego wychowania, y 
pyfzny» fwoię naukę w pośmiewifko y po- 
gardę podaie. Człowiek cnoty iakie ma- 
iący a pyfzny» ieft w nienawiści u Boga y 
u ludzi. Otoba gładkiey urody, lecz po- 
gardzaiąca innych y chełpliwa, w pogar- 
dzie ieft u wfzyftkich, lubo rozumie; że 

wfzyfcy 
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wfzyfcy u. niey fą pod nogami. Bogaty a 
pyfzny ict to zwierzę do fpołeczności ludz- 
kiey nie zdatne; ieft to raczey pofąg, kto- 
remu fię nikt nie kłania chyba z mufu. 
Urzędnika zbytniey powagi, y pogardza- 
jącego innych, maią za iakieś dziwowifko, 
Ten, do ktorego fig udaią w intéreflach, 
jeżeli ieft nieprzyftępny, iakże ieft przy- 
krym dla tych wfzyftkich,. ktorzy fię do 
niego uciekaią ? Człowiek fkrzętny y obro- 
tny, a nieoboczayny, fam fig podaie w po- 
śmiewifko. Ce’owiek wygod tyl’so fwych 
pilnuiący, ktory f{zczeguinie na fiebie 
wzgląd ma, za człowicka miany niebywą. 
Przeciwnie zaś, niech będzie obyczayny, 
zgadzaiący fig z infzemi, zaraz ieft towa- 
rzyfki, ludzki, każdy go kocha, lubo w 
nim cale nic nie ma{z kochania godnego. 
Podobnież takich ludzi -zwyczaynie 
wlzyfcy chwalą,z niemi chętnie radzi prze- 
ftaią, ktorzy lubo fą zabawni intereflami, 
nie zapominaią iednak o fobie, ani o dru- 
gich, oświadczaiąc każdemu ludzkość, y 
przychylność chociaż nie rowną, przynay- 
mniey taką, iaką intereffa ichlub zabawy 
im dopufzczaią. Przyftępnym y ludzkim 
ludzie fig akkomodować zwykli, y tacy 
zwyczaynie w ofobliwfzey fą wziętości y 
fzacunku. Toż famo fig ma rozumieć 
względem Urzędnika, że w satan widzą 
udz. 
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ludzkość „ łagodność „ miłość , obyczaie 
przyftoyne, wizyfcy go czczą bardzicy dla 
tych cnot, niżeli dla. iego urzędu. Czło- 
wiek bogaty, ieżeli ieft poczciwy, miło- 
fierny y fzczodrobliwy, icf nieołzacowa- 
nym fkarbem, y więcey ważącym, niż bo- 
gaćtwa ktore pofiada. Każdy go błogo- 
flawi, a widząc te doftatki w tak dobrych 
złożone rękach, iak naywięcey mu ich 
życzy. Jakichze nie ma wdziękow giad- 
ka uroda złączona z pokorą y {kromnoscig? 
iakze na ten czas miła y przyjemna; wfzyft- 
ko fig w niey podoba, wfzyitkich terca do 
ficbie nęci, wfzyftkich życzenia fobie ią 
za ccl maiz. Człowiek w ktorego fpra- 
wach cnota fig wydaie, ieżeli fg kocha w 
pokorze, łagodności, miłości, wfzyftkich 
oczy na fię obraca, za cud go iakiś maią. 
Człowiek mądry, ktory przez fkromność 
trzyma o fobie, żecokolwiek umie, niczym 
iet w porownaniu z tym czego . nie umie, 
y przeto nie wieleo fobie rozumieiąc ieft 
ludzki, przyjemny, w wielkim u wfzyft- 
kich zoftaie poważeniu y miłości: Na 
koniec człowiek godnego urodzenia ma- 
iący iaki urząd, a ftaraiący fig przy tymże 
urzędzie o cnoty, zwłalzcza o miłość y 
pokorę, ieft iako drogi dyament luftrem 
śwoim wfzyftkie inne drogie kamienie 
celuigcy. Te to więc fa przyczyny, dla 

kto- 
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ktorych powinniśmy fig wizelkiemi fifami 
wyftrzegać pychy, zbytecznego o fobie 
rozumienia, y obiudy.  , 

Nżeli zaś prayftgpiemy do opifania 
fzczegulnych reguł obyczayności, podam 
pierwey głowne generalne uftawy, ktore 
złączone z tym, cofię wyżey powiedziało, 
mogą fłuzyć za wftęp do cafey dalfzcy 
nauki. 

Naypierw(za reguła obyczayności ieft: 
Umieć dobrze rozeznawać,co ict uczciwego y 
przyjłoynego, od tego co nic iefi. Chociażby 
albowiem był kto pakorny, ludzki, flkro= 
mny, uniżony, ieżeli ztym wfzyftkim ieit 
nierozgarniony, niepoiętny, y tępy; albo 
też kocha fie w ofobności, nigdy nie uy- 
dzie za fkromnego, y obyczaynego, y cale 
ieft niefpofobny, do fpafeczności uczciwie 
wychowanych ludzi. 

Zeby więc można dofkonale ten wy- 
bor uczynić, trzy rzeczy koniecznie fą po- 
trzebne. 1. Potrzeba mieć naturalny rozum 
y rozfądek dobry, ażeby można poznać przya 
mioty y fracunck każdey rzeczy.  Częfto- 
kroć bowiem dla niedoftatku rozfądku 
higdziemy fzacuiąc aż nazbyt rzeczy bfa- 
che, y podłe; a przebiegaiąc lekką uwagą 
te, ktore fą wielkiey wagi. 2. Potrzeba pila 
nie uważać,co u nas zwyczaj ugruntował za 
rzecz przyfłogną, a wyjftrzegać fig tego, ce 
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tenże zmyczay potępia, iako rzecz mieprzy- 
zmwoitą. 3. Wyfirzegać Jie trzeba pilnie, 
ażeby pofpolitowania fie nie brać za obyczaje 
ność, 

Co do piermfiego, ponieważ rozum na- 
turalny, y rozfądek fą talenta nam przyro- 
dzone bez zadney przychodzące nauki; ża- 
dnych o ich nabyciu, dać niemożna reguf. 
Proftować tylko, y nądgradzać można nic- 
dóftatki naturalneprzez dobre wychowa- 
nie, oraz przez pilność, y uftawiczną itraż 
nad fobą famym. 

Go fię zaś tycze drugiego, Potrzeba uwa- 
żać, że ta umieiętność, przez ktorą pozna- 
jemy, co iet uczciwego y przyłtóynego, 
aco nie ieft, z dwoiakiego wynika zrzodfa: 
względem niektorych rzeczy wypływa z 
reguł obyczayności naturalnych, wzglę- 
dem niektorych zaś pochodzi z zczwolenia 
y zgody na co powfzechney uczciwych y 
roz{gdnych ludzi. 

Natura w rzeczy famey dała nam 
pierwfze reguły obyczayności ; obyczaie 
zaś wzieły ią (obie za prawidło y przewo- - 
dniczkę, idąc za nią w tych rzeczach,ktore 
ona za dobre y uczciwe nam wyftawia: a 
wftrzymuiąc fie y wftydząc fig tych, ktore 
ona nieuczciwemi y niepszyftoynemi być 
fądzi. Tazfama natura tak nas obowią- 
zała, ażebyśmy fig fprawowali według ta- 

len- 
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lentow od niey sam udzielonych, że ieżeli 
cokolwiek wykraczamy z-granic; czyli tó 
w flowach, czyli w uczynkach zmyilaige 
co, iako niektorzy czynią, ktorzy formuią 
fobie głos piefzczony, albo mowę {zeple~ 
niącą; wymyślaią przyladny chod, y iefta 
takie, ktore niefą naturalne» ta przyfada y 
affektacya natychmiaft fig wydaic, a ci 
ktorzy fig w proftocie „koznaią upatruiąG 
w nich tę nieprzyzwoitość, y wytworność, 
mocno ich w oczy biie y tym fię obrażaią. 
Gdyż, iakieżkolwiek będą w kim przymio- 
ty, ieżeli fg naturalnesnie fą tak śmiefzne, 
iako chośby naylepfze,kiedy fą zmyślone y 
przyfadne. Ze zaś natura chciała, ażeby 
niektore części ciafa halzego, iako tez nic= 
ktore (prawy pokryte y taiemne były, więc 
iednoftay nym wfzyftkich zdaniem dla ucz- 
ciwości zwyczaynie fą pokryte, tak dalece, 
iż wielkim grubianem y nie ludzkim poka- 
załby fię co tey regule przeciwnego czynić, 
albo mowić co przeciwko uczciwości; y 
że tak rzekę, na zawftydzenie famey natury. 
Co fig zaś tycze innych fpraw, ktorych 
natura ukrywać nie każe, że iednak fą nam 
z bydlętami pofpolite, iako to, kafzlać, 
poziewać. kichać, ieść, pić, fpać Ec. po- 
nieważ nam taż natura dyktuie, że im da- 
lcy od zwyczaiu bydlęcego oddalamy fię, 
tym bliżey przyftępuiemy do dofkonatości» 
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do ktorey czfowiek z przyrodzenia, ftofu- 
iąc fie doiftności fwoiey, dąży; uczciwość 
y przyftoyność tego wyciąga, ażebyśmy te 
(prawy, kiedy zupełnie od nich wolnemi 
być nie możemy, jak nayprzyftoyniey od- 
prawowali. Są także niektore rzeczy, kto= 
renie zawiffy od natury, lecz przez zwy- 
czay fą wprowadzone powfzechnie w fpo- 
łeczność ludzką, iako to odkryć głowę 
chcąc kogo uczcić, zaftanowić fie aż kto 
przeyidzie, dać pierwfze mieyfce w pofic- 
dzeniu, lub przy ftole, prawey ftrony uftą- 
pić miiaiąc fig z kim na ulicy, 65. Ktore 
to rzeczy tak fą potrzebne do iltoty oby- 
czayności, iż gdyby kto nie odkrył głowy 
choćby też przed niźfzym od fiebie, kiedy 
tamten pierwey to uczynił, miany by byt 
za grubiana, y niedobrego wychowanią 
człowieka. 

Na koniec, Wryeledem trzeciego, po- 
trzeba koniecznie umieć dobrze rozczna- 
wać familiarność od obyczayności, ponie: 
waż w pewnych okolicznościach ta poufa- 
łość może być dofkonale uczciwa y przys 
ftoyna, w niektorych. zaś cale nieprzy- 
zwoita, y urażaiąca. Zeby więc można ią 
poznać, trzeba wiedzieć : 1. Ze familsarnosé 
sefł towolność uczeiwa między ofobami, kto- 
qe przez wzaiemne y domyślne między fobg 
zezwolenie, biorą na dobrą firouę to, coby ię 

mocna 
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mocno urażić mogło, gdyby fie rzecz brała iak 
fama ieft m fobie. 2. Potrzeba uważać, ze 
wizelka konwerfacya między ludzmi, albo 
iefł rownege z rownym, albo nizfego z ftar- 
fym; albo fiarfiego z niżkym. 3. Wiedzieć 
należy, że ieft konwerfacya, albo między 
temi, ktorzy z dawna maig z fobg znaiomość, 
3 zachowanie, albo między takiemi ktorzy %2a- 
dney nie maig znatomości, albo bardzo małą. 

Wagledem rownego z rownym, ieżeli 
maia znajomość zdawna, między takiemi 
poufałość fłaie fig obyczaynością. Przeci- 
wnie, jeżeli mała ieft znaiomość, poufa- 
łość ich grubianftwem, ieżeli żaś żadney 
nie mafz znaiomości, będzie płochością y 
głupfitwem. 

Wagledem nizfego z flarfsym, czyli tam 
iet wielka znalomość „ czyli też bardzo 
mała, zawfze poufałość będzie bezczelno= 
ścią, ieżeli zaś nie mafz żadney znaiomości, 
proftota wielka będzie, y nierozum. | 

Wegledem flarfiego z niżftym, Poufa 
dość zawłze ieft obyczayna, owfzem nie- 
zmiernie zniewala ferce tego ktoremu fię 
pokazuie. Y tak według tych uwag wfzyft- 
kie nafze fprawy, względem innych, albo 
fą wolnowiadne y nie dependuiące, albo 
też z dependencyą y poddąne według ro- 
zmaitości trzech rodzaiow ludzi. Star- 
fzych, rownych, y niżfzych. Pierwfzym 

wizyft- 
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wizyftko wolno, ponieważ do nich należy 
rofkazywać; Między rownemi wiele fię 
rzeczy cierpi y znofi, ponieważ ci nie ma- 
ią żadnego prawa do ftrofowania ieden 
drugiego; względem zaś oftatnich, to tyl- 
ko im przyftoi co fig przepifuie w regu- 
łach o fkromności. „Dlaczego poufałość 
przyftoi tylko dwom pierwfzym rodzaiom, 
anie treciemu, bez wyrażnego rofkazu 
tych, do ktorych należą, y Ww ten czas 
iefzczć potrzeba wielkicy oftrożności zaży- 
wać y uwagi. j 

Te tedy fa powfzechne obyczayności 
uftawy, ktore wieleby uczynić mogły po- 
żytku w tym, kroby ie ftaraf -fię apliko-. 
wać do: wfzyftkich fpraw fwoich. Lecz 
ponieważ procz wfzelkiey wątpliwości nie- 
rownieby fatwiey{ze y pożytecznieyłze 
były, gdyby na pewne rozdziały y części 
podzieliły fig: więc uczynię ia to w dalfzym 
przeciągu,utrzymuiąc zawize konwerfacya 
niżízego z ftarfzym, między ktoremi bar- 
dzo mała zachodzi znaiomość: Ponieważ 
ten rodzay naybardzicy -yciąga pierw- 
fzych gruntownych poczgtkow y reguf. 

Kładąc zaś konwerfacyą niżizego z 
ftarfzym w tey Kfigéce, nie przeto rozu- 
miem, że obyczayność w tych tylko oko- 
licznościach znaydować fic powinna, kto- 
re fig niżcy położą; ta albowiem nauka do, 

nie- 
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niektorych tylko scigga fig okoliczności, 
lecz wbiwfzy fobie dofkonale w pamięć 
tak te generalne reguły, ktore fig wyzey 
opifało, iako też y partykularne, ktore fię 
nizey poiożą, łatwo będzie można onych 
zażyć we wizelkich okolicznościach, każ- 
dego czafu, y względem każdego gatunku 
ofob, z rozfądkiem przyzwoitym y roftro- 
pnością, ktore obyczayność przepifuie. 


ROZDZIAŁ I. 


O uczciwym ułożeniu ciała, y fukicuz 


y o ochedofiwie. 


I. Rzymay fig profto, bądz ftoiąc;bądz 
fiedząc, bądz klęcząc , głowę maa 
igc „nieco ku pierfiom nakłonioną , nie 
zwiefzaiąc icy ani na tę, ani na ową ftronę; 
nieobracay iey z lekkością, lecz kiedy te- 
go potrzeba obracay ią z powagą. 
Podnośić głowę zbytecznie znak ieft 
człowieka zuchwałego y pyfznego, y zwy- 
czaynie to z Zakowitwa pochodzi: zniżać 
ią między ramiona znaczy niedbalca, zwie» 
fzać na tę lub ową ftronę, zwyczayna ieft 
hipokrytom: kręcić zaś tu, y owdzie, bez 
potrzeby, ieft znak ptochego umyfłu. 
i | - IL Nie 
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Il. Nie marfz.zczofa, atym bar- 
dziey nofa, Kiedy nie mowifz, nie miey 
uft otwartych, y warg zbytecznie nie fci- 
fkay. Wyftrzegay fig reż , ażeby twarz 
twoia nie była fmutna, furowa, zadumie- 
nie iakieś pokazuigca, ani rozwiezle wefor 
Ja: lecz wefoła z powagą, {pokoyna, 
y przyjemna. ; 

Marfzczyć cżoło ieft znak gniewu, 
albo fłarości, y każdemu fig to nie podo- 
ba; marfzczenie zaś nofa pokazuie minę 
fzydzącego, ktorey fię wyftrzegać potrze- 
ba; mieć gębę otwartą, zbytnie ufta ftu- 
lac, albo wargi przygryzać pokazuie nie- 
obyczayność, y proftotę; mina wefoła, y 
przyjemna bez przyfady zawfze przyftoi ; 
nie trzeba iednak pokazywać zbytniey we- 
fołości w fprawach poważnych, ani wiel- 
kiey powagi w zabawach potocznych, po- 
fpolitych y żartobliwych. 

AM. Oczyma nie rzucay po ftronach, 
ale ie zwyczaynie trochę miey fpufzczone; 
nie pogiąday na nikogo ukofem ani okiem 
pogardzaiącym y pyfznym: A gdy z kim 
mowifz, nie wpatruy mu fig w twafz; lecz: 
niżey ku ziemi, zwłafzcza k edy z takiemi 
rozmawiafz, ktorymeś refpekt powinien, 
albo z ofobami inney płci. 

Poglądać na kogo ukofem, albo mi- 
ną wzgardzaiącą y wyniofłą, ieft znak po- 

` gar- 
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gardy ; patrzyć w twar£ tego, 2 ktorym 
mowifz, znakiem ieft nieufzanowania, ofo- 
bliwie gdy z ftarfzym mowifz, 

IV. Kiedy rękoma nic nie robifz, 
trzymay ie fpokoynie przed fobą, nigdy w 
tyle, ani w kiefzeniach: a pilnie wyftrze- 
gay fig rufzać ramionami, rękoma, lub 


Wielu iet takich, ktorzy niezna- 
cznie nałożywfzy fig do podobnych icftow, 
z wielką potym trudnością onych amioga 
pozbyć; a lubo mowić niemożna , że to ieft 
nieludzkość, nie ieft iednak obyczayność, y 
wfzelkim {pofobem trzeba fig tego oduczać. 

V. jletobyć może, nie zacieray rąk, 
nie głafzcz włofow, ani twarzy bez potrze- 
by, y nie tykay fię w obecności innych 
części ciała, ktore fą pokryte. 

left to także nie obyczayniość mowiąc 
z kim iefta rękoma czynić, bo to pokazuie, 
że tacy mało umieiąc; ieftami, y kręceniem 
Ciała ptzynaymniey nadgrodzić ufifuig. 

VI. Nie noś. paznogci długich y 
nieczyftych, żębami ich nigdy nicogry- 
zuy, aii obrzynay w przytomności dru- 
gich. 

Pierwfzy z tych defektow ieft właści- 
wy tym, ktorzy graią na harfie; drugi po- 
kazuie żamyślonego człowieka ; a trzeci 

rubiana y proftaka. 
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VII. Kiedy fiedzifz, trzymay nogi 
rowno na ziemi, nie zakładay onych na 
krzyż, ani rozkraczay zbytecznie, ani da- 
leko od ftofka, na ktorym fiedzifz wycią- 
gay,gdy zaś ftoilz,nogi przód nogę nie wy- 
ftawiay. 

Są tacy niektorzy ofobliwie młodzi, 
ktorzy fiedzgc nogami iak, w bęben biią, 
drudzy ie kofy{zq nakfztałt garncarzow, 
inni rożnie wykręcaią. Wfzyftkich tych 
nafońfow pilnie fic wyftrzegać potrzeba. 

NIH. Nie czyń wielkiego hafafu , 
gdy nos wycierafz, zawfze do tego chu- 
ftki zażyway, utarfzy zaś hos,w chuftkę 
nie zazieray: 

Tenże fam fpofob zachować należy, 
kiedy mafz kafzlać lub kichać; nie potrze- 
ba zatrzymywać kichania, ani też filić fię, 
ażeby gfosnicy nad zwyczay kichnąć, bo 
to iuż wyraża rofpuftę, lecz uczynić to 
powolnie, potym fkłoniwfzy fig podzięko- 
wać tym, ktorzy ci zdrowia życzą. 

IX. Strzeż fig ile być moze kafzlać 
głośno, y przerazliwie, tudzież wzdycha- 
nia, y oddychania takiego, ktoreby. od in- 
nych mogło być ffy{zane. 

Kafzlania ofobliwie w Kościele, y w% 
ftołu,ile możności, wyftrzegać fię potrzeba. 

X. Gdyz kim mowifz, lub kogo 
„fuchałz, ftrzeż fig żebyś nie czynił żadne- 

go 
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ge ieftu, któryby trącił grubiańftwem, y 
dla tego nie kiway głową, iakoby.potwier- 
dzaiąc każde fowo ktoré mowifz, albo fy- 
fzyfz: także nie podpieray głowy ręką, bo 
to ieft przeciw przyftoyności. 

Te kiwania głową cla wyrażenia my= 
śli nafzych gdy nas o co pytaią, tak iefz= 
cze fq w zwyczaju u niek:'ctych ludzi, kto- 
rży fig nawet maig za politycznych, że fig 
im ftafy niby regułą iakg nieodbitey po- 
trzeby. 

XI. Pilnie fie wyftrzegay wfżelkich 
ieftow pomnieyfzych czynić rękoma, nie 
tykay fig tego wfzyftkiego , co na fobie 
nofifz, nie trzafkay palcami wyciągaiąc ic 
z fawows y nie bębni niemi, iako y noga- 
mi. Nakoniec, miey baczność trzymać fię 
zawfże profto: 

Te reguły zwyczaynie dzieciom fig 
przepifuią, ż tym wfzyftkim niemało po- 
dobno znaydziemy z ftarfzych, którym fig 
mogą przydać; lubo ci czynią to niechcą- 
cy, y w iakimfi będąc zamyśleniu. 

XI. Zachowuy przyftoyne ochędo- 
ftwo w fukńiach beż żadńcy przyfady , 
y prożności; nie pogląday po fobie, y 
nie poprawuy ezęfto na fobie fukien bez 
potrzeby. 

Ochędoftwo ieft część znaczna oby- 
czayności, y uży, iako y inne rzeczy, do 

C2 okaza- 
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okazania cnoty y umyffu człowieka. Bo 
nie podobna, ażeby widząc na kim fmie- 
fzny ftroy nie pomyflił każdy, że y ten 
fam czfowiek mufi być fmiefzny. A więc 
ochędoftwo ieft pewna relacya fukien do 
ciała, iako-obyczayność w infzych rze- 
czach ief przyftoyne zachowanie fię we 
wfzyftkich fprawach, y flowach,tak wzglę- 
dem innych, iako y nas famych. Czyftość 
zaś powierzchówna ieft druga część ochę- 
dotwa, y tym ieft potrzebnieyfza, że kie- 
dy prerwfzey niedofłaie, ta icy mieyfce 
zaftepuie: Kiedy fuknie fg cayfte, a zwła» 
fzcza bielizna, niepotrzebna, żeby fię kto 
bogato ftroił; zawlze y wfzędzie taki w 
dobrey zoftaie opinii, choćby też był w 
ubogim ftroiu. 

XIII. jeżeli fig chcefz przyftoynie 
firoić, ftofuyże fuknie twoie do ftatury, 
ftanu, y lat twoich, a wyftrzegay fig nie- 
foremności, ktora przyftoyności ieft prze- 
ciwna, y, ktora na zbytnim przefadzaniu 
fię nad innych zależy: w ten błąd wpada- 
ią ci, ktorzy fig w fobie zbytecznie kocha- 
ią, ktorzy zaś fą gnuśni y niedbali, ci prze- 
ciwnie brudno y nicochędożnie fig nofzą. 

Do Jftoty ochędoftwa należy, ażeby 
fuknie były przyzwoite ftaturze; tego gdy 
niedoftaic, nieznośna ieft nieforemność. 
Dla czego uważać potrzeba, że icżeli ieft 

moda 
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moda nofić wfzjftkie odzienia wielkie, dla 
człowieka nifkiego wzroftu, powinne być 
pomierne, bo, naprzykład, gdyby taki 
nofił kapelufz z wielkiemi kraiami, dla te- 
go że taka ieft moda, zdawałoby fię, że ka- 
pelufz. fam chodzi, y tak o innym ftroiu. 
Nie mniey także potrzeba ftofować fuknie 
według ftanu y lat fwoich, bo gdyby na- 
przykład człowiek duchowny uftroił fig 
poświecku , albo ‘ftarzec iako Mfodzian 
we dwudzieftu leciech, każdyby przyznał, 
że takim na dobrym zbywa rozfądku. 

XIV. Stofuy fig we wfzyftkim do 
mody, ftrzegąc fię dwoch defektow prze- 
ciwnych, to ieft: zbytniey przyfady, y nie- 
dbalftwa, nie bądź pierwfzy do nafzlado- 
wania wytwornych y przyfadnych, a nie 
porzucay ze wfzyftkich oftatni; odetniy 
z obu, co ieft zbytecznego, a wfzyftko ułoż 
według fkromności, ktora powinna być re- 
gułą zycia Chrześciańfkiego. 

Moda, czyli zwyczay ieft to prawo, 
ktore koniecznie zachować potrzeba dla 
ochędoftwa y przyftoyności. Zwyczaiowi 
iako abfolutnemu Panu trzeba poddawać 
rozum {woy w tym co fig tycze firoiu, za- 
chowuiąc to czego wyciąga ponas, bynay- 
mniey w tym nie dyfputuiąc, chybaby- 
śmy chcieli wyftąpić z obrębu obyczayno+ 
ści. Nietrzeba icdnak zbytku w tym fzu- 

C3 kać. 
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kać, ani przyfady, ani też z drugiey ftro- 
ny nie podawać fig w gnufność y niedbal- 
ftwo, ponieważ pofzlibyśmy u wizyftkich 
w. posmicwifko. Gdyby, na przykład , 
chciał kto teraz nofić kapeludz przeciwko 
zwyczaiowi fzylzakowaty, kiedy fig zwy- 
czaynie płalki nofi, wizyfcyby go zaifte 
„palcem wytykali. Dla uniknienią więc 
wizelkiey nieprzyzwoitości , pofpolitego 
zwyćzaiu trzymać fię trzeba. 

XV. Staray fig mieć zawfze głowę 
czyfią, iako też oczy y zęby, ktorych za- 
niedbanie, fprawuie  fzkorbut , y zaraża 
tych, z ktoremi rozmawiamy, toż famo 
mafz zachować względem rąk y nog, ofo- 
bliwie pod czas lata, ażebyś nie czynił 
przykrości.tym, z ktoręmi, konwerfuiefz. 

Ochędoftwo tych części nie mniey 

otrzebne icft,iako {lukien y bie'izny, gdyż 
niedbalych w tey mierze maią pofpolicie 
za grubianow, y nieobyczaynych. 


ROZDZIAŁ II. 


O obyczayności, w chodzenia, y iakim fpo- 
fobem potrzeba fig [prawować w fpotkanin 
fig z drugiemi, yw przechadzaniu fig. 


I. NIe chodz krokiem zbyt śpiefznym, 
ani zbyt powolnym; nie wymyśl- 
nym 
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nym ani płochym, lecz pomiernym y z po- 
wagą przyftoyną. 

Biegać prędko famym tylko fluzgcym 
przyftoi, chodzić zaś powolnie rozlazłym 
przyzwoita, iako też ftąpać wymyślnie 
przyfadą trąci, y nigdy nic przyftoi czło- 
wiekowi uczciwemu. Naturalny zaś chod 
każdemu fię podoba. 

II. Chodząc nie chwiey fięy nie ki- 
way, niezwiefzay rąk, y onemi nie ma- 
chay, lecz trzymay ie fpokoynie rowno 
z łokciami, ftąpaiąc w ziemię nie ftukay, 
nog za fobą nie ciągni, po fchodach idąc 
topniow nie przefkakuy. 

Są tacy, ktorzy idąc machaią na prze- 
miany rękoma, iakoby poganiaiąc fię, ia- 
ko Hifi wioffami, ktory to nałog bardzo 
ieft śmiefzny, y koniecznie fię go wyftrze- 
gać potrzeba, 1 

HI. Kiedy fig fpotykafz na ulicy z 
jaką ofobą godną, uftąp na ftronę mniey 
wygodną polewey ręce idąc tego, ktorego 
fpotykafz zoftawuiąc mu prawą ftronę, toż 
famo uczyń fpotkawfzy go w Karecic: 
Jeżeli zaś potrzeba powitać, uczyń to ni- 
{ko fig fkfoniwfzy. Wicaiąc fięzaś z kim 
nie podnoś fię prędko, ażebyś tego, ktory, 
(chcąc cię uścifkać) nakfoni fig, głową nie 
uderzył. 

IV- 
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IV. Jeżeli fpotkafz Damę iaką zna- 
czną, a trzeba ią powitać, powinieneś mieć 
wzgląd na iey dolłoyność, y ieżeli tego po- 
trzeba wyciąga, to ieft, iezeli ieft godnicy- 
fza od ciebie, w rękę ią pocałować możefz 
nifki zawfze czyniąc iey pokłon. 

Potrzeba tu uważyć, iż ieżeli fię w 
kompanii znayduie wiele Dam rowncy 
kondycyi, potrzeba ie'witać iednakowym 
fpofobem, icżeli zaś ieft iedna ;godnicyfza; 
byłaby wielka nieroftropność w fzyftkie za- 
rowno witać, ponieważ” krzywdaby Zhe 
działa tey, ktora ieft zacniey{za; Toż fig 
ma rozumieć y o męfzczyznach. 

V. Gdy fig przechodzifz z ofobą go- 
dnieyfzą, nie zaftanawiay fig, tylko w, ten 
czas, kiedy fig ona zaftanowi, nie uprze- 
dzay iey w chodzeniu, nie obracay fig pier- 
wey niż ona przyfzedłf(zy na koniec ulicy, 
lecz razem z nią; y w ten czas nie ftytem, 
lecz twarzą do niey fię obracay. 

VI. Jeft to wyftępek przeciwko przy” 
ftoyności chodzić rownym krokiem z ofo- 
bg wyżlzey kondycyi, trzeba więc iść za 
nią pozoftawaiąc fig przynaymniey na put 
kroka, tak iednak, żeby cię ta ofoba ffy- 
fzeć mogła, gdy co mowifz, gdy zaś ci co 
powiada możelz fig zbliżyć, zawize iednak 
trzeba to czynić z odkrytą głową. 

VIL. 
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VII. «Kiedy owa ofoba godnieyfza, 
z ktorą chodzifz,mowi z kim innym, mafz 
fig trochę uftąpić, y nie fuchać tego, co 
mowi, chyba że ci fig każe zbliżyć, gdy z 
nią w chodzifz na falą, do: pokoiu, nie zbli- 
zay fię do tych, z ktoremi mowi, lecz uftąp 
trochę na ftronę, ieżeli zaś cię wzywaią do 
fiebie, nie mafz z niemi w rowni fta¢, lecz 
z boku y nie co niżey, y na ten czas mafz 
mowić z ufzanowaniem, to ieftz odkrytą 
głową, mało,y oftrożnie mowiąc, 'nigdy 
nie fprzeciwiaiąc fig zdaniu tego, ktoremu 
aflyftuiefz. 

VIII. Dobra maniera tego wyciąga, 
ażeby ten ktory fię przechodzi z dwoma 
godnieyfzemi, zawizeim uftępowa? ftro- 
ny godnicyfzey, to ieft prawey. Na ulicy 
według zwyczaiu Francufkiego, ieft go- 
dnieyfze mieyfce od muru, to ieft przy 
Kamienicach, w pokoiach zaś tam gdzie 
fozko, lub kanapa ftoi, lub też gdzie nay- 
daley ieft jode drzwi, przez ktore fig 
wchodzi. 

IX» To także trzeba uważać, ze kic- 
dy fię trzech przechodzi, frednie mieyfce 
ict naygodnicyfze, potym prawa ftrona, 
a trzecia lewa. Z tąd idzie że w końcu, 
na przykład ogroda wracaiąc fię, prawcy 
ftrony uftąpić trzeba godnieyfzemu. 

Jeze- 
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Jeżeliby zaś dwuch znacznicyfzych 
wzieli niżfzeęy kondycyi człowieka między 
fiebie, ażeby go fiuchać mogli, gdy co 
powiada, na ten czas ow na zawracaniu fię 
twarzą do godnieyfzego ma fię obracać, 
ieżeli zaś fą oba równi, na ten czas raz do 
iednego drugiraz do drugiego fię obroci, 
a iak tylko fkończy co miał mowić, powi- 
nien wyniść z pomiędzy nich. 

X. „Kiedy fig przechodzifz z kim da- 
leko od ciebie godnicyfzym, a on ufiędzie, 
ftać przed nim powinieneś, poki ci fieść 
nic Kaze, W teil Czas mozna to uczynic mae 
igc odkrytą głowę, y niżlze fobie obiera- 
iąc mieyice. 

Znayduiąc fię między ludzmi, byłaby 
wielka nicobyczayność przechodzić fig w 
obecności godney iakiey ofoby , ktorey 
powinieneś refpekt y pofzanowanie, iako 
też fiedzieć w ten czas gdy fig ona prze- 
chodzi. 

XI. Przechodząc fie, naprzykład, po 
ogrodzie, nie smicy fig, ani gaday fam do 
fiebie, także nie zryway kwiatków, owo- 
cow, nawet ani liścia w ulicach, w kto- 
rych fię przechodzifz, ponieważ to ieft 
wielka nieprzyftoyność, ieżeli ci ic podaią, 
odbierz z podziękowaniem, inaczey oczom 
tylko fa pozwolone, nie rękom. 

Xi 
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XII. Gdy fig przechodzifz między 
dwiema rownemi w godności, ieżeli ci {3 
niżii od ciebie, raz do tego, drugi raz do 
drugiego fig obracay, iezeli {g nie rowni, 
Cczęściey do tego, ktory ieft godnieyfzy. 

Ci, ktorzy idą po bokach, powinni 
wracaiąc fię obracać ku temu, co w frodku 
idzie, nic uprzedzając go bynaymniey. 

XIII. Ci zaś ktorym zwyczaynie 
uftępuią drudzy z drogi, powinni też cza- 
fem mieć wzgląd na tych, ktorzy im ten 
honor czynią,uftępuiąc fig im podczas, aze- 
by nie mieli zawize tey fubickcyi krążyć 
okofo nich uftawicznie iakoby w manczu 
jakim, 

Nie żebym tu przepifywał ofobom 
dyftyngwowanym prawo, to mowię, lecz 
tylko radząc, iżby to było ztym więkfzą 
ich ludzkością, gdyby to zachowali. 

XIV. Z rownym idąc obok , nie 
wracay fig zaw{ze pierwfzy, ani fig zatrzy- 
muy w frodku ulicy, ieżeli zego żadney nie 
maiz potrzeby. 

XV. Gdy fię wielu rownych razem 
przechodzi, ludzkość wymaga, ażeby ci, 
co byli w frodku idąc ulicą, lub po fali nà- 
zad fie wracaiąc, na boki fig rozftąpiwizy 
puścili w frodek tych, co byli na bokach. 
Toż famo fig zachowuie, gdy werrzech 
chodzą, lecz że te wykręty nie ues 9 

= 
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fą do guftu, dla tego też nie zawfze fis” to 
zachowuie, ą 

XVI. Na,koniee , gdy fię dwoch 
przechodzi, gdy fig wracaią, twarzą do fie» 
bie zaw{ze obracać fç powinni, a nie ty» 
fami. 


ROZDZIAŁ III. 


O nickiorych (prawach ściągniących fig de 
Kenwerfacyi, y o [amey Konwer [acyt. 


Į. ey fic zbliżafz ku ofobom od cie- 

bie godnieyfzym, lub oddalafz fig 
od nich, zawfzeim uczyń pokłon, ktory 
tym niżfzy powinien być,im te cfoby fą 
od ciebie godnieyfze. 

lI. Powinieneś wyść przeciwko ofo- 
bom godnieyfzym, a nawet y rownym , 
kiedy ci oddaią wizytę, co uczyniwfzy 
wprowadzilz ich do tego pokoiu, w kto” 
rym zwykłeś przyimować gości, daiąc im 
zaraz mieyfce do fiedzaqia, byłoby to bo- 
wiem przeciwko ludzkości pozwolić im ftać 
długo, albo rozmawiaigc przechadzać fig 
z niemi,chyba gdyby ich famych taka była 
wola Gdy odchodzą, grzeczność wycią* 
ga, ażebyś ich aż za drzwi domu wypro- 
wadził, y tam czekał, aż odeydą. R9 

ŻE» 
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Jeżeli zaś ci, ktorzyć oddaią wizytę, 
w karecie, w lektyce, lub konne przyie- 
chali, czekać mafz, aż wfiędą, ażebyś iefz- 
cze raz mogł z niemi pożegnać, y nie wra- 
cay fię aż z mieyfca rulzą. 

III. Nie fiaday na konia, albo do 
karety w obecności godnicyfzego od cie- 
bie, ktoremuś oddał wizytę , lecz odeydz 
raczey trochę piefzo; albo zaczekay nim 
fig wroci do fiebie. 

IV. Powftań z krzefa , gdy fie kto 
godnieyfzy dociebie zbliża, chcąc z tobą 
mowić, możefz też to uczynić względem 
row nego, ieżeli nie mafz ż nim poufafości: 
ieżeli zaś ieft rowny, znaiomy y poufały, 
ta fig reguła niczachowuie. 

V. Nigdy nie wchodz z nakrytą gfo- 
wą do pokoiu znaczney iakiey oloby » 
zwfafzeza kiedy f¢ tam znayduie, lecz pier- 
wey głowę odkryi , niżeli fig z kim {pot 
kalz, toż famo mafz czynić gdy fię z kim 
miiafz. W takich zaś okolicznościach po: 
trzeba głowę tym daley będąc odkryć, im 
ofoba ta z ktorą fig fpotykafz ieft godnicy- 
fza od ciebie. 

VI. Godnieyfzego od ciebie nigdy 
nie proś żeby głowę nakrył, y fam nie na 
kryway, aż on nakryie, y tobie, rofkazes 
wczym nie mafz fig uporczywie wzbraniać, 
ieżeli ci raz, y drugi toż famo powie, chy- 
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ba że ta ieft dopiero pierwfza, lub druga 
wizyta twoia, ktorą oddaiefz godney ofo- 
bie, na ten czas możefz czekać, aż ci O toż 
famo trzeci raz mowić będzie. 

VII. Między rownemi powitaw [zy 
fig, y profiwfzy fig wzaiemnie o nakrycie 
giowy, wolno ią będzie razem nakryć. 

Przeciwko obyczayności ten wykra- 
cza, ktory między rownemi nawet nie pro- 
isony pierwfze zafiada mieyfce, albo kic- 
dy upornie wzbrania fig go wziąc, kiedy 
go profzą: w domu zaś fwoim godniey{ze 
mieyfce zawfze dać powinieneś chociaż 
rownemu Gościowi. SU 

VIII. . Jeżeli nie ieftes znacznie go- 
dnieyfzy nad iaką ofobę. nie powinieneś 
dozwalać, ażeby długo przed tobą z od- 
kryrą głową ftat, dla czego powinieneś go 
profić zeby nakrył głowę. 

W podobnym zaś przypadku roftro- 
pność każe , iezeli ta ofoba znacznie ieft 
niżfza od ciebie, nieprzymufzać icy do te- 
go, czegoby uczynić nie mogła bez wy- 
kroczenia przeciwko fwoiey powinności. 

IX. Kiedy iaka dyftyngwowana ofo- 
ba przechodzi około ciebie, powinieneś 
fig nieco zatrzymać, a nawet y ufłąpić tro- 
chę, ofobliwie wchodząc we drzwi, albo 
w infzym ciafnym przeyściu, zofławuiąc 
icy wolne miey{ce, na wfchodach sui zyj 
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mafz ftrony od muru, albo też ktora ieft 
fpofobnieyfza do ichodzenia. 

X. jeżeli kto znacznicyfzy od cie- 
bie chce mowić z tym, z ktorym ty ro- 
zmawiafz, uftąp (ię na itrong, iezeli ci fig 
nie każe zofłać. Tym famym fpofobem 
poftgpitz, gdy wizediizy do pokoiu, chcciz 
z kim mowić, a on rozmawia z\drugim, 
luboby „rowny twoy byf, a tym baraziey 
ieżeli ftarfzy. 

XI. Gdy ofoba iaka znakomita wnis 
dzie na to mieyfce gdzie ty itites, mafz 
wfłać, y poty ftac z odkrytą głową, poki 
ena nie ufiędzie, toż amo maiz zachować, 
y tęż oświadczyć unizoność, gdy z tamtąd 
wychodżi, pamiętaiąc y naro, że w ten 
czas trzeba przerwać dyfkurs, ktory pro- 
wadzifz, lub inną zabawę. 5 

XII: Zwolna pukay we drzwi, ieżeli 
ici zwyczay, y nie zaraz powtarzay, lecz 
zaczekay trochę, toż dopiero drugiraz, y 
trzeci ieżeli tego potrzeba, zawfze iednak, 
maiąc wzgląd na godność ofob, roftropnie 
w tym poitepowac potrzeba. 

XII. Nic otwieray prędko y z hafa- 


fem drzwi wchodząc do pokoiu, zwłafz- 


cza, ieżeli fię tam znayduie kto godny, co 

też zachować należy wychodząc z tamtąd. 

XIV. Kiedy ci kto znaczny przy 

fobie uśieść kaze, do ciebie należy wziąć 
fe- 
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fobie mnieyfze krzefło, niż to na ktorym 

on fiedzi, ieżeli blifko ieft takie, zcym 

wfzyftkim , byłaby rzecz ' nieprzyftoyna 

“uporczywie niechcieć tego przyiąc, „ktore 

ci podaią do fiedzenia, 

W takich okolicznościach lepiey ieft 
podczas pokazać fię niciako nieobyczay- 
nym, niz być uporczywym. Co fię też 
ma rozumieć otych, ktorzy żeby nie prze- 
chodzić przed ofobą iaką znaczną, wyci- 
fkaią fig pozatył, co ona widząc przymu- 
{zone podczas bywa do wftania. 

XV. | Mowiąc z ofobami, ktorym 
winieneś refpekt, nie wfpieray fię na ni- 
czym, ani fie zbytecznie'ku nim zbliżay, . 
zoiławuiąc między fobą przynaymnicy na 
krok odległości. 

XVI. Nie pytay fig ofoby godniey- 
fzey od ciebie iak fię ma, chybaby byfa 
chora. Tak bowiem czyniąc pokazał 
byś, że zabierafz z nią poufałość, czym 
by fic ow człowiek mogł fufznie obrazić. 

XVII. Gdy od kogo godnego co od- 
bierafz, albo mu co podaiefz» uczciwa 
rzecz ieft pocałować go w rę kę, co fię zaw- 
{ze ma rozumieć o ręce prawey:. >. 

XVIII. Jeft znaczna nieobyczayność ` 
brać co od kogo, albo podawać po przed 
ofobę iaką godną; co fię zawfze powinno 


czynić pozatył. / 
eects XIX. 
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KIM. Y to też grubiańftwem trąci, cig- 
gnąć za płafzcz, lub ża fuknią kogo go- 
dnego chcąc z nim mowić. i 

Nie trzeba go ciągnąć, ani wołać 2 
dala fowys lub znakami, lecz iść do niego; 
y czekać, aż cię obaczy. jeżeli zaś mafz 
co pilnego mu powiedzieć; co fig go tyczes 
jeżeli z kim rozmawia, imożefz żayść z tey 
ftrońy; z kądby cię obaczył; albo też z bli- 
żywłzy fię ź Ufzańowaniem oznaymić, ŻE 
mu malz co powiedzieć. 

XX. Nie przegląday ciekawie: ani fi¢ 
tykay fkryptow; Kfiążek; ani innych po- 
dobnych fżeczy cudzych bez dozwolenia 
tego, czyic fg, y nie patrz na to, co drugi 
prywatnie czyta. Więkfżaby zaś iefzcze 
była niepolityka przeglądać Kiążki tcgo» 
ktoremuś winien refpekt, chyba gdyby to 
było w Bibliotece, bobyś tym famym fwiad- 
czył mu honor. Niefkromność tąkże ieft, 
przewiacać, albo oglądać cudze papiery na 
ftolć, zbliżać fic do rychs co pienigdze ta- 
chuią; albo do fkrzyni,fzafy, gdy ieit otwar- 
ta; iako też zaglądać w fzkatuły; gdzie fą 
kleynoty. Takie ciekawości fą bardzo nie- 
znośne nawet między róownemi, a daleko 
bardzicy w hiżfzym względem godniey- 
fzego. |. a , 
XXI. Wyftrzegay fig wfzelkim {pofo- 
bem drzyiiaés gdy inni mowigs iako y fie- 

D dźieć; 
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dżieć, gdy inni floig, albo przechadzać fig 
gdy inni ftoią lub fiedzą. Przytym nie biy 
pcheł ani innego robaćtwa w przytomno- 
ści infzych. 

XXII. Przy obecności rownych nawet 
nie obracay fię tyłem do ognia, nie popra- 
wiay go bez potrzeby, ani bliżey przyfte- 
puy niż inni, owfzem uftgpuy chętnie miey- 
fca dla drugich. 

XXIII. Nie kichay ani kafzlay przed 
innemi, lecz odwroć fig na ftronę; nie fplu- 
way też przed fiebie daleko, ani na fciany, 
ani też przez okno na ulicę; to zaś coś 
fplunął, żeby drugich oczu nieobrażało, 
nogą zatrzyi. Wyftrzegay fig też, żebyś 
tego śliną nie fkropił, zktorym rozma- 
wiafz,y ieżeli to mafz do fiebie, zawfze z da» 
la ftoy. 

XXIV. Jle możności wyftrzegay fię po- 
ziewania będąc w kompanii; ieżeli fię zaś 
nie możefz wfirzymać, czyń że to bez od- 
głofu, y w ten czas nie mow, lecz chuftką 
lub ręką gębę zakryi, odwrociwfzy fig nic- 
co na ftronę. 

Pożiewać, y pociągać fię gdy drudzy 
rozmawiaią bardzo ieft rzecz nieprzyftoy- 
na, ponieważ to ieft znakiem nudności, y 
przykrzenia (obie na tym mieyfcu, więkfza 
iefzcze nieobyczayność ieft, gdy kto pozie- 
waiąc zawyie; icżeli ci fig przykrzy, fta- 

ray 
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ray fię żeby tego drudzy w tobie nie po- 
ftrzegli; firzeż fig też grubego błędu tych» 
ktorzy dobywaią zegarka, albo fig pytaią: 
ktora tam ieft godzina? 

XXV. Kiedy iefteś w liczney kompa- 
nii, a trzeba ci przeyść ziedney ftrony na 
drugą, nie przechodzze przed temi, kto- 
rym powinieneś refpekt ; chybaby była 
konieczna potrzeba, w ten Czas powinieneś 
profić o pozwolenie. 

XXVI. Wyftrzegay fig ceremonii 
przyfadnych, y uprzykrzonych, iako czy- 
nią ci, ktorzy zdaią fig że niechcą przyt- 
mować należytego fobie honoru, y uftawi- 
cznie w dyfkurfie fwoim miefzaią uniżone 
wymowki; y niepotrzebne przemowy zmy- 
* floney fkromności, 

XXVII. Podobnież wyftrzegay fię po- 
diego przymilania fig włafeiwego famym 
podchlebcom, ktorzy dla wia{nego inte- 
reflu potwierdzaią to wfzyftko, co mowią 
lub czynią ci,ktorym oni podobać fig pra- 
gną, czyli te rzeczy fą złe, czyli nie, o tym 
bynaymniey nie myfląc. 

XXVIII. W ceremoniach zaś potrze- 
bnych, y ktore z powinności zachować 
mufifz, ftofuy fię do zwyczaiu przyigtego 
od mądrych ludzi, maiąc wzgląd na kray, 
czas, wiek, y ftan ofob; wyitrzegaiąc fię 
wizelkiey przyfady. 

D2 XXIX. 
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XXIX. Pilnie fig ftaray, żeby konwer 
facya twoia była fkromna, roftropna, bez 
uprzykrzenia, y nie(miałości, niech będzie 
wolna y wefofa beż lekkości, y rozpufty, 
wdzięczna y przyiemna bez przyfady, y 
podchlebftwa; fzczera y otworzyfta z ro- 
ftropnością y dyfkrecyą; na koniec niech 

ędzie pomiarkowana, y z pożytkiem, żeby 
fig wfzyftkim podobała, z ktoremi konwets - 
fuiefz. 

XXX. W mowićniu powinien być 
głof pomiarkowany , ani zbyt powolny, 
ani prędki; nie furowy, ani wycięczony; 
Bie zbytecznie wyniofły, ani cichy, tak że- 
by cię nie można fłyfzec gdy mowilz. 

XXXI. Wyftrzegay fig How pofpoli- 
tych, pofpolftwu famemu zwyczaynych; * 
iako też fow wolnych, y dwoiakie rozu- 
mienie maiących, ktore oznaczaią iaką 
Fzecz nieprzyltoyną. 

XXXII. Zachowuy. zawfze przyftoy- 
ność, y należyte pomiarkowanie: w rozmo- 
wie, naprzykład wefołey, ktorą prowa- 
dzifz dla rozwefelenia umyfu, nic nafladuy 
w nicroftropnosci tych, ktorzy nie maiąc 
nic fłatecznego w fwoiey konwerfacyi, 
wfzyftko w fmiech obrącaią, y rozwefela» 
ią kompanią nakfztałt błażnow fwoiemi 


* figlami, y dyfkurfami nie ptzyftoynemi: ał- 


bo też przez akcye godne fmiechu; aco ie- 
: ic- 
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iefzcze gorfza, naśmiewaiąc fię podczas 


z rzeczy Świętych, albo z defektow bli- = 


zniego. 

XXXIII. Nie zażyway peryodow dfu- 

gich w dyfkurfie potocznym; ani flow do- 

wcipnych y przyfadnych, dla tego tylko, 

żebyś fię w kompanii mądrym y biegłym 
okazał. 

XXXIV. Nie przymawiay nikomu 
ffowami ufzczypliwemi, wyniofłemi, albo 
pogardzaigcemi; lecz przeciwnie flaray fig 
pokazać, mowiąc fkromnie y z refpektem, 
że czcifz tych, z ktoremi konwerfuiefz. 

Zachowanie wfzyftkich tych reguł, 
ofobliwie oftatniey, koniecznie ieft potrze- 
bne w fpołeczności ludzkiey , zwłafzcza 
kiedy zoftaiefz.w kompan: ofob dyftyngwo- 
wanych, y od ciebie godnieyfzych; w kto- 
rych obecności powinieneś także wftrzymać 
fię od flow gniewliwych,y faiania tych, kto- 
rzy fą pod twoią władzą. Ten _ oftatni 
punkt zachowuią też Przefożeni względem 
fug, lub poddanych fwoich; y ktorych 
tylko znałem znających fig na dobrey ma- 
nierze ludzi zacnych y godnych, dofko- 
nałe zachowali tę ręgułę, ażeby nie uczy. 
nili iakiego zamiefzania, y fwoią cholerą 
czyli gniewem nie przerwali przyiemney 
innym konwerfacyi. 


XXXV. 
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XXXV. Kiedy rozmawiafz z godng 
. ofobą iakieykolwiek płci, a potrzeba odpo- 
wiedzieć: tak, albo: nie, przydawać powi» 
nieneś tytuł honoru tey ofobie przyzwoi- 
tego: Naprzykład: Méi Panie, Móia tPani, 
Méi Dobrodzieiu, Mcia Dobrodzieyko, Mćia 
Panno €5c. A przeciwnie wyftrzegay fig 
zażywać takich terminow, ktore tylko fię 
zażywaią mowiąc z niżfzemi, y nad ktore- 
mi mamy iaką zwierzchność. 

Jeft to taka rzecz, że ią nawet dzieciom 
małym codziennie wbiiaią, ażeby maiąc 
odpowiadać: tak ieft albo nie, przydawali 
mowiąc: tak iefż Méi Dobr: nie Meza Do- 
brodzieyko. Kiedy zaś trzeba fig fprzeciwić 
zdaniu ofoby iakiey godney, nie mafz po- 
protu mowić: mie prawda: iako żywo: lecz 
uczynifz to z okryśleniem mowiąc naprzy- 
kład: Jezeli mi W. P. D. pozwolijć wyrazić 
zdanie more, inaczey fie rzecz ma Méi Dobro- 
dziciu €5c. 

XXXVI. Słowa pokazuiące nieiaką 
zwierzchność y powagę -tak nieprzyftoią 
uczciwemu człowiekowi, że ich nie tylko 
do godnieyfzych, ale też do rownych zażyć 
nie można. Naprzykład takich: Powiedzże 
mi W.P; chzieyde to uczynić; pod% że tam 
pres ieżeli chcef, to ci dam; pamiętayże to; 
idź, podź, uczyń to, powiedz tam EC. Czyliż- 
by nie lepiey było powiedzieć a 

tak: 
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tak: Supplikuie W.P.D. chcieyże mi to z ta- 
fki fivoiey powiedzieć, Niech to nie będzie 
z urazą WW. P. D. że go śmiem uprafsac otos 
Jeżeli to nie będzie z uprzykrzeniem W. P, 
D. racz mi wyświadczyć ię tafke Esc. Ece 
Toż {amo znaczą fłowa,co pierwize, a prze- 
cie uczciwiey fig wymawiaią. 

XXXVII. Nie czyń nigdy porowna- 
nia ofoby godney z inng,o krorey defektach 
y ułomnościach mowifz. Byłaby to wielka 
nieobyczayność y grubiańftwo mowić, na- 
przykład: Znam ia tego Jmći, bytem tam 
na ten. czas, gdy on popełnił te akcyg, zkąd go 
mfiy(ey cenzurnią, podobny ieft trochę do W. 
MG Pana. Prawie ief W: M. P. wrzofie 
65. Albo też'mowiąc o Damie: znam ia ig 
Dames lubo nie bardzo piknie o niey mow ią, 
iefł iednak ładna; rudych oczu, włofów czar. 
nych, bardzo podobna do W, M. Panny D. 

XXXVIII. O defektach naturalnych 
cudzych nie mow nigdy w obecności ofoby 
takiey, ktora fig poczuwa do podobnychże 
narowow . Jako to przy garbatym na- 
śmiewać fię z garbatych, przy kulawym 
reprezentować chromych Śc: nie tylko bo- 
wiem ten wyfłępek ieft przeciwko ludzko- 
ści y miłości bliźniego, ale też pokazuie 
wielką podłość umyflu takiego człowieka, 

XXXIX. Przyfłoyność tego wyciąga, 
ażebyś rzadko o fobie mowił, AA 
Sy 
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gdy fię co ku pochwale twoiey ‘cigga¢ mo» 
że: ieżeli zaś potrzeba, żebyś co o fobie 

owiedziat, powinieneś to uczynić w krot- 


J 
e 
XL. Wielkartow ieft nieprzyftoy- 

ność;mowić w kompanii o rzeczach nie fto- 
fuigcych fię do'czafu, y ofobstiako to o rze- 
czich {mutnych pod czas sckicacys o po- 
dłychiy pfochych w kompanii ofob rozu- 
mnych y ftotecznychzalbo przeciwnie o rze= 
czach wyfokich y fitbtelnych w zgroma- 
dzeniu proftych, y nieumieigenych. Na- 
dewfzyftko zaś nie naprzykrzay fig flucha- 
iącym powiadańniem iakich karczemnych 
baśni, baiek, y fnow. 

XLI. Dyfkarf, ktory prowadzifz 
w kompanii, powinieneś ftofować do czafu, 
mieyfca, y okoliczności teraznicyfzych, y 
dlatego znaczniebyś wykroczył przeci- 
wko obyczayności, gdybys,chciaf zabawiać 
kompanią gdzie fig zafoba odprawuie, po- 
wielciami uciefznemi, y krotofilnemi, albo 
mową taką ktoraby mogła - wftyd uczy- 
nić w Damach przytomnych, albo też przy 
ftole mowiąc o anatomii, gs rościnaniu 
ciała ludzkiego. 

XLII. Staray fię wyrazić w krotkich 
fowach, co mafz mowić, zwłafzcza gdy 
z ofo- 
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z ofobami godnemi mowilz, albo mądremi- 
Mowiąc zas w inrerfie iakim, z kimkol- 
wiek, nieczyn długich przemow nim przy- 
ftąpifz do rzeczy, ani wielkich wymowek; 
lecz zaraz wkrocz w matery3. iezeli możefz 
przyżwoicie,a w dalizey mowie wyftrzegay- 
fię częitych dygreflyi, y powtarzania. 

XLIII. Wielkaby to'proftota była, 
gdyby kto chcąc fig mieć za człowieka mą- 
drego w przyftoyney kompanii, chciał mo” 
wić coria pochwałę {woiey Familii; to ieft 
Rodzicow,Zony, dzieci, krewnych €c: ofo- 
bliwie tam, gdzie fię znayduią dyftyngwo- 
wani ludzie. 

Można to wprawdzie uczynić , ieżeli 
tego potrzeba, beż żadney iednak exagera- 
cyi, lecz fkromnie; uczciwie też trzeba 
o nich mowić ażebyś nie dał okazyi do po* 
deyrzenia żeich nienawidzifz, albo im za» 
zdrościłz. 

XLIV. Mąż niepowinien . zbyteczne- 
go pokazywać ukontentowania, gdy iego 
Zong, dzieci, lub krewnych. chwałą; nie 
powinien tcż żony fwoicy nazywać, mo- 
wiąc o niey, po imieniu, ani innym nazwi- 
fkiem, lecz po protu mowić: moia Zonas 
ofobliwie przy znakomitfzych ludziach. 

XLV. Zona' zaś mowiąc o fwoim mę: 
żu, może go nazwać imieniem włafnym, 
iezeli icf między rownemi; lecz między 

godniey.. 
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godnieyfzemi zawfze ma mowić: moy mąż, 

XLV L. Jeft to (miech z fiebie czynić, 
umizgać fię y przymilać żonie przy lu- 
dziach znacznych; iako'y żona gruby. błąd 
popełnia , gdy mowiąc o mężu, przydaic: 
Pan; lubo ten błąd znośnieyfzy ieft w ftanie 
mieyfkim. 

XLVII. Mowiąc o Rodzicach fwoich, 
nie trzeba nigdy mowić: Pan Ocieć; Pani 
Matka, fegomość; Jeymość Ege: -Lecz za- 
wfze po proftu: Moy Ocieć, moia Matka. 
Te tytuły fg naywłafciwfze, y lepicy im 
przyftoią, niż inne naywfpanialfze, ponie- 
waż pochodzą z miłości naturalney: chyba- 
by kto w przytomności Rodzicow mowił, 
natenczas może przydać tytuł honoru. 
Do Xiążąt to tylko y Krolewiczow włafci- 
wie należy mowić: Krol moy Ocieć, Krolo- 
wa moia Matka; Xigze moy Ociec, Kiężna 
moia Matka, wfzyfcy zaś inni tak czynią- 
cy śmiefznemi, y nieznaiącemi fig na rze- 
czach pokazuią. 

XIVIII. Dzieciom doroffym nieprzy- 
ftoi nazywać Oyca lub Matki: Tatulenku, 
Matulenku, y innemi piefzczonemi; co 
w tych czafach cale z mody wyfzło: dzieci 
więc znacznego urodzenia mogą .mowić: 
Méi Dobrodziein, Móia 'Dobrodzicyko: lub 
co podobnego. 

XLIX. 
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XLIX. Nie mow o inrereffach twoich 
partykulernych domowych, chyba z przy- 
iaciclem poufałym, albo z temi, od ktorych 
pragniefz zaciągnąć w czym rady, lub po- 
mocy. We wizyftkich zaś dyfkurfach czy 
to o interflachy czyli o Hiftoryi, nie roz- 
wodz fię zbytecznie, zwłafzcza kiedy ieft 
rzecz małey wagi, albo też fig domyflafz, że - 
fig to fuchaigcym nie bardzo podoba, 

Trzeba tu uważyć, iż powiadaiąc eo, 
nie trzeba fię pytać fuchaiąc, iakoby po- 
chwały od nich wymagaiąc, mowiąc na 
przykład: jakże nieprawdem powiedział: al- 
boż nie prawda? Więkfza iefzcze nieprzy- 
ftoyność, ttącać łokciem kogo, żeby ci po- 
takiwał; albo też wymieniać tego, od kto- 
regoś fyfzał to, co powiadafz, chyba że ic- 
fteś pewny, iż fig on tym nie urazi. 

L. Nie wfkazuy nigdy palcem ofoby 
tey, o ktorey ieft mowa, gdy ieft przyto- 
mna, bo ta rzecz ieft bardzo obrażaiąca, 

LI. Nie witay fię znikim, ani ręki 
podaway drugiemu przefz ofobę iaką go- 
dng, y ktorey fig należy refpekt, bo to ieft 
gruby błąd przeciwko obyczayności. 

LII. Nie miefzay fig w dyfkurs, ktory 
twoy ftarfzy prowadzi z drugiemi, ponie- 
waż tak czyniąc pogardę niciakg pokazu- 
iefz, y małe iego poważenie: nic nawet na 
tenczas mowić nienależy, iezeli cię nie 


fpyta- 
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fpytaią, chyba ci podadzą materyą do mo- 
wienia, naprzykład świadcząc fię tobą, al. 
bo że ci dadzą fpofobny czas do mowienia 
na ich ftrone, albo opowiedzenia takicy 
rzeczy, lub okoliczności, ktoreyby oni nie 
fmieli. t 

LIIT. Nie przeryway mowy tym, kto- 
rym powinieneś refpekt, ofobliwie, gdy fię 
kto zacina”w mowieniu dla przepomnienia 
iakiego ffowa, iakobyś mu chciał dopoma- 
gać,gdyż to ieft przeciwko ludzkości. Gdy- 
by kto'naprzykład mowił: Wrtadyfian- Fa- 
giellonczyk zabity był pod. pod. jod. byłaby 
nieroftropność natych mialt wyrwawizy fię 
poprawiać go mowiąc: pod Warng; dać mu 
raczey czas ażcby fobie przypomniaf, albo 
też żeby fig nas © to fpytaf, 

ŁIV. Ofoby godnieyfzey od ciebie 
nigdy nie poprawiay, choćby też co nie 
dorzeczy mowiła, byłobyto bowiem tym 
famym o kłamftwo ią ftrofować. Tak 
gdyby kto mowił biorąc Daryufza za Ale- 
xandra:Pokazute to wielką dobroć y łafkawość 
DaryufSa, że; widząc zabitego Alexandra, 
płakał nad ńim: Trzeba mu dać pokoy, żeby 
fię fam pofttzegł, albo czekać podaney mo- 
wienia okazyi żebyś go z błędu wywiodł 
beż naymnieyfzey w tym przyfady, y 
wzgardy icgo. 

BN 
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LV. Będąc między rownemi nawet, 
mow fkromnic y do.rzeczy, © ktorey jeft 
mowa; nie bądź ani zbyt milczącym, 
ani tez wielomownym podobnym do owych, 
ktorym toiężyk iak na fzrubach lata. 
LVI. Nie przecinay mowy tym, kto- 
rzy zaczeli mowić, lubobyś iuz: to wies 
dział, oczym maią mowić, lecz czckay 
fpokoynie, az (kończą {woy dyfkurs. 

Jet to znak chęfpliwości bardzo obras 
zaigcey, przerywać komu mowę chcąc le= 
piey powiedzieć, niż on; w ten czas to tyl 
ko może uyść, gdy idzie o iaką rzecz, kto- 
rą każdemu dofkonale trzeba pożnać, y © 
niey dać fwoie zdanie dla ezyiego inte- 
reflü. ; } i 

LVII. jezeli nie ieftes pietwfzym, lub 
przełożonym nad drugiemi, nie zabawiay 
fig w kompanii czytaniem Xiążek, gdy 
inni rożmawiaią, albo co innego czyniącs 
chyba tego potrzeba wyciąga; y na to 
wprzod pozwolenie wziąć trzeba od kompa- 
Dile 

VIIL W kompanii kilku ofob nie 
daway pierwfzy zdania twego w podaney 
do mowienia materyi, ieżeli nie iefteś pier- 
wizy między innemi, chyba widzifz tega 
potrzebę; a kiedy daiefz twoie zdanie, nica 
czyń długich wybiegow, lecz zaraz przy« 
ftępuy do założonej materyi. ; 

LIX, 
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LIX. Nie fprzeciwiay fię zdaniu in- 
nych, ani z uporem przy twoim obftaway; 
w tych rzeczach, w ktorych rożność zda- 
nia iek pozwolona, nie potepiay tych, kto- 
rzy przeciwnego tobie fą zdania. 

LX. Nie mow nic takiego, o czym 
byś pierwey nie pomylił; nie odpowiaday 
drugiemu, aż on mowić przeftanie; y nie 
podaway flow, ieżeli ma trudność w wymo- 
wieniu fig; chyba że fam chce tego; albo 
też ztakim rozmawiafz prywatnie, Z kto- 
rym mafz poufałość. 

LXI. Gdy przychodząc zaftaiefz kom- 
penią, a wyfwiadczaią ci cześć powfłaiąc 
przed tobą, nie fiaday na cudzym mieyfcu, 
lecz na innym prożnym, y to zawize na 
oftatnim. 

LXII. Wfzedłfzy w kompanią, nie 
wypytuy fię o czym iet mowa, zwiafzcza 
jezeli tam nie malz iakiey zwierzchności. 
Jeżeli zaś mowić przeftali maiąc wzgląd na ` 
ciebie, proś politycznie, aby konczyli 
fwoy dyfkurs; ten zaś ktory prowadził dy- 
fkurs powinien krotko namienić, co przed 
tym powiedziaf, iezeli ofoba ktora nadefzła 
ieft znacznieyfza. 

LXIII. Nie wywiaduy fig ciekawie 
o cudzych fprawach, ktore do ciebie nie 
należą; nie roznoś nowin płochych ktore 
łada kto powie, nic mow o rzeczach przy 

{złych 
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fzłych y niepewnych, o ktorych fię tylko 
domyflafz; ani o tych, ktore powinieneś 
mieć w fekrecie. 

LXIV. Znayduiąc fię 'w kompanii, 
wyftrzegay fię mowić z kimkolwiek ięzy- 
kiem tym, ktorego nie wfzyfcy rozumie- 
. ią; nie rozmawiay także fzepcąc do ucha, 
y nie fmiey fig po cichu co powiedziawfzy, 
ażeby fig kto tym nie obrazi, ponieważ y 
to wielki icf błąd przeciwko przyftoy- 
NOŚCI. 

LXV. Nie pokazuy po fobie, że ci fię 
nie podobaią defekta czyie naturalne, y na 
niefię ciekawie nie zapatruy, ani mow o 
nich bez potrzeby; nie godzi fig też ich re- 
prezentować przez żart, ani na oczy takim 
-onych wyrzucać. 

LXVI. Przyimuy zawfze wefoło, y z o- 
świadczeniem wdzięczności napomnienia, 
ktore ci daig, umiey także roftropnie dyffy- 
mulować, gdy ci należytego niewyrządza- 
ią refpektu, albo w czym wykraczaią prze- 
ciwko honorowi twemu. - Nie wtrącay fie 
do poprawiania, albo ftrofowania tych,kto- 
rzy do ciebie nie należą. 

LXVII. Nie łay tego ktory czyni co 
może w fprawie fobie zleconey, chociaż 
mu fię nietak udaie, jakbyś ty fobie życzył. 
Nie napominay też nikogo z hałafem, ani 
agniewem, y pafyą, lecz z pomiarkowa- 
niem, y łagodnością. LXVIII. 
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LXVIII. Strzeż fig, żebyś w kompanii 
nie czynił ieftu rękami biigc niemi w fof, 
lub klaikaiac iedna w drugą, ponieważ to 
wyraża paflyą, albo dżiecinność; y moze 
ztąd wfzcząć fig iakie zamiefzanie; nie ka- 
żdemu albowiem takie iefta y grania t¢ko- 
ma fq do guftu. 

LXIX. Kiedy fig znayduielz między 
Damami, wyftrzegay fig nieprzyftoynych 
żartów; iako to: odbierać wachlarz, lub 
chuftkę, lub inną iaką rzecz, ażebyś to fos 
bie za depozyt icy przyjażni trzymał. Nie 
pokazuy fig inamoratem,gachem, nie pory= 
way liftow, bilecikow; nie zagląday w ich 
pifma 656: Ponieważ mufiafbys być bardzo 
poufałym; gdybyś fobie chciał tym polt¢- 
pować fpofobem. Oprocz tego, takie fpra- 
wy zawize fą nieprzyftoyne„ obrażaiące, y 
czyniące nienawiftnym ktory to czyni, tak 
u tey ofoby, iako y tych, ktorzy to widzą. 

LXX. Jett także rzecz bardzo nieprzy- 
ftoyna, przy ludziach zdeymować, naptzy- 
kład, perukę; fuknie, obcinać pazńogcie; 
albo zębami ogryzać, czefać fig, albo dra- 
pać,chędóżyć fuknie, poprawiać podwiązki, 
łub trzewiki. ucifkaiące, brać robdefzan; 
łub pantofle dla uczynienia fobie wygody. 
W fzyftko to grubiańftwem trąci, y dlate- 
go wyftrzegać fig takich rzeczy należy. 

LXXI. Pamiętay też o tym zaw{ze 

w kom- 


; 
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wkompanii mianowicie między Damami, 
że niemafz nic uprzykrzeńfzego, y coby fię 
bardziey nie podobało, iako kiedy fg kto 
uftawicznie ufkarża na iakie niefzczęscie, 
albo też na niedyfpozycyą zdrowia. 

Ten: błąd zwyczaynie fig przypifuie, 
albo niedoftatkowi umyifu, że niema co 
mowić w kompanii, dlatego chce to po- 
kryć, albo też miłości włafney, gdzie chce 
fobie iakig wczas uczynić z krzywdą in- 
nych; dlatego to zmyśla po fobie, co w fa- 
mey rzeczy nie ieft. 

LXXII Gdy Dama, u ktorey fig znay- 
duiefz, ukazuie innym iakie kleynoty, lub 
inne ciekawości, nie wyciągay naypier- 
wfzy rękido oglądania onych, lecz po- 
fkramiay ciekawość, aż koleią na ciebie 
przyidzie; gdyby zaś przypadkiem fchowa= 
no, nimby do ciebie owa rzecz przyłzta, 
nie pokazuy po fobie żadnego nicukonten- 
towania; owizem przytfumiay w fobie ową 
chciwość, ktorąś miał do widzenia: orey; 
ciefząc fię tą mylla; ze to nie przyfloyna ieft 
dla tey Ofoby,iż pokazała. niektorym tyl- 
ko, a nie całey kompanii. 

W podobnych okolicznościach było- 
by znakiem wielkiey proftoty dziwować fig 
zbytecznie rzeczy iakiey, albo też wyfa- 
dzać fie na i¢y pochwały wielkie; tak czy: 
niący pokazuią przez to fwoic wielkie po» 

E dziwie- 
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dziwienie, podłe jakieś upodobanie w tey 
rzeczy, albo też, że nigdy nic podobnego 
nie widzieli, ani fię znaią na rzeczach. 
Z tym wfzyftkim nietrzeba też być zupeł- 
nie oboiętnym y ożiębłym w przyznaniu 
rzeczom ich prawdziwego fzacunku, boby 
to przeciwnie było albo gfupftwem, albo 
też znakiem zazdrości uczciwemu człeku 
cale nieprzyzwoitey. Roftropnym tu po- 
trzeba być, f(kromnym, y fprawiedliwość 
kochającym. 

LXXIII. Będąc w kompanii nie roz- 
mawiay nigdy fekretnie, icżeli zaś tego 
potrzeba wyciąga, odwiedź trochę na ftro- 
nę tego z ktorym chcefz mowić, wziąwfzy 
na to w przod od kompanii pozwolenie. 

LXXIV. Nigdy fię nie miefzay mię- 
dzy tych, ktorzy fobie co fekretnie powia- 
daią, choćbyś miał zniemi poufałość y zna- 
iomość ; ofobliwie w ten czas gdy fię na 
ftronę uftąpili, albo mowią cicho, albo też 
kiedy na zbliżenie fię twoie odmieniaią dy- 
fkurs y fpofob mowienia; co poftrzegłizy 
fkromnie mafz fig uftąpić, ażebyś im nic 
przefzkodził. 

LXXV. Polityka, czyli obyczayność 
powfzechnie wzięta, powinna fig ftofować 
y uważać w rozmaitości ofob, naprzod 
względem fiebie, co ty iefteś; a potym do 
drugich co oni fg: Y tak zwyczaynie oby- 

czay- 
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czayność każe pierwfze dać mieyfce Du- 
chownym dla ich charakteru; potym cześć 
{woig powinny odbierać magiftraty; ofoby 
reprezentuiące Krola, ci ktorzy fą na Urzę- 
dach publicznych ; ktorzy zacnego fą uró- 
dzenia ; Damy, podefzli ludzie; y ci ktorzy 
maig ofobliwizy talent nauki, ktory im 
chwałę y godność czyni, 
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O wizytach czyli nawiedzania, 


Te (1% ci iaka znaczna Ofoba chce od- 

AA dać wizytę, iak tylko ci o tym o 
znaymi, powinieneś iey wżaiemnie oznay” 
mics że ty iey pierwey chcefz ten wyświad- 
czyć honor; ieżeli zaś nato pie zezwoli, y 
iedzie do ciebie, mafz czympredzey wyiść, 
y przyiąć ią z karety; ieżeli zaś mafz do te- 
gowygodne podwórze, każ tam zaiechać 
z karetą. Jeżeli nofifz zwyczaynie oręż u 
boku, powinieneś go naten czas przypafac, 
gdyż nie przyfłoi ci abyś fig inaczey pre- 
zentował. 

If. Przyiąw(zy ofobę godną oddaiącą 
ci wizytę, na nayuczciwfze wprowadz ią 
mieyfce w domu twoim, y zaraz icy ofiaruy 
krzefo do fiedzenia; fam zag nie: fiaday, 

! E 2 chyba 
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chyba ci rofkaże, y na ten czas ufiądz na 
nizfzym mieyfcu y krześle. 

Il. Gdyby cię kto godny zaftał 
w domu niefpodzianie, ieżeli fiedzifz, pot" 
wii fag prędko, y cześć mu wyrządzaiąc po- 
rzuć wizyftkie zabawy, ktore mafz na ten 
czas, nie wracaiąc fię do nich, aż odiedzie. 

Gdyby cię zaś na fozku zaftał kto zna- 
cznieyłzy, powinieneś tak zofłać; nie przy- 
zwoita albowiem byfaby rzecz przy niin 
witawac, y ubierać fig. 

IV. Jeżeli zaś względem czci ktorą 
wyrządzafz ofobie godney, taż fama ofoba 
dy{penfuie cię w niektorych okoliczno- 
ściach, w ten czas nayprzyzwoiciey uczy- 
nilz, ieżeli w tym pofufznym będziefz; po- 
nieważ nie? możcfz iey uf fiebie więkizego 
uczynić honoru, iako gdy fzanuiąc iey 
władzę w domu twoim,czynifz to wizyftko, 
co ona rofkaże. 

Do nas należy iak nayprzyzwoitfzą 
oświadczać cześć tym ktorzy fą od nas go- 
dnieyśi; lecz kiedy oni fami nas w tym dy- 
fpenfuią, nie mamy fię im fprzeciwiać ani 
zbytnich czynić ceremonii, ponieważ tym 
famym moglibyśmy fig im niepodobac, 

V. Gdy ofoba znaczna wychodzi z 
domu twego, powinieneś ią odprowadzić aż 
do karety; ieżeli zaś icf Dama, trzeba iey 
rękę dodać, gdy nie mafz kogo godniey* 

{zego, 
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fzego, ktoryby to uczynił: odprowadziw- 
fzy ią tak, y do karety wfadziwfzy, trze» 
ba czekać przed drzwiami, aż odiedzie. 

VI. Jeżeli kto znaczny oddaie ci wi- 
zytę piechotą, odprowadz go na ulicę, y 
nie wracay fię aż uyrzyfz go odchodzącego. 
Jeżeli zaś ieft Dama, polityka wyciąga, że- 
byś ią odprowadził do iey Domu,zwłafzcza 
ieżeli ieft iuż ciemno. 

VII. Nie tylko ofobom wyżfzey kon- 
dycyi powinieneś wyświadczać tę ‘cześć u 
fiebie, lecz każdemu, kogo mafz w domu 
twoim; to ieit wfzyftkim tym,- ktorzy nie 
fą twoi domowi, albo też nizfzey kondycyi, 
eae ie też byli mfodfi wleciech od cie- 

ie. 


Zeby cię więc miano za grzecznegoy — 


obyczaynego, powinieneś wyść przeciwko 
nim, .przyiąć, wprowadzić na nayuczciwfze 
mieyfce, profić fiedzieć,pozwolić im wfzyft- 
kiego, dać pierwfze mieyfce u fłofu, y 
w innych zabawach, wyświadczaiąc im tę 
prawie cześć y pofzanowanie, ktore czynić 
zwykłeś -ofobom zacnym y dyftyngwowa* 
nym. 

VIII. Gdy więc kto z takich nawie- 
dza cię, nie mafz dopufzczać, ażeby na cię 
długo miaf czekać; chybabys był zaba- 
wny z kim godn eyfzym, albo intereffami 
publicznemi. Jeżeli więc dla ktorcy z tych 
PRZY: 
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przyczyn mufiałby na cię czekać, powinie- 
neś przynaymniey kogo uczciwego do nie- 
go wyfłać, ażeby fię tym czafem znim za- 
bawił. 

IX. Jeżeli kto do ciebie przychodzi 
w fwoim włafnym interelfie, a iefteś na ia- 
kim urzędzie poftanowiony, y mafz na ten 
czas iaką zabawę, nie iefteś obligowany 
wyprowadzać go; gdyby zaś był kto go- 
dnieyfzy, choćby w fprawie fwoiey przy- 
chodził, dodyfkrecyi to iego należy profić 
cię, albo rozkazać żebyś z wego nie wycho» 
dził pokoiu. 

X. Gdy wielu razem oddaią ci wizytę, 
a ieden wychodzi, drudzy zofłaią uważać 
mafz, iż ieżeli ten, co wychodzi, ieft go- 
dnieylzy, tych mafz zoftawic, a tamtego 
wyprowadzić; ieżeli zaś z tych, co zoftaig, 
ieit kto godnieyfzy, z temi mafz zoftac, a 
tamtego opuścić. Gdyby zaś wfzyfcy ro- 
wni byli, na ten czas od ciebie zawiffo, kto- 
rych odprowadzać, a z ktoremi zoftac; to 
ief: na tych ofobliwfzy mafz mieć wzgląd, 
ktorzy albo fg od ciebie ftarśi,albo ktorym 
ofobliwiey obowiązany iefteś ége. 

XI. Nie trać wiele czafu na famych 
tylko wizytagh, iako czynią prożniacy, pa- 
jniętaliąc na to, ze przyidzie ten czas, kie- 
dy trzeba będzie z każdego momentu . ra- 

z chu- 
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chunek oddać, y że we wfzyftkim: pewną 
miarę y przyftoynos¢e zachować potrzeba, 

XII. Jeżeli pragniefz zniewolić fobie 
ferce znaczney iakiey ofoby, mafz iey czę- 
{to oddawać wizytę, wywiaduiąc fig o icy 
zdrowiu, y przypominaiąc fig icy łafce; ofo- 
bliwie iezeli wiefz, iz fig to icy podoba. 

XIII. Toż famo mafz zachować wzglę- 
dem tych, ktorym chcefz oświadczyć.two- 
ią przyiazn, ktorą ofobliwfzym ftaraniem 
zachowywać należy. Są albowiem pewne 
okoliczności, w ktorych nieoddawfzy tym, 
ktorym powinieneś, refpektu; albo nie 
okazawfzy przyiaźni, znaczniebys narufzył 
prawa przyftoynosci, y ludzkości; y w ta- 
kich okazyach, nie można fię od tych dy- 
fpenfować powinności, w iakimkolwiek 
znayduią fie ftanie, w (murku, czyli w ra- 
dości, potrzeba być ich uczeftnikami tak 
w fzczęściu, iak w przeciwności. 

XIV. Nie długo fię baw z wizytą ofo- 
bliwie u chorych, y u tych, u ktorych czas 
ieft drogi. Mowiąc z niemi ile możności 
fkracay zwyczayne ceremonie; y raczey 
znakiem iakim oświadcz twoy ku nim re- 
fpekt, y ufzanowanie, niż przez długie 
komplementa. 

XV. Gdy kto z twoich. przyiacioł 
fwieżo przyiechawfzy z drogi, lub z in- 
nych maiętności, oznaymi ci o fwoim przy- 

JCIU> 
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byciu, do ciebie należy oddać mu pierwey 
wizytę; albo icżeli tego natychmiaft uczy- 
nić nie możefz, powinieneś wyfłać: kogo 
z powinfzowaniem fzczęlliwego przybycia, 
wymawiaiąc fig że tak prędko nie możefz 
go oloba fwoią odwiedzić. 

jeft to reguła przyjęta od wfzyftkich, 
że potrzeba pierwcy oddać wizytę ofobie 
tey, ktora fwieżo przybyła, icżeli o tym 
oznaymi; to lig zaś zawlze rozumie między 
męlzczyznami. Ponieważ byłaby to rzecz 
fmiefzna, gdyby kto mniey godny przyie- 
chawfzy z kąd, pofłał oznaymuiąc iakiemu 
Panu, lub Damie o fwoim przybyciu, ze- 
by mu oddawali wizytę; w ten czas albo- 
wiem on fain powinien iechać.oznaymuiąc 
ofwoim przybyciu. Ten zaś ktory przy- 
ieżdza, powinien zawfze dać znać o fobie 
innym, ponieważ trudnoby miał kto zga- 
duąć. Y gdyby kto nawet godnieyfzy przy- 
jechał, lub Dama iaka, y luboby miała 
prawo odbierania wizyty, ieżeli iednak nie 
oznaymi o fobie, ten ktoryby nie wyświad- 
czył tey powinności, nie powinienby być 


winowany o nicgrzeczność, albo nieludz- 


kość. 
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O przythodzenia lub przyieżdzaniu do Do- 
1 znacznego Pana; y iakim {pofobem 
obchodzić fig z nim należy we wfel- 

kich okolicznościach. 


1 Rzyieżdzaiąc do kogo z wielkich 


Panow czyniąc zadofyć powinności . 


twoicy, y dla ziednania fobie faliki iego, 
zachoway wfzyftkie te regufy, ktore {a wy- 
zey na początku trzeciego rozdziału o ob- 
chodzeniu fię niżfzego względem godniey- 
{zego. 

IJ. Jeżeli iefteś w jakim Domu go- 
ściem, y nieznaiomym, nie wchodz fam do 
pokoiu, niebędąc od kogo wprowadzonym; 
bo by to znaczyło zbytnią zuchwafość. Je 
żeli zaś nie mafz nikogo kroby cię wpro- 
wadził, y że ci potrzeba famemu wniść, 
probuy zlekka, icżeli drzwi zewnątrz fą 
zamknione, gdy tak ieft, czekay, aż ci kto 
otworzy, albo też pukay z wolna. Jeżeli 
nikt niewychodzi, uftąp ztamtąd, żeby cię 
tam znalazi{zy,nierozumiano żeś fpieg albo 
podHuchiwacz, co bardzo uraża ludzi znaią- 
cych fię na dobrey manierze. 

HI. Gdy ci przyidzie czekać w iakiey 
fali, lub pokoiu nim cię wprowadzą, przy- 

itoy- 
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ftoyność wyciąga, ażebyś tam był z odkrytą 
giowa,y pierwizy powinieneś powitać tych, 
ktorzy fig tam znayduią. 

IV: Bardzo też ieft rzecz nieprzyftoy= 
na Damom, gdy wchodzą w dom oloby ta- 
kicy, ktorey powinne refpekt, z fuknią o- 
kafang, w mafce, albo kwefie, chybaby 
kwef był bardzo przezroczyfty; ponieważ 
oprocz uczciwości ktorą wyrządzaią wipo- 
witaniu, temi trzema rzeczaini oświadczaią 
ku nim wzgardę albo ufzanowanie,wediug 
zażycia onychże. 

V. Gdy cię odzwierny fpyta o imie 
dla oznaymienia Panu; trzeba mu powie- 
dzieć imie włafne, bez przydatku Pan, albo 
Pani. 

VI. Wchodząc do Pokoiu Pankiego 
ftąpay fkromnie; ieżeli tam zaftanielz Pa- 
na, uczyń mu gfęboki ukłon; gdybyś zaś 
nikogo nie zaftaf, nie uwiiay fie tam y fam, 
lecz na tych miaft wracay fig nazad, y cze- 
kay w przednim pokoiu. 

VII. Jeżeli ow Pan ieft chory na łoż- 
ku, nie nawiedzay go, chybaby tego fam 
chciał, y naten czas niebaw fig dfugo, mow 
cicho, y nie wymagay na nim,ani podaway 
mu okazyi do mowienia. i 

VIII. Gdy ow Pan ieft zabawny pifa- 
niem lub czytaniem, nic przefzkadzay mu, 
lecz czekay, aż fkończy, albo że cię fam po- 

ftrze- 
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ftrzeże, y obroci fig, azebys mogł z nim mo- 
wić. - 

IX. Jeżeli zaś rozkaże ci fiedzie¢,uczyh 
mu zadofyć, obieraiąc fobie niżfze miey- 
fce, ktore ieft zawfze bliżfze tych drzwi, 
ktoremiś wfzedł; y bierz zawfze, ieżeli ief, 
nizize krzefło, od iego- 

X. Nie pokazuy fię nigdy między lu- 
dzmi godnieyfzemi nad ciebie, a elobliwie 
przed Damami z rozpiętą fuknią, lub ko- 
zulą, z opadłym pafem, zaniedbaną głową, 
albo też maigc odkrytą iaką część ciała 
oprocz rąk, y twarzy, co ieft przeciwko 
przy ftoyności. 

XI. Nie fiaday obok zofobą godniey- 
fzą, lecz na przeciwko, gotowym będąc do 
fiuchania oneyże; nie profto iednak twarz 
w twarz, łecz trochę z boku, ponieważ ta- 
ka poftura, czyli ułożenie więkfze zdaie fię 
oświadczać pofzanowanie, niżeli patrząc fię 
oko w oko. 

XII. Głowy nigdy nienakryway, ieze- 
li ci godnieyfzy tego nie rofkaże: fiedz fpo- 
koynie na krzefle nie zakładaiąc nog na 
krzyż, ani fię bawiąc przewracaniem ręka- 
wiczek, czapki, lub kapelufza. 

XIII. Dyfkurfu nie zaczynay, lecz 
czekay aż on żacznie,gdy zaś przefłanie mo~ 
wić, na iten czas domyflać fię powiniencś, 
że ci pozwała mowić. Gdy zaś z ofobą 
, go- 
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godną widzifz fig tylko przechodząc, a mafz 
icy co oznaymić, albo przypomnieć rzecz 
taką o ktorcy iuż wic, możefz zaraz z po- 
czątku powiedzieć to, co mafz do niego. 

XIV. Kiedy fig w iego obecności smie- 
iefz, nieczyń tego z hałafem, y ftrzeż: fig, 
ażebyś fię nie śmiaf z każdey rzeczy, y bez 
przyczyny. I 

XV. Gdy ofoba godnieyfza co upuści, 
fkocz prędzey y podnieś; a nigdy nie do- 
pufzczay ażeby ci ona co podać miała, gdy 
upufciiz; lecz fam prędko podnieś. 

XVI. jeżeli kicha, nie potrzeba gło- 
fno wołać wimat, albo na zdrowie &e» lecz 
odkrywizy głowę, icżeliś miał nakrytą, ni- 
fko fig koń, życząc mu w fobie zdrowia, 
gdy zaś tobie famemu trafi fię kichnąć, fta- 
ray fig, żeby to było iak naycifzey. =. 

XVII. Gdyby fig trafifo żeby ow Pan 
chciał kogo wołać, porwi fig y wynidź fam, 
ażebyś go w tym z fatygi wyręczył. Strzeż 
fig zaś, ażebyś nie wołał głośno tego, czyli 
to na wichodach będąc, czyli też przez '0- 
kno; lecz poflii kogo, ażeby go wezwał: bo 
by to była- znaczna nieprzyftoyność. 

XVIII. Słuchay pilno, gdy ci co mo- 
wi,ażeby nie mufiaf drugi raz toż famo 
powtarzać; nie przeryway mu mowy lecz 
czekay aż fkonczy, dopiero mu odpowia- 
day. Nie fprzeciwiay fig mu nigdy; ale 

ieze- 
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ieżeli'potrzeba tego wyciąga, żebyś mu po- 
wiedział prawdę, uczyń to politycznie y z 
ufzanowaniem, ieżeli zaś ieft uparty, wię- 
cey mu fig nie fprzeciwiay, lecz czekay po- 
myflnieyfzey okazyi, żebyś go ztego biç- 
du wyprowadził. 

XIX. jeżeli fię w kompanii znayduią 
inni mędrśi od ciebie, na ten czas milcz, y 
fluchay co mowią; gdy zaś mufifz dać iakie 
zdanie twoie, wyraz ie w krotkich fowach, 
y nie nafladuy niedyfkretnych kto:zy za- 
wize prym chcą trzymać w mowieniu. 

XX. Jeżeli co mowifz dziękuiąc, uczyń 
to w krotkich fowech, y raczey' ukłonem 
ofwiadcz wdzięczność, niż gfógim dyfkur- 
fem, 

XXI. Gdy ow Pan, ktoremu oddaiefz 
wizytę kazał ci głowę nakryć,przyfłoyność 
wyciąga, ażebyś ią na ten czas odkrył, 
gdy liç coo nim mowi, albo o kim do nie- 
go należącym, chyba gdyby ci tego czynić 
nie kazal, wczym nie potrzeba mu fig {prze- 
ciwić abyś mu niebył importunem. 

XXII. We wfzelkich twoich dyfkur- 
fach ftrzez fig przyfięgania fie; to bowiem 
czyniąc w obecności godney ofoby, aofobli- 
wie przed IDamami, znacznie wykraczafz 
przeciwko powinnemu refpektowi. 

Jeft to błąd pofpolity, w ktory wie- 
lu z złego nałogu wpadaią, 'rozumiciąc, 

ze 
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że przez to więcey pozyfkaią wiaty w tym, 
co mowią. Co fię zaś mowi o przyfięganiu, 
toż famo rozumieć fig powinno o innych 
wfzyftkich flowach zażywanych w tym 
fenfie, luboby przez fig nic nieznaczyły, 
ponieważ yte nie przyfłoią człowiekowi 
zacnie urodzonemu. 

XXIII. Dyfkurs powinien być zawfze 
profty, y fzczery, oznaczaigcy refpekt y 
pofzanowanie ku tym, z kteremi rozma- 
wialz. 

XXIV. Nie baday fie ciekawie tych 
ofob ktorym winieneś refpekt, ani im py- 
tania zadaway, ani nawet tym wfzyftkim, 
ktorzy nie dependuig od ciebie,albo że iefteś 
obligowany mowić. W takich okoliczno- 
ściach bardzo roftropnie poftępować fobie 
potrzeba, z ludzkością, y uwagą; gdyż zwy- 
czaynie ciekawych badaczow za {piegow 
y podeyrzanych maią, y dlatego każdy fię 
takich wyftrzega. Dlaczego, ieżeli fig 
chcefz czego dowiedzieć od tey ofoby, kto- 
rey refpekt winicneś, tym fpofobem ftaray 
fię nakierować dyfkurs, ażeby ci to powie- 
działa, niebedgc od ciebie pytaną. 

XXV. Jle razy znayduiefz fię w go- 
dney iakiey kompanii bądz to z Kawalera- 
mi, bądz z Damami, wyftczegay fig flow 
{zpetnych, y wolnych, a nawet y dwoiakie 
zozumienie maigcych, ktoreby mogly, ia- 

Oz- 
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kożkolwiek narufzyć uczciwość, lub oby- 
czayność; y ieżeliby fig znaydował kto 
w kompanii wolnieyfzy w takich flowach, 
ftrzeż fig, ażebyś fig ztego nie śmiał; o- 
wfzem pokazuy, iakobyś tego, nie fyfzał. 


Wielki to ieft błąd przeciwko uczci- 


wości, zażywać ffow dwoiakie rozumienie 
maiących, ktore zoftawuig po fobie wyo- 
brażenie na umyfłach mnicy przyftoyne. 
Natura albowiem fama podała nam reguły 
wftydliwości, ktore ofobliwizym fpofobem 
zachować powinniśmy w konwerfacyi. J ia- 
ko przyfięgania fig, Howa nieuczciwe, y 
wolne, obrazaig przyttoyność, tymże podo- 
bnie fpofobem nieprzyftoią fprzeczki, gnie- 
wy, chefpienia fig, cherchele, kłamitwa, 
obmowy, y chwaienia fig, zwłafzcza przez 
porownanie ficbie zdrugiemi; iakie fy po- 
{polite: Fa tego nigdy nieczynię: Fa zaś tak 
zmykłęm czynić. ten mam zmyczay dobry: Pe- 
wnay Szlachcic tak bogaty tak ia: cztowiek ro- 
wney zemną kondycyi: ‘Te y tym podobne, 
dyfkurfa, iako fą śmiechu godne, tak ro- 
wnie nieznośne, y uprzykrzone. , 
XXVI. Ażebyś fig nieftał nieprzyiem= 
nym y nieznofnym w kompanii, ftrzeż fię 
nasladowac tych, ktorzy wiele y długo mo- 
wią, ao rzeczach błachych y podłych; y 
torzy nie mogą mowić nieuczyniwfzy 
wprzod długicy a nicpotrzebney przemowy; 


y 
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y gotowi przeczyć temu wfzyftkiemu, co 
kto mowi, lubo w takich rzeczach, ktore 
nic nie warte fg; ktorzy za pewną y nieod- 
bitą rzecz to twierdzą, © czym iefzcze fami 
dofkonale niewiedzą, ieżeli ieft rzecz pra- 
wdziwa albo nie; ktorzy z wielką zwawo- 
ścią y gniewem mowią, lubo fię im nikt 
nie fprzeciwia, a to żeby im tym bardzicy 
wierzono. Ofobliwie iednak nie nasladuy 
tych, ktorzy wyniofiym głofem mowią, y 
aż głufzyć fig zdaią fluchaigcych; ponieważ 
nie mafz nad to nic nieprzyftoynieyfzego 
w ludzkiey konwerfacyi. 

Kto chce zachować prawdziwą przy= 
fioyność, powinien fię pilnie wyftrzegać 
tych wfzyftkich niedofkonafości. Co fig 
zaśtycze oftatnicy, po:rzeba dobrze zwa- 
żyć głoś fwoy naturalny; y on zniżać albo 
podwyżfzać wediug odległości mieyfca na 
ktorym fig znayduie ofoba, z ktorą rozma- 
wiafz: y ta odległość powinna w tey mic- 
rze fluzy¢ za iedyng regułę. i 

XXVII. Niemow nigdy do uft fucha- 
iącego, iako czynią ci, ktorzy rozumieją że 
ich inaczey nie ufyfzą, a tym czafem tak 
mowiąc pluią fuchaiącemu na twarz, albo 
oddechem fwoim przykrość czynią: Lecz 
ieżeli mafz co fekrecnego mowić godnicy-. 
fzemu komu,uczciwość wyciąga, żebyś mu 
do ucha powiedział. 

XXVII 
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XXVIII. Nadewfzyftko fig ftaray, aze+ 
by twoie wizyty nie długie były we- 
dług reguł wyzey opifanych; yý ieżeli cię 
ow Pan nie żegna fam, w ten czas rozumiey 
iż czas ieft twego odeyścia, gdy nic do cie= 
bie nie mowi; albo też gdy kogo woła, y 
daić mu znać, że ma żaczynać iaki interes 
lub fprawę;yna tenczas beż wielkich cere- 
monii wynos fig; a nawet, gdy ieft zaba- 
wny; nic nie mowiąc fkłoń fig tylko; albo 
też gdy kto inhy' na:twoie przychodzi 
mieyfce. 

Gdy: tak odchodzifż, albo cię widzi 
odchodzącego ow:Pan, dlbo nie: ieżeli nie- 
widzi, nic fig nieociągaiąc idź w fwoią 
drogę; ieżeli zaś cię. poftrzeże,y chce ci u- 
czynić iaką ludzkość przy wychodzeniu z 
pokoiu, nie potrzeba go w tym tamować; 
ponieważ mogtbyé fig wzbraniać tego ho- 
noru, którego ci on czynić niemyfli; mo- 
żefz iednak oświadczyć fpofobem ucz= 
ciwym, że fobie tego honoru nieprzypifu- 
iefz: to zaś uczynić możefz, albo idąc pro- 
fto w fwoię drogę, nic fig nieoglądaiąc; al- 
bo fig też trochę zatrzymawfzy niby uftę= 
puiąc z drogi, y wolne mu zoftawuige 
przeyście. Jeżeli zaś cale niemozefz uni- 
knąć tey polityki, żeby cig ow Pan cheiaf 
koniecznie odprowadzić, powinieneś fig 
też przy drzwiach sd Krój na ftronie y 

nie 
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nie odchodzić poty, poki fig on do fwego 
pokoiu nie wroci. 

XXIX. Gdyby tenże Pan wychodził 
dokąd, a tybyś był przed nim, uftąp nieco 
na ftronę, y zatrzymay fig aż przeydzie, 
tkfoniwizy fig mu tylko gdy przechodzi. 

XXX. Jeżeli cię zaś prowadzi do okna 
dla pokazania ci iakiey rzeczy ztamtąd, 
pilnie uważay, ażebyś z nim nie ftawaf 
w rownie przy tym oknie, y blifko przy 
nim, ponieważby to było przeciwko iego 
ufzanowaniu, 

XXXI. Kiedy cię ow Pan wyprowadza 
aż do wrot na ulicę, nie fiaday w iego obe- 
cności na konia, ani do karety, iako fig wy 
żey namienifo, lecz proś go żeby do fiebie 
powrocił; ieżeliby zaś w tym był nie użyty, 
mafz piefzo iść poty, poki gonie zobaczyfa 
rozkazawfzy za tobą iść karecie. 

XXXII. Gdy ci fię trafi iść z zna- 
cznym Panem bądź to po ulicy, bądź: na 
przechodzie, zaćhoway uftawy opifane w” 
Rozdziale drugim, a ieżeli ci oddaie wizy- 
tę, mafz fig fprawować według opifania 
w trzecim, y czwartym Rodzi: ieżeli zaś 
idziefz z nim do icgo Domu, albo do'twe- 
go» przychodząc, iezeli tego potrzeba, po- 
przedz go, y otworz drzwi, ufuf opon ie. 
weli fą, gdyby zaś był ftary, lub faby na 

nogi. 
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nogi, ludzkość wymaga żebyś mu rękę po* 
dał, y prowadził go. 

"XXXII. Jeżeli w przytomności owe- 
go Pana przychodzi kto godnieyfzy od cie- 
bie, niżfzy iednak od niego, nieodftępuy 
od pierwizego, lecz tylko w milczeniu u- 
czyń mu pokłon zoświadczeniem. Jeżeli zaś 
godnieyfzy od tego, ktoremu ty oddaiefz 
wizytę, do iakiey tamten poczuwać fig bę- 
dzie powinności, do teyże tobie ftofować fię 
nalezysy dla tego odftąpić mafz pierwfzego, 
czyniąc honor y cześć drugiemu. 

XXXIV. Gdy ten Pan ktotemu, afly- 
ftuiefz rozmawia z kim innym, niemafz 
podtenczas odwrociwfzy fig rozmawiać z 
drugim, ktory ieft blifko ciebie; albowiem 
taka poufałość bardzo ieft nieprzyftoyna; 
y tak poftępuiąc nie czynifz zadoiyć po- 
winności twoiey. 
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- O obyczayności, ktorą zachować maig 
fłarśi względem miodfych, y ro- 
wni z rownemi, 


i: Prócz tego, co fię opifało w Ro- 

zdziałach przefzłych, ffufzna rżecz 

nieco namienić o obyezaynosci, ktorą zde 
PZ Gho* 
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chować maią ftarsi względem młodfzych, 
lub niżfzych. Nie trzeba iednak rozu- 
mieć, żebym miał przepifywać prawa tym, 
ktorzy fg nad prawem, ponieważ umyfli- 
fem tu tylko przełożyć młodym Paniętom 
racye, ktore ich pobudzać maią do zacho- 
baer tey obyczaynosci, ku niżfzym od fie- 

ie, 

II. Względem godnie urodzonych 
ofob na tym zawiffa obyczayność, ażeby 
ludzkiemi fig ftawili niżfzym od fiebie, 
żeby ich (obie uymowali ferca przyiemno- 
ścią y łagodnością we wfzelkich okazyach, 
ktore fig tylko podać mogą ofwiadczaiąc 
im ukontentowanie, gdy czynią zadofyć 
powinnościom fwoim, pokazuiąc też nieia- 
ką ku nim poufałość; ten albowiem fpofob 
naybardziey pozyfkuie. ich przychylność, 
y ferce. Ktokolwiek z Panow zachowuie tę 
obyczayność względem niżfzych, zawfze 
miany bywa za ludzkiego, uczciwego, y 
tym famym przychylność ku fobie wizyft- 
kich iedna. 

III. Nie mało zaś y takich mamy, 
ktorzy za nic prawie niżfzych od fiebie ma- 
ią; o ktorych możnaby mowić, iż tego fą 
zdania,że Bog z infzey ziemi ich ftworzył, a 
nie z tey co innych, y iakoby nie wiedzie- 
li, że niżfr od nich tak fą na obraż Bofki 
ftworzeni, taż famg krwią Chryffufa odku- 

pie- 
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pieni, ktorą y Oni. Ta uwaga fama po- 
winnaby nas wzbudzić do łagodnieyfzego 
obcowania z niżfzemi od nas. 

IV. jeżeli zaśich yte nie porufzaią 
przyczyny; tedy przynaymniey dla wfafne= 
go intereflu fagodnie obchodzić fig powin- 
ni z temi, ktorzy fą pod rządem y zwierz- 
chnością ich: a ludzko y uczciwie z temi, 
ktorzy do nich nie należą; albowiem tym 
tylko {pofobem mogą fobie pozyfkać mi- 
łość y affekt u wfzyftkich. * 

V. Jakoż w famey rzeczy, ktorykol- 
wiek z Panow oświadcza niifzym powol. 
ność, przyfłęp y łagodność, każdy go ko- 
cha y poważa; każdy ma fobie za fzczęście 
aflyftować mu, y fluzyc; przeciwnie zaś nie» 
ludzki y nieprzyftępny, ieft iako monftrum, 
przed ktorym wlzyłcy uciekaią, każdy fic 
go boi, y nie wyrządzaią mu czci, tylko al- 
bo dla zwyczaiu, albo z mufu. 

VI. Przyftoyność wfzędy ieft miła; 
lecz naydowodnicyfzy ieft znak dobrego 
wychowania przyftoyne zachowanie {fig 
zrownemi; gdzie fama tylko dobra natu- 
ra czyni człowieka obyczaynym. 

VII. Zeby być obyczaynym między ro- 
wnemi, z ktoremi mamy znaiomość, nie po= 
trzeba zachowywać tych wfzyftkich cere- 
monii, y oftrożności, ktora fię zachowuie 
względem ftarfzych, ktorym zwyczaynie 

Pe. 
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potrzeba ofwiadczać wfzelką uniżoność y 
refpekt, te bowiem zbyteczne ceremonie 
przykreby były w przyiāzńi, ktora powin- 
na być feiflym związkiem ich fpofeczno- 
ści. 

VIII. Gdy zoftaiefz z rownemi, mo. 
Żefz fkracać zwyczayne ceremonie, y za- 
miaft tych powierzchownych przyfad, pou- 
fale z niemi przeftawać. 

1X. Ta zaś poufałość, ktora powiana 
być wdziękiem konwerfacyi między ofo- 
bami rownego ftanu, nie na tym zależy, 
ażeby być niewftydliwym w rzeczach na- 
wet mnicy uczciwych; taka bowiem pou- 
fałość, tym tylko przyfłoi, ktorzy ifkierki 
cnoty y poczciwości w fobie nie maig; cze- 
go lig malz z wielką wyftrzegać pilnością. 

Jef to bardzo fzkodliwy błąd rozu- 
mieć, że przyjażń otwiera bramę dowy- 
uzdaney wolności; ponieważ od natury po- 
dana ieft przyiazn do czwiczenia fig y zachę- 
cania do cnoty, a nie do otwarcia wrot do 
wyftępkow. 

X. Miey więc baczność konwerfuiąc 
zrownemi, ażebyś nic takiego nie czynił, 
ani mowił, coby nie oznaczało umyfu 
enotliwego, poczciwego charakteru czło= 
wieka, iubobyś miał do tego wfzelką wol- 
ność y pobudkę. 

XI. Jeft iefzcze inny rodzay poufałości, 
ktorc- 
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$torego podobnież mafz fig wyftrzegać, a to 
w temczas, kiedy poufafosci zażywaią nic- 
ktorzy dla uciechy fwoicy z cudzą krzy- 
wdą y pogardą: ludzkości ich y dobroci na 
złe zażywaiąc; ten rodzay poufałości, iako 
ieft wolnością zbyt obrażaiącą, tak cale nie 
przyzwoity człowiekowi zacnie urodzone- 
mu. 

XII. Poufałość, ktorey zażywaią ro* 
wni z rownemi powinna być prawdziwey 
znakiem przyiazni; zkądfię pokazuie, że 
koniecznie powinni, ftofować wizyftkie 
{woie fprawy y ffowa do praw y reguf pra- 
wdziwey przyiazni zawfze rowność między 
fobą zachowuiąc. 

XIII. Z tąd idzie, że ieżeli chcefz żyć 
uczciwie *z rownemi twemi, trzeba ci fię 
ftrzedz żebyś nie żartował z nikogo, nie- 
gniewał fig, ani innych gniewał; owfzem 
mafz fzukać wfzelkich okazyi do wzaiem- 
nego przypodobania fię, wyświadczać wza- 
icmnie należytą cześć, nie z ceremoniami, 
lecz po przyiacielfku, ktoraby „pochodziła 
z prawdziwey przychylności, iako fię mię- 
dzy fzczeremi przyiaciołmi dziać zwykło. 
Jako albowiem żeby konwerfować z go- 
dnieyfzemi przyftoynie, iedyna reguła ieft, 
poważać ich bardzicy, niz nas famych, tak 
podobnież będąc z rownemi, 0 to powinni- 

śmy 
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śmy fic ftarać, żebyśmy ich we wfzyftkim 
poważali iako nas famych. 

* «XIV. Serzez fie więc zoftaigc między ° 
równemi, żebyś fig nie wynofif nad innych, 
pretenduiąc, żeby na cię czekano, czyniąc 
dyfpozycyc godziń według (wego upodo- 
bania, wymagaiąc żeby fie wfzyfcy do twee 
go guitu ftofowali, wybieraiąc fobie le- 
pfze rzeczy» y wygodnieyfze mieyfca, czy- 
niąc fig iakimsi ftarfzym, y poprawiaczem 
65: taka bowiem nieobyczayność bardzo 
iet nieznośna w kompanii tych, ktorzy fą 
rowni. 

XV. Rodzay ten poufałości!dyfpen- 
fuie cię od fpraw, ceremonii y flow takich 
ktore wyrazaig fubmiflyą, czyli podleganies 
co fprawuie konwerfacyą przyiemnicy(zą, 
wefelfzą, y wolnieyfzą, niżeli tam, gdzie 
niemafz rowności. Ta iednak konwerfa- 
cya lubo wolna y wefofa, zaw{ze powinna 
być uczciwa; y dlatego położą fig tu nie- 
ktore teyże uczciwości regufy. 

XVI. Ponieważ w każdey kompanii 
o to fig naybardziey ftaraig ażeby wefoła 
była konwerfacya, przeto nic niemafz zwy- 
czaynieyfzego w pofiedzeniach, iako mie- 
fzać w dyfkurfach rożne żarty y powieści 
uciefzne, ktore nic innego nie fẹ, tylko 
rozmowa wefoła wyrażaiąca iakąś przy» 

— 1C- 
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iemność bez urazy ofob, y bez narufzenia 
przyftoyności. Z kąd fig pokazuic, że 
przez takie żarty, ktore powinny rozwefe- 
łać kompanią, nie maig fig rozumieć na- 
śmiewania fię, iakich niektorzy zażywaią 
natrząfaiąc fig z cudzych wyftępkow, albo 
też ułomności przyrodzonych w każdey 
okazyi, ktora fię im tylko podać może, 
czyli to naśmiewaiąc fię oczywiście, czyli 
też reprezentuiąc przez icha y inne porufze- 


nia ciała. Takiwyftgpek ieft ludzi bez ` 


czoła pobudzaiących do fmiechu innych, 
bynaymniey nie uważaiąc, czyli to ieft 
zł krzywdą bliźniego, czyli nie, ani maią 
baczności na czas, mieyfce, y ofoby. Mię- 
dzy takiemi żartami, a obmową y fzkalo- 
waniem żadney niemafz rożnicy; dlacze- 
go taki wyfłępek niegodny lieft człowieka 
zacnie urodzonego; ponieważ ieft podłość 
wielka obrażaiąca mifość bliźniego, y lu- 
dzkość. Zarty zaś, o ktorych tu fig mowi, 
niewinne, zawfze maią micyfce między 
uczciwemi ludzmi. Nie wfzyftkich iednak 
ieft ten przymior; albowiem nie tylko po- 
trzeba mieć żywość y rzezwość dowcipu do 
wymyflenia fztucznych fpofobow mowic- 
nia, hyftoryek, odpowiedzi €5ć: lecz trze- 
ba mieć nadto umyff obrotny, y przyie- 
m ność do udania onychże. Y tu iefzcze wies 
le 
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Ie trzeba mieć na baczności. Są albowiem 
tacy ludzie, ktorzy tak maiz przeciwny u- 
myfl, że chociażby kto co nayprzyzwoitłze- 
go powiedział, oni to przeciwnie, albo na 
złą ftronę tłomaczyć zwykli. Tacy lu- 
dzie {3 w prawdzie bardzo nieznośni; lecz 
ponieważ ich wfzędy pełno, a konwerfo- 
wać z ludzmi mufiemy, więc potrzeba fig 
ftofować do ich flabosci raczey, aniżeli 
naśladować tych nicuwagę, ktorzy wolą 
utracić przyjaciela, niż iakie fztuczne flow- 
ko, albo powieść uciefzną opuścić; Lubo 
nas fam rozum naturalny uczy, że wfzyft- 
kie wraz zebrane fztuczne powieści, hifto- 
ryiki 65: nie fłoią za iednego przyjaciela. 
Te tedy założyć (obie mamy za cel reguły, 
ieżeli chcemy nikogo nie obrazić. 

XVII. Wyftrzegay fig ogolnie wizyf- 
kich tych żartow, ktore tykaią iaką ofobg 
bądź to żyiącą, bądź nie dawno zmarłą, 
ktora iednak iefzcze ma fwoich żyiących 
przyiacioł lub krewnych. Takiey bowiem 
rzeczy na fucho uczynić nie można; y Czę- 
fokroć atgd-wielkic zwykły wynikać nie- 
przyzwoitości, ktorych życzyłbym raczcy 
wylirzegac fig. 

XVII. W każdey ofobie umiey dy- 
ftyngwować dobrowolne defekta od nie- 
dobrowolnych. Jako więc wielka ieft py- 

chas 
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cha, y niedoftatek rozfądku chełpić fig 
ztąd, że iefteś piękney urody, gdyż do tego 
bynaymniey fig nie przyłożyłeś; tak też 
bardzo 2flogliwy, y nieludzkiieft żart na- 
śmiewać fig z kogo, że iek, naprzykład, 
garbaty, kozooki, chromy, głuchy, albo 
inny naturalny maiący defekt. 

XIX. Uwazay także co ieft wewnę- 
trznego w kim, a co powierzchownego. bo 
powierzchowna rzecz nie tak ieft dotkli- 
wa, iako wewnętrzna: y tę część uczynić 
fobis celem żartow, ieft oczywiście chcieć 
obrazić blizniego. Tak naprzykład, dru- 
gi niebędzie fię gniewał, gdy mu powiefz 
że nie ieft urodziwy; znacznieby fig Zaś ura- 
zif, gdybyś rzekł, że mafo ma rozumu. Po- 
dobnież Dama nierak fig zmartwi, gdybyś 
rzekł, że pomierney ieft urody, wielką 
byś zas uczynił icy krzywdę, mowiąc, że 
ieft nieroftropna, albo nierozumna. 

XX. W wewnętrznych nawet rzeczach 
miarkuy co iftotnie czyni chwałę, a co tyle 
ko mniemanie ludzkie ftanowi za pra- 
wdziwą chwałę, to bowiem w imaginacyi 
ludzkiey dotkliwfze ieft, niż pierwize; na- 
zywa fie to pofpolicie: Punkt bonoru. Tak 
drugi podczas nie będzie fię gniewał, gdy 
mu rzeczefz gdzie nie ma cnoty, iako gdy- 
byś mu rzekł, że nie ma ferca y odwagi, y 

Da- 
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Dame nietak urazilz mowiąc, że ieft niena, 
bożna, niż powiadaiąc, że ieft rozpuftna y 
rozwiozia. 

XXI. Potrzeba także uważać w Ofo- 
bach fprawy rożne; te albowiem, ktore 
pochodzą z początkow y zrzodeł delika- 
inych dotkliwfze f3, niż inne. Gdyby fię 
naprzykład znaydował w kompanii czło- 
wiek woy!kowy, ktoremuby fię kiedy 
przytrafiło umknąć podczas batalii, lub 
potyczki, a tyś chciał, Żart fobie uczynić 
ztey iego podłości, bardzieybyś go urazif, 
niż gdybys mowił,że ieft proftak, nie umie 
powiedzieć pięknego komplementu, Podo- 
bnież, gdybyś żartował z Damy, mowiąc że 
fig niedobrą uftroifa intencyą, żywicy to 'ią 
dotknie, niż gdybyś rzekł, że dlatego fię 
uftroifa y ubarwiczkowała, ażeby więcey 
w Kościele iafmuzny zbierała. Przyczyna 
tego icft, iż taki teraznieyfzy ieft świat, że 
zamiaft tego, coby cnota miała ffużyć za re- 
gułę fpraw ludzkich,oni przeciwnie fprawy 
{woie kładą za regufe cnoty; y że mniema- 
ią iż tam wielka ieft pogarda, gdzie iey 
cale nie mafz, a tam wielka godność y 
chwała, gdzie prożne tylko ieft ich mnie- 
manie. _ Jeft to ślepota zepfowaney natury; 
że iednak potrzeba nam żyć w pofrzod tych 
wfzyftkich flabosci y niedoftatkow, a nie 
można ich poprawić, więc potrzeba fię ile 

mo- 
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możności ftofować do flabosci ludzkicy,wy- 
ftrzegaiąc fig, żeby nikogo nie obrazić 
w tych rzeczach, ktore oni maig ża mnie: 

„maną pogardę. Y toć to ieft czynić we. 
dług głowney reguły wyżey położoney, 
ktora ieft: poważać rownych nafych iako nas 
famych. Boieżeli według świata niemafz 
nic dotkliwfzego, iako pogarda, a ieizcze 
od tych uczyniona, ktorzy żadney nad na- 
mi nie maią zwierzchności; więc iako nam 
famym przykroby fię zdawało, gdyby na- 
mi kto rowny pogardzał, tak też nietylko 
byłaby wielka nieludzkość, ale też nielpra- 
wiedliwość, gdybyśmy innych pogardzali. 
A ztąd fię pokazuie, iak ofirożnie mamy 

zażywać żartow, żebyśmy nieprzefłąpili re- 
gui ludzkości; y iak mało zoftanie mate- 
ryi de żartow, icże i fig zechcemy chronić 
tych niebefpiecznych okoliczności, ktore- 
śmv wyżey namienili. Jakoż w famey rac- 
czy fame tylko powierzchowne rzeczy zo- 
ftaią człowieka, albo te ktore fię go nie 
tykaig: Są nadto niektore rzeczy, ktorych 

w konwerfacyi z rownemi wyftrzegać fig po- 

tiżeba; co fig w naftępuiących pokaże re- 
gułach. 
XXII. Naprzod. Nigdy nie żartuy 

2 tych rzeczy, ktore naturalnie powinni- 

śmy mieć w ufZanowaniu, iaka ict Reli- 


gia, 
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gia, y rzeczy Swięte: luboby żart był nay- 
delikatnieyfzy; ponieważ to oznacza liber- 
tyna, czyli człowieka nie maiącego żadney 
religii. 

XXIII. Pomtore. Nie żartuy także 
z tych rzeczy, ktorych fig naturalnie wfty- 
dzą ludzie, chociażby nayfkrytfze, y nay- 
fubtelnieyfze były żarty; to bowiem ieft 
cale przeciwko uczciwości. 

XXIV. Potrzecie. Wyftrzegay fig 
żartować y naśmiewać z niefzczęścia, lub 
przeciwności kogożkolwiek, Człowiek 
godnie urodzony nie powinien nigdy 
natrząfać fie z cudzego niefzczęścia, ponie- 
waż to icft przed ludzmi płochością, a 
przed Bogiem wielkim grzechem przeci- 
wko miłości bliźniego. Nie mafz nic tak 
fzpetnego, y niechrześciańikiego, iako 
ten wyftępek. Dla czego pilnie mafz fię 
wyftrzegać tych żarcow, ktore obrażaią 
religią, uczciwość, y miłość; a oraz poka- 
zuią umyf człowieka bardzo źle uformo- 
wany. 

Te zachowawfzy uftawy można ze 
wfzelką wolnością pozwolić umyfiowi, y 
imaginacyi w wynalezieniu rożnych ucie- 
fznych, y śmiefznych powieści, ieżeli kto 
ma tak fzczęśliwy y rzadki do tego talent; 
nie wychodząc iednak bynay mnicy A obrę- 
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bow fkromności, ktora fię powinna wyda- 
wać we wizyftkich nafzych. fprawach, y 
flowach: tym fpofobem nikt fię nicurazi, 
widząc ciefzącego innych uczciwie; ow- 
fzem każdy (ię tym kontentuie; ta bowiem 
niewinna uciecha będąc znakiem dobrego, 
y 2 natury wefofego umyflu, (ciąga wfzyft- 
kich przychylność y miłość ku tym, wkto- 
rych fię znayduie, y konwerfacyą ich dzi- 
wnie czyni miłą y przyjemną. 

Te tedy fą reguły, ktore koniecznie 
zachować powinien, kto chce przyitoynie 
żartować, y bez cudzey urazy. Ponieważ 
zaś nie od nas ząwifo, być wolnemi od cu- 
dzych żartow, gdy fię im czafem podoba 
ciefzyć y żartować z nafzą krzywdą, nie 
od rzeczy będzie pokazać, iak diugo po- 
trzeba żartow fuchać y one znofć. 

XXV. Sgniektore okoliczności, gdzie 
potrzeba mieć upodobanie w żartach, y 
onych fluchad, ieżeli niechcefz żeby cię 
miano za chymeryka, y iakiegoś dziwaka. 
Jett to nieumieć żyć na świecie, y nie znać 
fię na niczym, natychmiaft urażać fię tym, 
co kto lekko lub nieoftrożnie powie, y nic- 
maiąc intencyi nikogo obrażać. jeżeli 
żarty fą niewinne, głupftwoby było odpo- 
wiadać na nic fowy gniewliwemi. Nay- 
Przyzwoitfza, y naylepfza ich zemfta odpa- 

WIE: 
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wiedzieć prędko, a fztucznie, to*bowiem 
mocno karze żartownika, y włafną go po- j 
raża bronią. Jeżeli zaś fą żarty ufzczypli- 
we y obrażaiące, mozelz wziąć minę furo- 
wg y poważną, daiąc mu znać, że ci lig to 
nie podoba, y flufznie fig tym urazić mo* 
żelz. 


ROZDZIAŁ VIL. 
O uczcinym zachowania fie przy Pole. 


1. TEżeli cię kto godny zaprośi do ftofus 

niedomagay fig, ażeby ci podano wo- 
dy ħa ręce ( gdzie ten ieft zwyczay) ieżeli 
ci tego dobrowolnie niewyświadczą; y nie 
myi rąk razem z gofpodarzem, chybaby ci 
{am rofkazał, inaczey byłaby w tym nie 
obyczayność. 

Teraźnicjfzych czafow nie ieft iuż 
we zwyczaju w godnych domach podawać 
wodę do umycia rąk; ci zaś ktorzy tego 
potrzebuią, powinni wyiść z pokoiu y kazać 
fobie wody podać. 

Il. Gdy bfogoffawia do ftofu, mafz 
fac z odkrytą głową, y modlić fig z uwa- 
gay nabożnic, ponieważ tego wyciąga 
przyftoyność, y wdzięczność» ktorąś Bogu 
powinien, 

Wielu 
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Wielu ieft takich, ktorzy podczas 
błogofławienia ftofu o czym „innym myflą, 
a nie o Bogu, y prawie oczyma iuż pożera 
ią potrawy, „ktore fą na fłole, całą. myil 
maigc, że tak rzekę,zatopioną w pułmifku. 
Wielu iet y takich, ktorzy rozumieją być 
podłością złożyć ręce nabożnie, wftydzą 
fig tego„y nie wiedząc coz niemi natenczas 
czynić, alboie zwiefzą do kolan,. albo 
w kiefzenie pokfadą, albo też pod pachy 
założą: wfzyftkie te zwyczaic fą naganne, 
dlaczego młody człowiek koniecznie ich 
wyftrzegać fic powinien, żeby nie wykro- 
czył przeciw przyftoyności. i 
III. Po fkohczeniu modlitw, czekay 
aż ci dadzą mieyfce, albo ieżeli ci pozwa- 
laią obierać, fiaday na niżfzym mieyfcu 
według Ewangelii, maiąc zawfze odkrytą 
głowę, ktorcy nie mafz nakrywać,.aż 
wfzyfcy ufiędą y głowy nakryią, zwłafcza 
ktorzy fą godnieyśi. : 
„Wielu pifzących o przyftoynosci mo-. 
wią, iż przy ftofach Pańfkich będąc, nie 
potrzeba zdeymować płafzcza, ani pałafza : 
odpafować, iakoby przyftoynie było mieć 
ie przy fobie: Co fig tycze pafafza, pra- 
wda ieft, że kto fie zna wa manierze nigdy 
go nie odpafuie, bo to znaczy iakąś poufa- 
dość. Trzymać zaś na fobie PZ), nie- 
to- 
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ktorych przynaymniey okolicznościach, 
byłoby przeciw przyftoyności, y iakaś no- 
wa moda; zwłafzcza w tym kraiu, gdzie fig 
ten zwyczay riezachowuic; owfzem prze- 
ciwnie wfzyfcy czynią. 

IV. Przy ftole fiedz profto nie wfpie- 
raiąc fię 'na ftole, ani na poręczach; nie 
kładz rąk na ftof; Nie trącay łokciami 

. fiedzących podle ciebie; nie drap fig; y nie 
obracay głowy tu y owdzie bez potrzeby. 

V. Nie mafz nic tak nieprzyiemnego 
y nieznośnego, iako kafzlać, charchać, y 
wycierać nos przy ftole. jeżeli iednak od 
tego fig nie możefz wftrzymać, mafz fig za~ 
flonić ferwetą, zwłafzcza gdy nos wycie- 
raíz, naymnieyfzego wyftrzegaiąc fig hafa- 
fu, tak przy ftole iako y wfłaiąc. 

VI. Nie rozwiiay ferwety, y nie fig- 
gay do potraw pierwey niż kto godnicy- 
{zy zacznie, gdyż to ieft znaczny błąd prze- 
ciw obyczayności. Gdy ci zaś każą inizym 
rozdawać, na tenczas możefz pierwfzy por- 
wać fig, y innym Aużyć, a na końcu fobie 
wziąć. 

VII. Zadnym znakiem nie pokazuy 
zbytniego apetytu; nie pogląday na potra- 
wy z chciwością, iakobyś ie chciaf oczyma 


Jek co znak człowieka obżartego, y 
pasi 
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pasibrzucha biegać oczami po ftole, albo © 
trzymać wlepione wiaką potrawę będącą 
na ftole. i 

VIII. Jeżeli mafz zlecenie żebyś in 
nych częftował, zawfze lepfze fztuczki, 
czyli części podaway innym, fobie podley- 
{ze zoftawuiąc; nic zaś inaczey z potraw 
niebierz tylko łyfzką, lub widelcami. Do 
dzielącego należy umieć należycie y przy- - 
ftoynie rozbierać mięśiwa, y znać fig na le- 
pfzych fztuczkach, żeby ie mogł przy- 
zwoicie rozdawać. Nieroftropnośćby zaś 
wielka była, choćbyś był naybiegley{zy,do 
tego fię wtrącać bez rozkazu, lub dozwo- 
lenia gofpodarfkiego. Jeżeli zaś w tym 
nie iefteś biegły, przyftoynie fię mafz ex- 
kuzować, y kogo innego profić; nie mafz 
bowiem w tym żadnego witydu, że kto 
rozbierać nie umie. Ponieważ do go- 
fpodarza lub gofpodyni należy rozbierać, 
y rozdawać; albo do tych, ktorym oni roz- 
kazą: ci zaś rózebrawfzy powinni z tale= 
rzem podać Panu, lub Pani, żeby ie roz- 
dawali według fwego upodobania. 

IX. Gdy innych u fiebie traktuiefz, nie 
przynaglay nikogo do iedzenia, ani do 
picia; ale proś politycznie y to. nie.częfł oz 
nie pogląday uftawicznie na icdzących 
żeby nie rozumieli, że ich cenzuruiefz u- 
G 2 waża 
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wazaigc, iak wiele kto ie. U ftofu każde- 
mu powinna być dana wfzelka wolność. 
Maíz im pokazować twarz wefolg, żeby 
wfzyfcy mogli poznać, iż chętnie, y do- 
brym umyfem ich częfłuiefz. 

X. Gdy rozdawaią Potrawy rozebra- 
ne, nie wyciągay naypierwfzy ręki z tale- 
rzem z fkwapliwością żeby ci naprzod poda- 
no, lecz czekay, aż ci dzielący poda wc- 
dług kolei. Gdyby zaś rozdaiący opuścił 
kogo godniey{zego od ciebie, powinieneś 
fig exkuzowac od przyjęcia, albo też przy- 
iąwfzy, natychmiaft podać temu, komu 
chcefz cześć wyrządzić; chybaby fam Go- 
fpodarz lub Gofpodyni podał ci co, naten- 
czas to trzymać potrzeba, co ci podadzą. 
Zawize zaś mafz odbierać z refpektem, y 
podziękowaniem, ofobliwie, kiedy ci kto 
godnieyfzy podaie. 

XI. Nie proś przy ftole o rzeczy fa- 
memu tylko apetytowi fuzgce, iakie (ą ła- 
kotki, Cukry, y inne fłodkie rzeczy; ief to 
bowiem rzecz dziecinna, y pokazuie Czło- 
wieka chciwego, y nieumartwionego; 
bądź to uczynkiem pokazuiefz fkfonnos¢ 
do przyfmaczkow delikatnych, y fodkich; 
wybieraiąc co lepfzego, albo fięgaiąc do 
tych pułmifkow ktore fą zdala; bądz też 
owy, mowiąc w tey materyi bez potrze- 
by. Błąd 
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Błąd to icft gruby opowiadać przy 
ftole w czym mafz guft, a co ci fig nie po- 
doba. Jako to mowiąć, na przykład: Fa 
tego nigdy nie iadam; Nie mogę tego cierpieć; 
nie tadam nigdy pieczeni, krolika @9c: nie lu- 
bie żadney rzeczy z pieprzem, z czofnkiem, 
z cynamonem G9C: to mi ofkome, to zgage fpra- 
muie Fc. Te mniemane obrzydzeńia 
z młodu fatwo można poprawić, y zwy- 
ciężyć, codziennie zadawizy fobie nieco 
umartwienia, y zażywfzy dyety: nie ko- 
chaiąc fię bardzo w fobie, y w fwoim apety- 
cie; a potym wyftrzegać fię też pilno nale- 
zy, żeby te nafze niedoftatki wiadome nie 
były. Dlaczego trzeba to wfzyftko przy- 
iąć co podaią, a ieżeli mafz do czego wfłręt, 
iako to fig częfto przytrafiać zwykło, zo- 
ftaw to na talerzu, aco innego icdz, nic 
po fobie niepokazuiąc.y gdy nikt nie uwa- 
ża odday to z talerzem, co ci fig nie podo- 
ba. 

XII. Jeżeli każdemu wolno brać z puf- 
mifka, niebierz pierwey, niż kto godniey-. 
{zy wezmie fobie, y nie z inney ftrony puf- 
milka, tylko z tey, ktora ieft bliżfza cie- 
bic. Owizem nawet niewybieray lepfzych 
kafkow, lubobyś oftatnim był z biorą- 
cych. 

Raz tylko zpufmifka brać należy na 
talerz, 
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talerz, y byłaby nieobyczayność drugiraz 
po toż famo do pułmifka figgac, a iclzcze 
więkfza, brać tylko po kawałku. 

XIII. Pamiętay zawfze ocierać łyfzkę, 
ile razy fam iadifzy pierwey mafz co zin- 
nego brać pułmifka, bo mogą fig tam tacy 
znaydować, ktorzy nie mogliby iuż tey 
jeść potrawy, w ktorąbyś fyżkę włożył, 
iadłfzy nią pierwy a nie otarifzy. Gdy fig 
zaś znacznie ftłuści, potrzeba oddać, ażeby 
ią obmyto. 

XIV. Choćbyś miał naywiękfzy ape- 
tyt, nie iedz prędko, ani zbyt chciwie, lecz 
powoli, żebyś fic nie zatkai, albo nie za- 
chłyfnął: Nie kladz w gębę kawałka, po” 
ki iednego nie ziefz, ani bierz w nię tyle, 
żeby ci fię nadeła; bo to wielce nic przy- 
ftoi. 

XV. Nie nachyłay fię do potraw zby- 
tecźnie, lecz kiedy niefiefz do uft co rzad- 
kiego nakłoń fig trochę, y na tychmiaft fig 
wyproftuy; a ftrzez fig żebyś nie polał fu- 
kien, albo obrufa. 

XVI. jedząc wargi ftulay, zebys nie 
mląfkał iak profię; y nie mow nic na ten- 
czas, gdy mafz cą w gębie; ani fig zbytnie 
krzątay, botym famym pokazuiefz chci- 
wość y obżartość twoię, ktoreyby podobno 
nikt inaczey nie poftrzegi. Nie er też 

; E 
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hałafu kraiąc mięfo; kości nie fzczepay, a 
tym bardziey nic gryz zębami, iako też y 
orzechow. 

XVII. Supy nie iedź z Wazy lub mi- 
fy, lecz weś fobie na talerz, ieżeli zas ieft 
gorąca, bardzo ieft, rzecz nicprzyfłoyna 
dmuchać na każdą łyfzkę; trzeba więc 
czekać aż trochę ochłodnie. 

Gdybyś fię zaś, iakim. przypadkiem, 
czym gorącym fparzył, cierpliwie to trze< 
ba znieść, iezeli możefz, żeby tego nikt nie 
pofrzegł. jeżelibyś zaś wytrzymać nie 
mogł, weź prędzey iedną ręką talerz na 
ftronę, a drugą fig zafoniwizy, wyrzuć z gę- 
by, y odday za fiebie fużącemu. Bo cho- 
ciaż obyczayność wyciąga, żebyś był uczci- 
wy, nie.chce icdnak żebyś był nad fobą 
katem. 

XVIJI. Chleba nie kąfay z kromki, 
lecz ile razy potrzeba ukroy nożem kąfek 
taki, iaki fię przyftoynie w gębie zmieścić 
może; noża zas nigdy w ręku nie trzymay. 

Przyftoyność wyciąga, żeby zawfze 
iedną ręką mięfo do gęby nośić, y to pra” 
wą na widelcach; bardzo zaś ieft rzecz nie. 
przyftoyna ieść nożem. 

XIX. Strzeż fic, żebyś nie wyfyfał ko- 
ści dla doftania z niey fzpiku, ani nawet 
do gęby ią nieś dla ogryzienia mięfa; lecz 
okroy 
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okroy na talerzu, y widelcami do gęby noś. 
W idelcami mowię bo bardzo fzpetna *zecz 
maczać palce w iakiey rzeczy tłuftey, bądz 
to w potażu, bądz w fupie lub innym fo- 
śle; w czym wiele nieprzyzwoitości popeł- 
nić mufifz: Naprzod ocieraiąc częfto ręce 
ferwetą zabrudzifz ią iako fcierkę kuchen- 
ną: ocieraiąc zaś w chleb, grubfzy iefzcze 
popełnifz błąd: albo ie będziefz oblizowat, 
Go będzie oftatnim grubianftwem. 

XX. Nie miey zwyczaiu maczać chle- 
ba, lub mięfa w pułmifku, ani w folniczce; 
lecz mafz wziąć foli końcem noża, a fofu 
łyżką na fwoy talerz; nie miefzay razem 
kilku potraw, y tego, coś iuz kofztował, 
in{zyta nie podaway. 

XXI. Miey to fobie za regułę gene- 
ralną, że cokolwiek raz iuż ieft na talerzu, 
rego na pułm:fek juz odłożyć nie można; 
że nie mafz nic nieuczciwfzego, iako obli- 
zować palce, łyfzkę, noż, lub widelce; że 
nic nie ieft grubfzego, iako wycierać pal- 
cem talerz lub pufmifek; że nakoniec; ie- 
żeli kto potłuści palce lub widelce, powi- 
nien ie (erwetą otrzeć, nie chlebem, ani 
obrufem. 

XXII. Koftki lub ości fkładay na kra. 
iu talerza, iako też y fkorki z owocow, 
fkorupki z orzechow, ktore pierwey ręką 

nale- 


O uczcimym zachowaniu fg przy fole: 99 
należy z ufł przyimowac. 

XXIII. Gdyby fig przytrafiło, żebyś 
mufiaf co z uft wyrzucić, nie przyitoynie 
byś uczynił, gdybys profto z gęby na talerz 
wyrzucił, ponieważ trzebaby pierwey zafła- 
niwfzy fię w rękę przyiąć, toż dopiero na 
talerzu pofożywfzy czym prędzey oddać; 
nigdy zaś na ziemię nie potrzeba nic rzu- 
cać: gdyby zaś było co rzadkiego, na ten- 
czas można zaffoniwizy fię profto wyrzucić 
na talerz. 

XXIV. Nie zcedzay nigdy z talerza, 
ani z pufmifka fofu, lub co podobnego na 
tyzke, chcąc wyfufzyć do naymnieyfzcy 
kropeiki; bo to mocno fię fprzeciwia przy- 
ftoyności; wycierać zaś chlebem, znak ieft 
zbytniey w iedzeniu chciwości, ktora dale- 
ka powinna być od człowieka zacnie uro- 
dzonego; lepicy zawize nieco zofławić na 
talerzu. 

XXV. Maffem nie {maruy cafey krom- 
ki, ani nawet połowy, lecz mały kawałek, 
iaki fię zwyczaynie raz w gębę bierze. Nie 
wfpieray chleba do kraiania na talerzu, 
Jub na obrusie, y nie obrzynay go, iedząc 
ofobno fkorę,ofobno ośrzodek, ponieważ to 
nieprzyftoi człeku dobrze wychowanemu. 

XXVI. Pod czas fiofu nie krytykuy 
potraw, nie rozmawiay bez porrzeby o 

mię 
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mięsiwach, fofach, zaprawach 65c: ponie- 
waż to pokazuie człowieka zmyślnego, y 
podłego wychowania. 

XXVII. Gdy fiedzifz u ftołu, nie 
witydz fig ieść, lecz ile potrzeba wyciąga, 
tyle iedź, a uczciwie; żebyś fię iednak nie 
pokazał żarłokiem , naypierwfzy ieść prze- 
fteń, chybaby kto godnieyfzy (ktory przez 
ludzkość nie powinien kazać zbierać, az 
wfzyfcy ziedzą ) profit cię; żebyś iefzcze 
jadł, na tenczas pomniy tyle tylko brac,ile 
zieść możefz. 

XXVIII. Jako nie przyfłoi ieść pręd- 
ko, albo też fkrycie,tak też pić należy przy- 
ftoynie y w obecności wfzyftkich; do czego 
będą fluzy¢ naftępuiące reguły: 

XXIX. Nie proś o napoy pierwey» 
nim kto godnieyfzy pić zacznie; nic wołay 
też głośno, lecz proś cicho, albo też zna- 
kiem pokaż, żeby ci podano. 

XXY. Kiedy ci pić podaią, odbieray 
zawfze z ftrony mniey godney, ieżeli fie- 
dzifz między ofobami nie rowney kondy- 
cyi. 

XXXI. Znaczne ict grubiańftwo pić 
zdrowie znaczney iakiey ofoby wzywaiąc 
ią, iak mowią, in cafu vocativo. Gdy kto 
zacznie pić czyie zdrowie, potrzeba toż fa- 
mo czynić, nic wzywaiąc iey iednak na 

świa- 
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świadectwo:  Naprzykład, Zdrowie Fméi 
Pana N. Fméi Pani N: 650: a nie: zdrowie 
Wm. Pana, W. Méi. Pani €5C:. 

XXXII. Tak nim piiefz, iako y wy- 

piwfzy pamigtay zawfze utrzeć ufta, y ni-* 
gdy nie dopuizczay nałewać pełną fzklan- 
kę, lub kielifzek, żebyś nie rozlał niofąc 
do gęby. , 
XXXIII. Nie ich przyftoyna rzecz 
kofztowć wina, nim piiefz, iakobyś ufta 
nim tylko maczał, albo też pić ieden kie- 
lifzek kilka razy, uczciwiey ieft, zwłafzcza 
gdy piiefz czyie zdrowie, iednym ciągiem 
pić, apowoli, patrząc w frzodck kielifzka, 
lub fzklanki; ftrzeż fig zaś abyś nie pif ma- 
iąc co w gębie. 

Powoli zaś pić należy, zebys fig nie 
zachłyfbął, nad co nic nie mafz nieprzy- 
ftoynicyizego, y nieznośnieyfzego, zwła- 
fzcza u ftołu znaczney iakiey ofoby. A 
procz tego wychylać kielifzki iecdvym du- 
izkiem, iak mowią, znak ieft piiaka y zar- 
łoka. Trzeba fięteż wyftrzegać, żeby pi- 
igc garfem nie grdukać, iako niektorzy 
czynią, że można wfzyftkie ich fykania po- 
rachować. Ulczciwicy także ieft wypić 
wfzyftko z fwego kiclifzka, nic w nim nie 
zoftawuiąc, ofobliwie gdzie icf zwyczay, 
że zaraz zbieraią kielifzki, 
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XXXIV. Nie każ fobie podawać ani 
bierz napoiu poprzed ofobę iaką godną, 
lecz odbieray z drugicy ftrony, nie bądź 
tak nieobyczayny, żebyś miał podawać ko- 
mu kielifzek z winem, z ktoregoś iuz fam 
pif, lub kofztowaf. 

XXXV. Gdy kto godny piie do cie- 
bie, lub twoie zdrowie, powinieneś odkryć 
giowę, y nakłonić fic tak długo, aż pić 
przeftanie. Niemafz zaś iego wzaiemnie 
pić zdrowia, iezcli ci wyraznie nie rozka- 
ze, 

To fię zaś ma rozumieć względem 
ofob znacznie godnieyfzych, między temi 
zaś ktore niezbyt {3 wyżfzey doftoyności, 
tak,że między wyżlzym y niżfzym mata 
ieit rożnica, nić potrzeba 'być tak wielkim 
fkrupulatem, żcby nie czynić tego, co wza- 
icmna wyciąga ludzkość. 

XXXVI. Tam gdzie ieft zwyczay toz- 
mawiania pod czas fłofu, pilnie fię ftrzeż 
mowić maiąc pełną gębę, raczey na tenczas 
fiuchay co drudzy mowią: fam mow mafo 
y oftrożnie, a nadewfzyftko ftrzeż poka- 
zywać gniew lub holerę pawct. przeciwko 
Huzgcym twoim w przytomności innych fie- 
dzących u fiofu. 

XXXVI. Gdy ten co cię zaprofił, 


mowi co do ciebie, mafz go- fuchac y od- 


po- 
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powiadać mu z odkrytą gfową: co trzeba 


zachować, ile razy do ciebie mowić będzie, 
chybaby ci tego fam czynić nie kazał. Jc- 
żelibyś mu miał co odpowiadać, a on by 
w tenczas nioff fzklankę do gęby, potrze- 
ba milczeć czekaiąc aż wypiie. Jnaczey u- 
czyniłbyś przeciwko iego refpektowi. 

XXXVIII. Bardzo ieft rzecz nieprzy- 
ftoyna chędożyć przy ftole zęby; a tym 
bardziey wykałać ie widelcami lub nożem; 
iako y piłokać gębę przy ofobach, ktory- 
mes winien re(pekt. Proftakiem y grubi- 
anem wiclkimby fig pokazał, ktoby miaf 

„Przy ftole płokać gębę, y wodę na talerz 
z ult wylewać, co fie nawer rozumieć po- 
winno między rownemi. Jeżeli zaś konie- 
cznie tego potrzebuiefz, powinieneś iść do 
kredenfu, y tam fobie ufta wypłokac żeby 
tego nikt niewidziaf. 

XXXIX. Gdy ofoba godna  fiedzi u 
ftołu przy końcu obiadu y tylko z tobą 
prowadzi dyfkurs, 2 ty niedependuiefz od 
niey, ani iefteśzicy domownikow, mafz 
poty fiedzieć trzymaiąc iey kompanią, poki 
ona nie wfłanie ) 

XL. Na ofłatek gdy iuż fkończą obiad, 
wftaiąc od ftołu mafz głowę odkryć, y 
mowić podziękowanie razem zinnemi; a 
potym fkfoniwfzy fig nifko podziękować 


tē- 
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‘temu, od ktorego byłeś zaprofzony. Jeże 
li fig wielu znaydowało u ftofu godnicy-- 
fzych od ciebie, niedofyé na tym, żeś fig 
z drugiemi fkłonił w pofpolitości, lecz 
grzeczność każe udać fig fzczegulnie do te- 
go, ktory cię do ftofu wezwał. 


ROZDZIAŁ VIII. 


Co Potrzeba zachować w podroży, tak 
w karecie, iako y na koniu iadgc, bę- 
dge na polowaniu względem Ofoby 
znacznej. 


I. Dy cię ofoba znaczna w drogę z fo- 

bą bierze, ktorey refpekt winienes, 
obyczayność y grzeczność powfzechnie 
wyciąga, żebyś fig iey we wfzyftkim akko- 
modowaf, wizyftko za dobre przyimuiąc, 
nigdy fię na niewygody nie ufkarżaiąc, 
ukontentowanie wć wfzyftkim pokazuiąc, 
ftaray fig żeby cię nigdy nieczekano, tu 
dzież bądź zawize żywym, wefolym, y o- 
choczym do każdey rzeczy. Y w takich 
okazyach nie naśladuy tych, ktorym to 
w niczym dogodzić nie można; ktorzy ni- 
gdy nie maią dobrego konia, wygodney 
ftancyi, y pościeli, na wfzyftko fig ufkar- 

żaiąs 


Co potrzeba zachować w podroży. los 
żaią; przerzucaią, odmieniaią fużącemi, 
y gofpodarza nawet do gufłu dobrać nie- 
mogą: nigdy nie f3 gotowi; ktorym fig nic 
nie podoba, uftawicanie fig. gniewaią 65c: 
Tacy zaifte ludzie nikomu ‘fie przypodo- 
bać nie mogą. 

II. Kiedy fiadaią do karety, powinie- 
nes naprzod: naygodnieylzego wfadzić, 
fam zaś na końcu wfiąść, obieraiąc fobie 
niżfze mieyfce. Wryle na prawey ftronie 
mieyfce ieft naypierwfze, na lewey ftro- 
nie drugie; trzecie na przedzie na przeciw 
ofoby naygodnicyfzcy; a czwarte podle 
na prawey ręce. 

II. W karecie będąc mafz fię zawfze 
obracać ku ofobie godnieyizey, y nie na- 
krywać głowy, aż na oftatku, y to w ten 
czas, gdy ci wyraznie rozkażąz Wyfiada- 
iąc zaś z karety przyfłoyność wymaga, że- 
byś naypierwizy wyfzedł, iezeli na tey 
ftronie fiedzi(z, żebyś mogł godnieyfzego 
wyfiadaigcego przyiąć, bądz męfzczyznę, 
bądź Dame. 

IV. Podobnież fiadaige na konia mafz 
czekać aż godnieyfzy wfiądzie, ktoremu 
potrzeba w fiadaniu dopomoc, trzymaiąc 
ftrzemię, albo iego pod rękę. Jadąc toż 
potrzeba zachować, co idąc piefzo; io ieft: 
zoftawiać mu prawą ftrone, trochę fig nieco 
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U 
I 
I 


| 


Sic ras pea 


—— rr 


106 * ROZDZIAŁ VIN. 
pózoftawfzy pozad, y tak zawfze iechac; 
chybaby wiatr był ztę ftrong, y proche- 
meś go kurzyf, na tenczas powinieneś od- 
mienić mieylce. _ Jeżeliby ię przytrafifo 
przeieżdzać przez iaką wodę, błoto, lub 
przez moft, {gm rozum dyktuie, że trzeba 
pierwey. iechać. , Gdybyś fig iednak po- 
zotal, tak fig maíz oddalić, żeby go koń 
nie fpryfkał wodą lub błotem. Gdy ow 
goduicyfzy prędko iedzie, nie mafz go u- 
przedzać, ani fię popifywać z koniem, chy- 
baby ci wyraźnie. rozkazał. 

V. Będąc na fowach z Ofobą godną 
firzeż fig żebyś iey nie ubiegał w ftrzela- 
niu, y doieżdzaniu zwierza, lecz do pufz- 
czay ażeby ona naypierwcy przybywafa 
do obfowa czyli do uftrzelania zwierza; 
nawet kiedy potrzeba dokonać zwierza, 
dopuść y w ten czas tego honoru godnicy- 
fzemu od. ciebie. 

VI. Gdybyś mufiaf dla niewygo- 
dney gofpody w tym nocować pokoiu, 
gdzie y ofoba ta, ktorey aflyftuiefz, uczci- 
wość wyciąga, żebyś dopuścił icy fię pier- 
wey rozebrać, y połozyć fig; toż dopiero 
fam fig przy łożku twoim mafz rozebrać, 
y położyć, fpokoynie fig zachowuiąc przez 
caią noc. 

To też mafz uważać, że iakos ofta- 

tn 
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tni fpać pofzedł, tak przyftoyność wymaga 
żebyś pierwey wfłał, ażeby cię-godnieyfzy, 
gdy wfłanie, iuż ubranego zaftal. Nie- 
przyftoyna” bowiem rzecź ieft, azeby ten, 
ktoremuś refpekt powinjen, zafiałscię iefz- 
cze nie ubranego, albo gdybyś fię dopiero 
przy nim miał ubierać; tudzież gdyby foz- 
ko niebyło poffane; albo w fłancyi rzeczy 
„twole nie ułożorie były, : 

VII. "Znaczny ieft błąd przeciwko 
obyczayności przeglądać fig’w zwierciedle, 
albo fie ćzefać w obecności znaczney ofo- 
by, iako, też zażywać grzebieni, lub’ ins 
nych rzeczy należących do niey: Z kąd 
fatwo wnieść można, że fię to niebardzo 
zgadza z dobrą manierą, przyiechawfzy do 
iakiey Aufteryi, czymprędzey obierać fo- 
bie wygodnieyfzą flancyg, lepfzą pościel 
Esc: trzeba więc czekać, aż kto godnieyfzy 
fobie pierwey obierze. 

VIII. Wielce też nieprzyftoi człowie- 
kowi uczciwemu znayduiąc fig w iakiey 
nie wygodney gofpodzie y ciafncy, wfzyft- 
ko zaymować y zabierać dla fiebie, nie 
imaiąc żadnego względu na niewygodę ins 
nych; y iako ofoby godnieyfze zawfze po- 
winne mieć wzgląd na tych, ktorzy im af- 
fyftuią, tak ci wzaiemnie powinni ich wy 

godę we wfzyftkim nad fwoią przekładać, 
H ROZ- 
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ROZDZIAŁ IX. 


Co potrzeba zachować na widąkach publi» 
cznych, na Balach, y przy grze, także 
względem Jpiewania y Muzyki. 


pour częfło fię przytrafia być z Ofo- 
bami godnemi na widokach publi- 
cznych, iako to: na Komedyach, Operach,” 
na Balach, y tym podobnych rozrywkach, 
iako też bawić fig {piewaniem, lub graniem 
na iakim inftrumencie; za fufzną rzecz 
ofądziłem podać niektore reguły, ktore 
obyczayność w takich okolicznościach ko- 
niecznie wyciąga. 

I. Obyczayność wymaga tego, żebyś 
iako w innych okolicznościach, tak też na 
komedyach y operach zawize godnicyfzym 
uftępował pierwfzego mieyfca; gdzie ieże- 
li loże fą tuż przy teatrum, te fą podleyfze 
ktore naybliz(ze, naylepfze zaś, ktore fg 
dalcy: w oddalonych zaś godnieyfze - fą 
pierwfze, podleyfze zaś, ktore fą dalfze. 

II. Będąc blifko, lub w iedneyże loży 
z Ofobą godnieyfzą, nie powinieneś zby- 
tecznych czynić podziwienia, daiąc bravo, 
lub pochwalaiąc każdą fztukę znaczniey- 
fzą w icy obecności, y pierwcy niż ona o 

tym 
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tym da fwoie zdanie; ponieważ tak czyniąc 
pokazałbyś, że mało fię na rzeczach znafz, 
y wykroczyłbyś przeciwko ufzanowaniu 
tey ofoby. Zaezym mafz czekać, aż ow 
godnieyfzy pochwali, lub zgani, a wten 
czas dopiero możefz przyłączyć twoie zda- 
nie: bez żadnego iednak rozfzerzania y wy- 
nofzenia. $ 

II. Znayduiąc fig na balu, albo; na 
affamblach 5 powinieneś naprzod umieć 
wfzyftkie reguły tańicow, y obyczayności, 
ktorą mafz zachować względem okoliczno= 
ści mieyfca, na ktorym zoftaiefz: ta albo- 
wiem nie wfzędy icf iednaka, a iednak 
mufzifz ią dofkonale zachować, ieżeli fig 
piechcefz podać na pośmiech wfżyftkim. 

IV. jeżeli umiefz tańcować, nie po: 
winieneś fig wymawiać kiedy cię © to pro- 
fzą, żebyś fig nie pokazał prywatę prze- 
firzegaigcym, lub ofobliwym; ieżeli zaś 
niedobrze w tey fztuce iefteś biegły, nie 
zaczynay tego tańca; ktorego albo cale 
nie umiefz, albo bardzo mafo: 

V. Także, ieżeli nie mafz dobrego 
fluchu, nieżyczyłbym ci pufzczać fig w ta- 
niec, lubobyś z reguł dofkonałe mogł czy- 
nić kroki. Nie mafz bowiem nic smic- 
fznieyfzego, iako widzieć kogo nie w take 
tancuiącego, y bez kadencyi: takiego 
H2 wizy{cy 
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wfzyfcy maią za żaka, y nowicyufza. Bo 
ieżeliś fię nie mogł wymowić żebyś nie 
był na balu, możefz fig exKuzować od tań- 
ca uczyniwfzy głęboki ukłon Damie, kto- 
ra cię prośi, y odprowadziwfzy ią na falę 
wyraz twoie umartwienie, ze iey nie mo- 
ze(z fuzyc,nie będąc w tey fztuce biegłym; 
y taka exkuza, czyli wymowka koniecznie 
potrzebna, żeby nie rozumiała Dama, że to 
z pogardy czynifz, albo z leniftwa 

VI. Gdyby cię zaś kto gwałtem przy- 
mufił, albo rozkazał tańcować, nie powi- 
nieneś fię wzbraniać; ponieważ lepiey ieft 
ponieść mate zawftydzenie niedobrowolne, 
czyniąc zadofyć woli godnieyfzych, aniżeli 
fprawić w innych'o fobie opinią, że ich ro- 
fkaz upornie pogardzafz. Y na ten czas 
możefz profić Damy, żeby ztobą ten ta- 
niec tańcowała, ktory naylepiey umiefz; 
tańcować zaś mafż odważnie, wyftrzegaiąc 
fię ile możności błędow. 

VII. Przetańcowawfzy, Dame odprowadz 
na iey mieyfce, a fam fig wroć na {woie: Je- 
żeli zaś byfeś profzony w taniec od Damy, 
wzaiemnie mafz prośić tey ktora cię nay- 

rzod wzieła, ieżeli to ieft we zwyczatu. 
VHI. Strzeż fie pilnie na balu, żebyś 
nie fiadaf na mieyfcu tych, ktorzy tańcu- 
ią; ani nafladuy tancwigcych kiwając gfo- 
wą, 
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wą, tupaiąc nogami, lub innym iakim je- 

' Rem, wyrażaiąc takty y kadencye, bo to 
pokazuie dziecinność y płochość. 

IX. Gdy fig znayduiefz między ma» 
|  fkami,nie waż fig nikogo demafkować, bo 
| roich wielkie grubiańftwo, y ręki nawet 
| do matki podnosić fię nie godzi; taka bo- 
| wiem rzecz mogfaby cię wftydu nabawić 
| y konfuzyi; gdyż częftokroć pod mafkami 
znayduią fig tacy, ktorym nie tylko ludz- 
kość, ale też refpekt y ufzanowanie powi- 
nieneś; y dla tego mafki bardziey potrzeba 
refpektować, niż innych odkrytych. 

X. Jeżeli pod czas gry nie iefteś do- 
brego humoru, powinieneś grę porzucić, 
albowiem ztąd mogłoby wiele wyniknąć È 
nieprzyzwoitości. Hi 

Chcieć rugować wfzyftkie rodzaie gry JĄ 
z fpofeczności ludzkiey, byłoby to fkut- gh 
kiem zbyteczney, y furowcy obyczayno- 
ści, albo raczey fkrupulatności na niczym 
nie ufundówaney. Nie mowię iednak, że. 
gra niewinna, y pomiarkowana ieft nay- 
lepfzym frodkiem do zachowania zwiąfku 


przyiazni y fpołeczności; z tym wfzyftkim MA 
czymże fig maią zabawić ludzie zacni, ktos s 
rzy zabaw porządnych, y zatrudnienia nic- i 
maig? czyliż ię im nie uprzykrzy w po- U À 


fedzeniach prowadzić uftawicznie dyfkurs ji 
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poważny y trudniący ? a więc potrzeba im 
iakiey pozwolić zabawki, ktoraby była po- 
miarkowana, y przyiemnic zabawiaiąca, 
Graiący więc fiebie famego miarkować po- 
winien; y gra nie powinna być iedyną 
człowieka robotą, y zabawą cały czas za- 
bieraiącą, ale tylko zabawką rozrywaiącą, 
iako fig namienifo. 

XI. Gdy cię kto godny wzywa do gry 
z (obą (czego fig ważyć nie mafz, aż ci 
rozkaże) nie pokazuy zbytniego natężenia 
y przyfady w grze, ani chciwości wygra- 
nia, bo to pokazuie podłość umyflu y wy- 
chowania. 

XII. Nie bądz niedbałym y opie(za- 
tym w grze.y nie przegryway umyflnie, że- 
by owa ofoba nierozumiała, że dlatego 
pilpości nie przykładafz, iz nie chcefz ią 
zabawić, y fprawić iey ukonteńtowania. 

XIII. Jeżeli ci fig fzczęści,nie wyleway 
fie na wielką radość czyniąc exklamacye 
y podziewienia,chefpiąc fię z umiciętności; 
ponieważ to obraża częftokroć tego, /kto- 
ry przegrywa, y pokazuie płochość, y lek- 
komyślnosć. 

XIV. Jeżeli gra ieft dla agitacyi, y 
fztuczna, iako to w piłkę, kręgle, bilar, 
lub tym podobna, wyftrzegay fię śmiefzney 
poftury y ułożenia ciała, lub członkow, 

lecz 
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lecz we wfzyftkich porufzeniach ftaray fię 
naturalność zachować. 

XV. Kiedy fig przytrafi iaka wątpli- 
wość, niefprzeczay fig upornie;a ieżeli mafz 
co flawié, czyń to bez żadney zwady, by- 
naymniey nie odmieniaiąc tonu głofu, lub 
przeprzeć ufiłniąc. 

XVI. Pamiętay,żebyś fig nigdy nieprzy- 
fięgaf, boy P. Boga obrażafz, y przeci- 
wko fkromności wykraczafz. 

XVIL jeżeliś wygrał ftawkę, a kto 
niedoftawił, nie wymagay koniecznie, lecz 
możefz fię politycznie przymowić; kiedy 
zaś przegra(z, plac nie czekaiąc ażeby fię 
upominano: y to ieft znak wfpaniałego u- 
myffu. . : 
XVIII. Gdy kto godny przegraf, a tys 
wygrał, niepowinieneś rzucać gry, ieżeli 
ci wyraźnie nie rofkaże; ale day mu czas, 
ażeby (wego mogł powetować; ieżeli zaś 
fam przegrafz, {pokoynie mafz porzucić 
gre; zawize albowiem uczciwa ieft rzecz 
miarkować fic zfifami fwemi; przeciwnie 
zaś na śmiech fię podaie y pogardę, kto, że- 
by fię pokazał, albo innym podobał, wię- 
cey chce czynić, niżeli zmoże. 

XIX. jeżeli ta ofoba z ktorą grafz ieft 
gniewliwa, a zwtafzcza Dama, powinieneś 
fig zdawać, iakobyś icy ulzczypkow nie ro- 
zu- 
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zwniał, albo nie flyfzat; y niewykraczaiąc 
bynaymnicy z granic ikromności grę fwo- 
ig kończ. 

XX. Kiedy kro godniey fay od ciebie 
prz hide: do-gry,,mafz mu uftąpić fwe- 
gan WE: 

I. Jeżeli mafz głos piękny, albo 
umiefz grać na iakim dnfirumencie, nie 
wyd daway fig z tym, ani fig ftaray, żeby to 
w tobie me ogł Kto poltrzedz; icżeli;zas iuż 
9 tym wiedzą, a taki cię obliguie, ktore- 
mus winien refpekę, żebyś dał dowod two. 
iey biegłości, możelz fig naprzod polity. 
cznie w ymawiac; gdy ie inak nieprzeftaje 
na twoiey exkuzic, czfowiekowi znaiąc e~ 
mu fig na ludziach przyftoi natychmiaf 
zaczynać /fwoią Gunke ę, w ktorey ieft bic- 

żyli to grania, czyli {piewania, 

XXII. Zacząw (zy grać lab fpiewać fta- 
ray ig iako nayprędzey dkończyć, żebyś; 
ią nie (przył krzyť fig fuchaigeym, y 
walla wit h kompanią, iak mowią, W €x- 
catywie, 
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Co fig ma zachować w pifiniu Liftow. 


č 


po nieważ Lifty, ktore iedni"do dregich 
pilzemy, {3 rozmową między nieprzyto- 
mne- 
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mnemi, potrzeba więc też fame reguły za- 
chować .w.pifaniu onych, ktore fig zacho- 
wuią między:przytomnemi, tak w flowach, 
iako y w {pofobie pifania. » Dla tego tych= 
że 'potrzeba: zażywać fłow, wyrażenia, y 
oświadczenia przyiazniy ludzkości, y ufza- 
nowania pifząc, ktorych używamy rozma- 
wiaiąc, żebyśmy nie wychodzili z obrębow 
obyczayności. Naprzod tu tedy wiedzieć 
potrzebą, że pifzący do kogo znacznego, 
albo niżfzy do ftarfzego, powinien wis 
kfzego zażywać papieru, ktory poipolicie 
pocztowym nazywamy, ten ma być wedwos 
ie złożony, choćbyteż tylko kilka How 
miał pifać; pifząć zaś do kogo rownego, 
zwłafzcza w blifkości, y tylko mu przypo- 
minaize rzecz dawniey zaleconą, albo też 
profty komplement, dla uniknienia zby- 
tniey przyfady, można tylko bilet napifać, 
na pułarkufzku iednak we dwaie złożonym 
iako y lif. 

1. Gdy pifzefz do ofoby godney, mię- 
dzy tytuiem czyli napifem, y początkiem 
liftu, mieyfce przyzwoite godności y hono- 
rowi tey ofoby zofławić mafz. ` Naprzy- 
kład, icżeli iefteś pomierney kondycyi, a 
pifzefz do Bifkupa, Xiążęcia, Senatora, lub 
innego zacnego Pana albo Pani, między 
Tytuiem: Jaśnie Wielmożny, Jaśnie O- 


Świe. 
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świecony 656: y zaczęciem liftu pułkarty zo- 
ftawić powinieneś białey, y to zawize za- 
chować mafz w pifaniu według proporcyi 
godności ofob, y urzędu, y twoiey kondy- 
cyi. Gdy zaś nie ieiteś pewny o ich do- 
ftoyności, raczey więcey zoftaw mieyfca, 
niż mniey; ponieważ ludzkością nie zgrze- 
fzyfz, przeciwnie zaś pifząc mogibyś kogo 
znacznie urazić. Pifząc zaś da olob po- 
mierney kondycyi, czcigodnych iednak, 
zoftawić potrzeba białego papieru, na trzy 
lub cztery wierfze; do rownych zaś y po- 
ufałych przyiacioł pifząc, mnicy można 
zofławić. 

II. Wyftraegay fig ile możności ta- 
kich wyrażenia w pifaniu liftow y mowie- 
nia fpofobow, ktore w facinfkim lub fran- 
cufkim ięzyku bardzo fą dobre, w polikim 
zaś nieco fig przytward{ze zdaią y nowe, 
ofobliwie piłząc do znacznych y godnych 
olob. 

III. Pifząc do kogo z Wielkich Pa- 
now, w biegu liftu potrzeba częfto powta- 
rzać tytył honoru tey ofoby do ktorey_ pi- 
fzefz. Jako to naprzykład pifząc do Sena- 
tora, Pofła, Deputata, &c. Jaśnie Wielmo- 
żny W. M. P. D. Do Kiążęcia: Wafa Xcia 
mość. Do Krola Wafa. Krolewfka Mość. Do 
Ceiarza Wafa Cefarfka Mość, Do Urzędni- 

kow 
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kow Koronnych, Ziemfkich y Grodzkich 
Wielmosny W. P. D. Do Szlachty rowney, 
wyzizey,y nizizey W. M. W. M. Pany D. 
albo Brat. Do Kardynafow Wafa Emi- 
nencyae Do Papieża, Wafa Swiątobliwość. 


Strzedz fig zaś maíz, żebyś tych tytułow | 


w iednym peryodzie częfto nie powtarzał, 
choćby był przydłużfzy, naywięcey dwa 
razy. Tudziefz mafz cale y wyrażnie te 
znaki godności, a nie przez abbrewiacye, 
czyli fkrocenia pifać, 

1V. Odpifuiąc na lift, potrzeba uczy- 
nić wzmiankę odebranego liftu, y czafu 
ktoregoś go fodebrał, żebyś oświadczył 
przez to twoią punktualność, czego gdy 
nie będzie potrzeba, na każdy punkt liftu 
do ciebie pifanego odpowiedzieć ftaray- 
fię. i 

V. Gdy rowny twoy, a tym bardzicy 
kto godnieyfzy zaleca ci w liście wiele rze- 
czy, na każdy punkt maíz odpifać. 

VI. Jeżeli w iednym liście wyrażafz 
kilka intereflow, nie flaray fig o tranzycye 
y związki wymowne między częściami, ba 
by to tylko ffuzyfo do przedłużenia lifu, 
łecz każdy interes z początku wierfza za- 
czynay, zwłafzcza gdy do kogo znacznego 
pifzefz. 

VII. Wyftrzegay fig w pifaniu przy- 

, fady, 
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iy, ale tak pifz, iak byś mowił ofobi- 
ście z tym, do kogo pifzelz; ftaray fig tak. 
że oftyl krotki; wyrazay myśli twoie po 
pioi, > poufale; przyftoynie iednak, y 
oftrożnie, ftofuiąc fig do okoliczności inte- 
relu, p ofob. 

VIII. Nie mniey także ftaray fię o ie- 
dnoftayność ftylu, y ieżeli pifzefz w inte- 
refie poważnym, nie miefzay flow, y (po- 
fobow mowienia śmiefznych, pfochych, y 
żartobliwych, iako niektorzy czynią kto- 
rzy po pierwfzym peryodzie poważnie wy- 
rażonym, w yfadzaią fię na rożne koncepta, 
przypowieści, allegorye, ktore w poufa- 
fym tylko pifaniu znayduią mieyfce; za- 
czym ofttożnie zawfze y z uwagą pifać A 
trzeba ftofuiąc fig do materyi ofob, y cza 

TX. Jeft to błąd znaczny eects 
uczciwości, pifząc do kog Yo znacznie go- 
dnicyfzego, osi drugich, kłaniać 
fic, lub fafce fig czyiey zklecaći w iego Li- 
ście. Jeżeli, pifzelz; ;do rownego, a albo mało 
co godniey fzego od ciebie, możefz to uczy- 
nić; iednakże ieżeli ta ofoba, ktorey fię 
cheelz kfaniać ieft znacznie godnie {za od 
ciebie, nie powinieneś fię'iey w cudzym li- 
ście kłaniać, lecz ofobny mafz do niey Lift 
na pifać; iako też nie mafz pozdrawiać w li- 

ście cudzym takiego, ktoryby był niżfzey 
kondycyi od tego do ktorego pifzefz. 


de 
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dać iakie ofwiadczenie refpektu, albo 
wdzięczności, miłości, lub przyiazni ku 
temu, do ktorego pifzefz. Naprzykfad: 
Jefiem z głębokim ufzanowaniem. Mam bo- 
nor być. Bądź © MP. pewny, że ieftem. 
Jako ten, ktory fie być myznaię. EF. 

XI. Nie opufzczay nigdy w lifcie dnia, 
Roku, y mieyfca, z kąd pifzefz. W liftach 
poważnych, lub w interesie pifanych, data 
iak nazywaią, kładzie fię na gorze z począ- 
tku liftu przed tytułem, zwłafzcza, ieżeli 
interes wyciąga, żeby pierwey wiedziano 
date, niż fig lift przeczyta. Dla więkfzego 
icdnak ufzanowania,na końcu fig zwyczay- 
nie pifze naprzeciw. podpifowi. 

XII. Zawfze lift pieczętuy w koper- 
cie, ofobliwie gdy pifzefz do godnieyfzych 
ofob; nic zas nie pifz w kopercie,do kogoż- 
kolwiek bądz, ponieważ zwyczaynie ic drą, 
y na ogień profto rzucaią nie zaglądaiąc 
wewnątrz: 

XIII, Gdy pifzefz lift profząc o.iaką 
fafke, zaczynay go albo wielkość potrzeby 
przekładaiąc, albo wyliczaiąc fafki tego 
ktorego o co profifz,albo też przyiazń wza- 
iemną przypominaiącz kończyć zaś mafz 
iuż to prozby twoie ufilnie zalecaiąc, iuż 
wdzięczność za odebrang łafkę obiecując. 
XIV. 


X. Kończąc lift potrzeba zawfże przy- - 
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XIV. Jeżeli zamyflafz kogo ciefzyé 
w małym iakim przypadku, wyrazifz mu, 
iż ta rzecz nie ict godna, zeby fie nią miał 
trapić; Jeżeli zaś wielki ieft iego fmutek, 
naten Czas przyznawfzy, że fprawiedliwą 
ma przyczynę żalu, zdobywać fię powinie- 
nes na racye, ktoreby mu w fmutku fol- 
gę uczynić mogły. . 

XV. Zalecaige kogo, wyrażić mafz 
naprzod iego talenta, przymioty, y zdol- 
ność do ufług, zakonczy{z zaś obiecuiąc 
wdzięczność tak {woig, iako y iego, tu- 
dzież obowiązek zabieraiąc fłarania fię do 
odfużenia fpofobiąc fięido wfzelkich ufug. 

XVI. Winfzuiąc komu godności ia- 
kiey, oswiadezy{z naprzod radość wielką, 
że co mu fięiuż dawno należało, to fzczę- 
fliwie teraz ofięgnął, nakoniec życzyć y ro- 
kować mu możefz, żeby ten ftopień chwa- 
fy do innych wyżfzych honorow ułatwif 
mu drogę. 

XVII. Winfzuiąc żaś fwiąt iakich, 
lub Patrona. Wyrazifz radość z doczeka» 
nia onych, y z przychylności, ktorą mafz 
ku niemu, życzyć mu będziefz wfzelkich 
pomyllności. 

W innych materyach lifty łatwo mo- 
zefz pifać; ponieważ albo fam interes po- 
da ci fpofob,albo okoliczność czafu, y 

miey- 
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micyfca: naybardzicy zaś czytanie liftow 
mądrych y poważnych ludzi w tym cię o- 
fwieci, y ta droga, zdaniem moim, przy 
naturalnym rozfądku, y częftym pifaniu 
naykrot{za ieft do wydofkonalenia fig w tey 
fztuce, 
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O Gofcinnosei. 


N! mafz nic tak dawnego, ani fwietfze- ` 
* go, iako gościnność. ‘Ta cnota po- 
wizechnie u dawnych zachowana była od 
wizyitkich ludzi; za wielkie fobie mieli 
fzczęście przyimować do domow fwoich po- 
drożnych, pielgrzymow, y gości; -© vízem 
chodzili (ami y zaprafzali do domow {wo- 
ich, y nietylko ftarali fig o ich wygodę, ale 
też oubefpieczen ie dobr ich y zycia,famych 
fiebie podaiąc w niebefpieczeńftwo, ieżeli 
tego była potrzeba; ta zaś uczynność y obo- 
wiązek wzaiemne były między golpcda- 
rzem, y gościem. Przykład Lota iafnie nam 
pokazuies ziaką pilnością ta cnota za iego 
czafow zachowana była: Ktora u Pogan 
nawet nayfcisleyfzym była związkiem przy- 
iażni, y miłości; y dofyć było przenocować 
raz u drugiego, ażeby był tegoż na całe ży- 
i cie 
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cie przyjacielem, y zabrał obowiązek bros 
niepia go od wizelkich iego nieprzyiacioł; 
jako fię pokazuie z bardzo wielu y częftych 
przykładów tak u Rzymian, iako_ u Gre- 
ków: Ten zaś nayslachetnieyfzy byt 
przymiot tey cnoty, że wfzyftko to fwiad- 
czono.darmo, bez żadney zapłaty; y tak 
fobie rozumieli ci ludzie, "że naywięcey 
w tenczas pozyfkali, gdy łożyli co darmo 
przyimuiąc gościa uczciwego do fwego 
Domu. Lecz ieżeli ta cnota, tak wzięta, 
była między Pogany, tedy - tym bardziey 
kwieta po wfzyftkie czały,między Chrze- 
ścianftwem. Jakoż w famey rzeczy, coz 
może być przyzwoitfzego Chrześcianino- 
wi, iako oświadczać miłość blizniemus 
zache. uigc fig według reguł gofcinnosci ? 
Co wipanialfzego, y bardziey ludzkiego; 
iako przyiąć podrożnego; ktory z nikim 
gadney niema znajomości, żadnego przy- 
tulenia, nie wie dokąd fig ma obrocić y 
udać? y zofławać częftokroć muśi na uli- 
cy na noc na zimniey focie? A do tego, 
ieit to pryncypalny obowiązek Chrzesci- 
anina, do ktorego nas Pawef S. upomina 
na wielu mieyfcach fwoich liftow, przy- 
pominaiąc, że niektorzy dawni cwicząć fie 
w tey cnocie, zafluzyli mieć w domach 
Aniołow Świętych, Lubo zaś tak pilnie 
za- 
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zalecił nam Apoftoł tę cnotę, z tym wfzyft 
kim, tak oziębła w Chrzescianftwie mi* 
łość ku bliznim, ze widżąc niektorzy ca* 
le prawie zaniedbaną gościnność, przedfig- 
wzięli wyfławiać publiczne Aufterye, 


w ktorychby każdy fobie przynaymniey za” 


wiafhy grofz mieć mogł taką wygodę; ia- 
kąby miał w fwoim domu. Chociaż więc 
od tego czafu nie mamy tak częftych oka- 


*zyi cwiczenia fie w tey cnocie, iako przed- 


tym, cżęfto iednak y teraz moze fie podać 
pomyślność do oświadczenia oneyże; albo- 
wiem nie tylko możeiny ig oświadczać u= 
bogim, y tym, ktorzy pielgrzymuią dale- 
ko 6d {woiey Oyczyzny, nie maiąć nigdzie 
znaiomosci ani przytulenia, ale nawet ku 
nafzym Ziomkom, fąfiadom, albo znaio= 
mym, tak bogatym, iako y ubogim» po 
nieważ gościnność, właściwie mowiąc, nie 
co ipnego ieft, tylko przyjmowanie w dom 
fwoy gościa, y tu miłość y ludzkość tak 
z fobą: certuią zarowno, że niewiedzieć 
ktora ktorą przewyżlza. Wyznać iednak 
potrzeba, że w tcy cnocie nie każdy fię 
cwiczyć może, ponieważ potrzeba do tego 
mieć frzodki y fpofobność; A więc takim 
fig tu tylko przepifuią reguły ktorzy {3 


w ftanie przyimowania uczciwie gości, 


„czyli podrożnych w domy fwoie. A we- 
| I 


dług 
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dług tych maxym można fig ftofować w in- 
nych podaigcych fig okolicznofciach, roz- 
bieraiąc ogulne na fzczegulne y partyku- 
Jarne. Takim tedy {pofobem maiz przyi- 
mować gości. 

Jak tylko gość do ciebie przyiedzie, 
przyimii go uczciwie z oświadczeniem lu- 
dzkości, ponieważ y on ci ią świadczy, gdy 
do ciebie przyieżdza z odwiedzeniem. 
Malz go tedy zaraz na to mieyfce prowa- 
dzić, gdzie gości zwyczaynie przyimuiefz, 
oraz uczynić czeladzi dyfpozycyą, żeby za- 
prowadzili karetę, czyli konie na mieyfca 
przyzwoite, y. pokazali wożnicom, gdzie 
maig brać fiano, obroki, 65ć: tudzież gdzie 
inni fuzgcy ich ftać maią. Tu mafz wie- 
dzieć, iż ieżeli fig w tey gościnie znayduią 
Damy, powinien ie Gofpodarz lub Golpo- 
dyni domu zaprowadzić, po pierwfzym 
przywitaniu, y oświadczeniu ludzkości, do 
ofobnego pokoiu, gdzie maią zoftawać,'y 
tam ie zoftawic daiąć im czas y (pofobność 
do odmienienia fukien, obuwia, y wypo- 
Cznienia. 

li. Nie przymufzay gości do żadney 
rzeczy, lecz zoftaw im zupełną we wizyft- 
kim wolność przez cały ten czas, przez kto* 

ry u ciebie zoftawać będą; Nie porzucay 
enych, żeby nie rozumieli iz niemi pogar- 
dzafz; 


1 
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dzafz; ani też, liedź im ufławicznie nad 
karkiem. 

Na tym ofobliwie zawifo uczciwe 
przyięcie gości, kiedy fiętak z niemi oba 
chodziemy, iż poznać mogą, że ich za do= 
mownikow nalzych mamy, y kiedy fą wye 
perfwadowani, że ani ofoby ich, ani ich 
bytność bynaymniey nam nie fą przykre. 

II. Gdy goście fą w fwoim pokoius 
wyznacz kogo z fug fwoich, ktoryby im 
przez cafy czas ufugiwał, ktoryby itn po- 
kazał fckretne mieyfca, nakładał ogicńs 
gdy potrzeba , pofzeuł tam, gdzie go po- 
ślą, albo pokazał ich ludziom, gdzie czego 
maią fzukać. s 

Taka ufuga koniecznie potrzebna 
ieft, zwfafecza takim, ktorzy z mało czes 
ladzi przyiezdzaia; y niemaiąc domowych, 
fq iakna tamtym świecie nie wiedząc do 
kad fig obrocić. Ten błąd wielu poped- 
niaig, ktotzy ludzko przyimuig, wfpania= 
le częftuią, a o ufudze ich bynaymniey nie 
pamiętaią. : 

IV. jeżeli goście przyieżdzaią w taki 


czas, ktory od wieczerzy lub obiadu das , 


leki ieft, ludzkość wyciąga poffac im tas 
kich rzeczy, ktoremiby fię tym czafem po= 
śilić mogli. 'Tudzież z rana codzień po- 
trzebaim pofłać, albo też prosić na kawę, 

la hefa 
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herbatę, polewkę, albo rofoł êst: według 
informacyi ktorego z ich ludzi, czego za- 
żywać zwykli; iako też wywiedzieć fig 
maíz ieżeli maią zwyczay mieć na noc pi- 
wo, wino z wodą, albo inny iaki napoy, że- 
by im na niczym nie zbywało, maiąc w tym 
baczność, żeby fig im zdawało, iż to fig bez 
twoiey wiadomości dzicie. 

V. Gdyby fig zabawili u ciebie przez 
dłużfzy czas, tak zaw(ze rofporządzay o- 
biad, żeby był bez naymnieyfzey przyfady, 
uczciwie w prawdzie mafz częftować, tak 
jednakże, żeby to żadnego nie miało pozo- 
ru uczty; ponieważ ztąd mogłby fobie 
gość wnofić, że fig z mim politycznie że- 
gnafz. Co innego gdyby owa ofoba by- 
ła znaczney doftoyności, y tylko prze- 
icżdżaiąc u ciebie była; bona ten czas 
na ieden obiad tyle powinieneś fożyć, co 
na kilka, icżeli ig chcefz fobie zobligo- 
wać. 

VI. Ponieważ zaś uczta za nic pra- 
wie nie ieft, ieżeli nie będzie zmiefzana 
z wefołością, zaczym powinieneś fię o to 
nadewfzyftko ftarać, czymbyś gości mogł 
rozwefelić. Y dla tegoć wynaydować mafz 
wizelkie rozrywki, ktore fig tylko mogą 
w domu twoim znaydować, ftofuiące fię do 
czafu, iakie fą: polowanie, łowienie ryb, 
prze- 
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przechadzki, przeiażdżki, ofobliwości ia- 
kie rzadfze do widzenia w fąfiedztwie, gry 
tak uczciwe, iako y wicyfkie €c: 

VII. Proś uprzeymie y politycznie 
gości żeby iak naydłużey u ciebie zoftawać 
raczyli; nie przytrzymuy ich iednak, ieżeli 
koniecznie chcą odiezdzac. 

Wielu ieft takich, ktorzy żeby mogli 
zatrzymać gościa, zamykaią karety, fzory, 
albo inne fprzęty podrożne, rozumicige że 
przez to fwoią hoyność y ludzkość wiel- 
ką pokażą, ztym wizyftkim inaczey częe 
ftokro¢ o takich fądzą. 

VIII. Należy też fużących uczciwie 
traktować, według proporcyi, iako Panu 
cześć wyrządzafz: tudzież, żeby konie wy- 
godę miały, pamiętać potrzeba. Przyczy- 
na tego ieft, że trudniey ukontentować 
można fużących, niż Pana, y że ci bardzo 
fą do obmowy fkłonni; tak dalece, że ieze- 
li im łatwo Pan daie ucho, iako fig częfto 
trafia, nayfzczerfze twoie intencye. fzpocić 
będą, y na złe tłomaczyć to wizyftko, coś 
ty fig ftarał naylepiey czynić. 

IX. Zawize bądź dobrego humoru, y 
wefołcy myśli, y zrowną przychylnością 
ku gościom od przyiazdu ich aż do końca. 
Bo choćbyś fię iak nayuczciwicy ftawił im 
z początku, za nic to wfzyftko będzie, ic- 

i zeli 
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żeli takim nie zoftaniez do końca, albo 
w oboiętności pokażefz fię ku nim; owfzem, 
gdyby można, bardziey ludzkim powinien- 
byś fig pokażać przy końcu,niź z począc 
ku. 

X. Wcześnie mafz tak twoią czeladź 
przyuczyć, żeby. zawfze wchodzili w myśli 
twoie; y żeby nie tylko nie mruczeli przeci- 
wko gościom, kiedy fig bawią długo, ale też 
żeby fię tak uczciwie obchodzili z niemi, #¢* 
by goście w domu twoim we wfzyftkim lu- 
dzkości doznawali. 

Słudzy zwyczaynie fzemraig na gor 
ści, żeby fię Panu przypodobali, albo pod- 
chlebili; dlatego dofyć im tylko pokazać, 
że ci fig to/niepodoba, żeby tego jnieczy- 
nili. 

XI. Poftanow to za prawo w. domu 
twoim, ażeby zaden fużący: nic fig nie wa- 
żył brać od gości, pod karą niefafki twoiey; 
ponieważ to ćmi choćby też nayuczciwfze 
przyimowanie gości; kiedy fig opfacac flu- 
zącym muizą 

. Sątakie niektore domy, w ktorych 
fużący tak fą fpofobni do przymowienia 
fic, y brania od gości, że w aufteryi ftang- 
wizy, niewigceyby, ich kofztowało. A lu- 
bo wielu takich icf, ktorzy maią fobie 
za rzecz miłą, gdy kto od nich odbiera 

rzecz 
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rzecz iakg,uczciwicy icft iednak daleko dla 
gofpodarza, kiedy nie cierpi tego, żeby 
jego czeladź kweftowac miała, a to tym 
bardziey, że ta daigcego faczodrobliwość 
nie wielki mu honor czyni. 

XIJ. Przez cały ten czas, kiedy fig go- 

ście bawią u ciebie, nie odmieniay bynay- 
mniey porządku y ułożenia czafu domo- 
wego, ofobliwie godzin wftania, kfadze= 
nia fic, nabozenftwa 65c: gości iednak nie 
obliguy do tego, chybaby fami tego chcie- 
li: taka bowiem regularność będąc z na- 
kiem ftałego y ftatecznego umyflu, znaczną 
ci u wfzyftkich ziedna wziętość y eftyma- 
cyą. 
4 XIII. Gdy fię przytrafi iaki natręt 
między gośćmi, potrzeba go cierpliwie 
znośić, nigdy od fpokoyności umyfu y 
ludzkości nie uftępuiąc. 

W ktorym domu porządek dobry ieft 
wprowadzony, gdzię gofpodarz na rze- 
czach poważnych y pożytecznych czas tra- 
wi, tam tacy prożniakowie nigdy nie po- 
ftaną; ponieważ każdy podobnego fobie 
fzuka. Sąć w prawdzie y tacy, ktorych, 
jak mowią, cierpliwie trzeba znośić; kto- 


"rzy dla niedobrego wychowania, albo z na- 


(tury niedoftatek w głowie cierpią; Ci ni- 
gdy nie fą fpokoyni, pytaią fig GR 


in, 


a 
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kim, oglądaią każdą reecz, naymhieyfzym 
urażaią liç fowkiem Ś5c: trzeba ich zaba- 
wiać, wmowić żeby iedli, namowić, żeby 
fig przefzli, albo zgoła wyciągnąć z fobą. 
"Tacy gdy wyidą, cały dom Bogu dzięki 
czyni. Przeciwnie zaś, gdy cię nawiedzi 
człowiek rozumny, zabawi fię gdy widzi 
że gofpodarz zabawny iakiemi intereffami; 
przechodzi fię tu y owdzie bez zadncy go- 
{podarza przykrości y fubiekcyi: nie prze- 
fzkadza nikomu, ftofuiąc fię do czafu y 
miey{ca, wizyfiko mu fig podoba, ze wfzyft- 
kiego kontent, zawfze wefot; Faki choć» 
by zabawił tydzień, mnicy niż dzień ieden 
fig zdaie;na koniec z wielkim wfzyftkich 
zalem odieżdża. 


ROZDZIAŁ XL : 


O ffomach nięznacznie nicobyczaynych. 


1. M Iele ict flow y fpofebow mowie- 
(W nia, ktore częftokroć wychodzą 
z obrębow obyczayności; iako to fowa nie- 
poczefne, przygrubfze żarty, przymowki, 
ufzczypliwe, y zbyt poufafe flowa, kto- 
rych z ciężkością uczciwy nawet człowiek 
uftr edz fig może, zwłafzcza obcuiąc z go- 
dnemi ludzmi. . 
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Il. Takich fpolfobow mowienia ko- 
niccznie wyftrzegać fię potrzeba, ponieważ 
one pofpolicie f3 znakiem niedofłatku roz- 
tropności, y rozfądku, y z takich flow nic 
co innego wnofzą ffuchaiący, tylko że mo- 
wiący tak nieobyczaynie y nieuważnie, fam 
ieft taki. 

III. Procz tego fowa niewczefne tak 
fą dotkliwe, że nawet uczciwie powiedzia- 
ne, y w terminach przyftoynych y oby- 
czaynych, obrażaią fuchaiących, y fą prze- 
ciwne obyczayności. 

"IV. Do tegoż rodzaiu należą wfzyft- 
kie frantowfkie y fztuczne. flowa, ktoremi 
kto chce podeyść y ofzukać takiego, ktos 
remu, €ześć powinien. 

Podcyść kogo y zdradzić rzecz ieft nic- 
godna uczciwego człowieka. Ludzie tego 
charakteru nie mogą z ludzmi żyć polu- 
dzku, lecz chcą być miani za biegley{zych, 
y roftropnieyfzych niż inni. Y żeby do 
tego końca przyść mogli, mufzą podcho- 
dzić, zafadzki y śidła zaflawiac, perfwadu- 
iąc fobie, że nic łatwicyfzego, iako zła- 
pac w famołowkę nayoftroznicyfzych na- 
wer ludzi. 

V. Chcąc drugi żeby go miano za 
człowieka dowcipnego , {zuka fpołobow, 
żeby w tych.o' fobie tę wmowił Mie: u- 

to- 
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ktorych fara fig o iaką łafkę, y rozumie 
że iuz naywyżfzey nabył biegłości, "y roz- 
tropności, gdy umie dobrze kłamać, y pię- 
knie zmyflać. Jeft bardzo fałfzywa ma- 
xyma, ktora wfzyftkie chytrości y fałfzy- 
we polityki odkrywaiąc,zamyfy takich lu- 
dzi mięfzay pfuie: Z tego faffzywęga 
zrzodła bardzo fzkodliwe wypływaią fku- 
tki. Bo coż profzę pomyfli ow Pan, gdy 
fig poftrzeże, iz go chcefz podeyść y ofzu- ` 
kać? pomyśli zapewne, że go mafz za 
głupiego; a zatym, możefzże mu ca choć- 
by mayuczciwfzego powiedzieć, coby go 
natychmiaft nieobraziło. 

VI. Wyftewmy fobie człowieka, kto- 
ry ma profić o iaką fafke znaczney iakicy 
oloby, będziefz ty naprzykład tym profzą- 
cym, y te maiącym charaktery, o ktorych 
teraz mowiliśmy. Przyftąpiwizy więc do 
tego Pana, nie zaczniefz zaraz prożby two- 
iey,lub intereffu lecz zdobywać fię bedzielz 
na obfitą przemowę; wyfadzifz fig na wy- 
liczanie pochwał, iego zaflug, y dzieł rọ- 
zmaitych; a dopiero popilzawfzy fig dobrze 
z wymową, przyftąpiłz do famey rzeczy, ro- 
zumieigc, ześ przez to wielką iego łafkę y 
ferce pozyfkał; Alić taż fama wymowa 
twoia obraziła go; poftrzegł, żeś łapaczkę 
zaftawił na zamydlenie mu oczu, żebyś 

mogł 


,— 
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mogł to otrzymać, czegoś pragnąf. Y przez 
cały czas twoiey przemowy Pan ow nie co 
innego będzie myślił, tylko że mu jakieś 
zafławiafz famołowki: y choćbyś był nay- 
chycrfzy, zamyfy twoic wipak obroci, tak, 
że będziefz mufiał przyftąpić do famey pro- 
źby bardzo niewcześnie. Y tak, zamiafł 
tego, coś fobie podchlebowaf w fwoiey 
wymowie, doznafz przeciwnych zamyfom 
twoim fkutkow. . 

VII. Wez znowu infzą poftać, y fta- 
ray fię pozyfkać to, czego pragniefz przcz 
pochwały twoie włafne: a tym gorfza ic- 
dzcze będzie twoia fprawa. Bo chwaląc 
Pana, mogłeś fkfamać z iakąś przynay- 
mniey wymowką, chwaląc zaś ficbie, ża- 
dnym fpofobem wymowić fię nie możefz, 
pokazuiąc oczywiście, że kfamiefz.- Y coż 
ztąd naftąpi? to co potkafo pewnego Ple- 
bana we Francyi profzącego o drugie Be- 
neficium dla utrzymania uczciwie fwoicgo 
ftanu. 

Ten wyrobiwfzy fobie przyftęp do 
Xiążęcia, w ktorego dobrach zaftawaf, da- 
leko zaś roftropnieyfzego niż on był, y 
wychwaliwfzy nad miarę fwoie ofobliwize 
ftarania, wielkie prace y trudy, niezmicr- 
ne y niesfarygowane zabiegi w czynieniu 
zadofyć urzędowi fwemu, w pozyfkaniu y 
naucę 


Š 
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nauce owieczek fwoich; przyftąpił do wy- 
liczania niezmiernych wydatkow tak na 
kościelac potrzeby, iako też na uczciwe | 
utrzymanie fwego ftanu: nakoniec profif 
owego Pana, żeby mu przydał iedno Bene: 
ficium, o ktorym tak ozięble mowił; iż ro- 
zumiałby kto, że nic, albo mało co hyfo 
warte. Lecz ow Pan wiedząc dobrze, iż to 
Beneficium czyniło około 25000. Złł. Py- 
ta fig go: Wieleż czynić może to Benefici- 
um? Ow odpowiada śmiało: że naywięccy 
czyni 000. To darmo, odpowie Pan, Trzeba 
dla W.: Pana o innym lepfsym pomyśleć. Tak 
fucha odpowiedz, ktora wftydem na całe 
życie Plebana okryła, pokazuie iaśnie, że 
ow Pan był obrażony ztąd, iż poznał, że 
mu famołowkę zaftawiano w tak pięknych, 
y pozornych Howach. Y ten ieft fkutek 
frantowfkiey fztuki ugruntowaney na 
kłamftwie. Zobaczmy teraz jczyli będzie 
fzczęśliwfza pod pokrywką fymulacyi, czy- 
li zmyslenia. 

VIII. Wed przed fig kogo chwalić 
lub ganić przed godnym człowiekiem, 
chcąc fię dowiedzieć, w iakim u niego ow 
człowiek zoftaie położeniu.  Zażyi wfzel- 
kich wymowy fztuk, żebyś go mogł wy- 
rozumieć. > Zawiedziefz fig mocno, ieżeli 
mniemafz, że ow człowiek wielki da ci fig 

po- 
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` podeyść, gdyż y nayproftfi tego fig mocno 
ftrzegą, a zdrada y fztuka zwyczaynie o- 
mylona, y prożna zofłaie, na więkize 


ofzczercow zawftydzenie: co fig {z przykła | 


dow pokazuic.. 

Pewny frant ftaraf fig dla towarzyfza 
{wego wyiednać u Pana iakąś łafkę. Wy- 
icdnawfzy więc fobie przyftęp do Pana, nie- 
zmiernie fię wyfadzał na pochwały {wego 
klienta; Ow Pan widząc dobrze co fię to 
znaczyło, coraz nieznacznie przerywał mu 
mowę,infzą w trącaiąc materyą,bo wiedział 
dobrze, że to byfa zmyślona pochwała, a 
tym famym dla niego zdrada, Wy!zediizy 
od owego Pana, gdy go fpytał klient o- 
fkutek iego zalety, odpowiedział mu krot- 
ko, że nic nie wfkorał.  Ze-fieść razy, pra- 
wie, zaczynałem mowić; lecz coż? kiedy mu 

fie to nie podobało; nie użyty człowiek iak fk 
da; wynositem cię aż pod fame niebicfa, lecz 
z tego wyiyfikiego nic. Otoż fkutek fztu- 
cznego podeyścia przez pochwaty; lecz nie 
pomyślnieyfzy odnośi obmowa, albo fzka- 
lowanie. 

Podobnyż furfant bardzo zle mowił 
przed człowiekiem godnym o iedney ofo- 
bie, nie dla tego żeby iey fzkodził,lecz tyl- 
ko żeby wyrozumiał, co też ow Pan O tey 
ofobie trzyma. Ale tąż mu monetę zapła- 
cono 
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cono iego zdradę. Ponieważ Pan nie “po- 
kazuiąc bynaymniey fwego zdania furowo 
zganił złość iego, że tak zle o bliznim fwo= 
im ważył fię mowić. 

1X. Mocno fię myli, kto rozumie, że 
ludzie na wyfoki ftopiecń wyniefieni godno* 
ści fą nieoftrożni, y że fatwo ich podeyść 
można. Sam ich urząd y urodzenie ina- 
ezey pokazuią. Widziemy że czynią mą» 
drze 'y roftropnie, wnosić zatym powin= 
nismy, że tacy fą. Oprocz tego wyniefie= 
ni będąc natę doftoyność albo przez uro- 
dzenie fwoie, albo przez zafugi; wnieść té- 
dy trzeba, że niemogliby fig przy nicy Us 
trzymać, gdyby nie mieli dofyć przezorho= 
ści y oświećenia. A więc ofzukuie fię mo* 
cno, kto inaczey rozumiec. : 

X. Miey to więc fobie za prawdę nieo- 
mylng, że dla uniknienia tych nicobyczay- 
osci niewyrażnych, y flow niedyfkres 
tnych, koniecznie fig potrzeba wyftrzegać 
dwoiftosci, to icf: co in(zego mieć w fer- 
cu, a co innego w ufciech; iako też mowić 
to, co do iftoty rzeczy nie należy; bo iako 
to fprawuie podeyrzenie, tak podeyrzenie 
wydaie zataz, że knuiefz zafadzki y zdradę, 
ktora rzecz bardzo ieft nieznośna y obra- 
Żaiąca. 

Naprzykład, gdy profifz Pana o iaką 
łafkę dla ofoby uczciwcy ; nie powiefz po 

pro- 
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proftu: profe W. Pa, żebyś z tajki fivoiey dak 
ten urząd, dla tey ofoby Ec: lecz nie mafz fig 
też wyfadzać na zbyteczne, y mniecy podo- 
bne pochwały ofoby, ktorą zalecafz; ale 
rzeczefz mu z ufzanowaniem: Lubo. fie 
znam, że nie mam tyle zaflug u W. P. że- 
bym fig mogi za kogo innego wftawiać; 
ochota iednak y chęć przyfużenią fig W. 
Pu. to fprawuie we mnie, iż widząc że ko- 
chafz ludzi zdolnych, y chcących ci fig 
przypodobać w uflugach, odwazam fig za- 
lecic N. N. za ktorym ręczę, iż icf czło” 
wiek uczciwy, y ftarać fię będzie $afki W. 
Pa. na dobre zażywać, y ipofobić fig do u- 
fug Jego. Ktora prozba, będąc natural- 
ną y fzczerą, nie może w nim fprawić po- 
deyrzenia, że go chcefz zdradzić. 

XI. Tym fpofobem ieżeli wyczer- 
pniefz myśli, y zdanie owego Pana o tym, 
ktorego zalecafz, nie mowię, żebyś go nie 
miał chwalić, ponieważ ten tylko ieft ie- 
dyny fpofob odkrycia intencyi Pańfkich ; 
aletomowię, że te pochwały nie powinny 
być famofowką; tą zaś żeby niebyfy, maią 
być prawdziwe, naturalne, y przyzwoicie 
powiedziane. Mozefz, naprzykład, natu- 
ralnie mowić zalecaiąc kogo: Zafczyt, 
ktory W. P. czynić naukom, daie mi pochop, 
żebym W. Pu: zaleci? N.N: Jeff to uexci- 


wy 
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my człowiek, biegły w naukach, ma poiętność 
piękną, y fczerą ochotę fiużema W. Pu. [ho” 
dziewam fig, że zniego będziefi W. P. kon 
tent. 

XII. Nigdybym nie fkończył, gdy- 
bym chciał przywodzić wfzyftkie rodzaie 
olzukania y podeyścia, oraz ich fpofoby, y 
niepomyślne fkutki; do:tych także należą 
wfzelakie fprzeczki w obecności godnych 
ofob; ponieważ cokolwiek mogą fobie mo- 
wić, iezeli utrzymuią ftrony tychże ofon, 
zawfze iednę obrażaią: ieżeli fobie kłam- 
ftwo zadaią, ieft przeciwko refpektowi tey 
ofoby, za ktorą tamten obftaie; y takiż 
w iey umyśle fkutek (prawuie, iakoby iey 
famcy kłamfiwo zadane było, 


ROZDZIAŁ XIII. 


O dobrym bumorze y przymileniu. 


1. Każdey fpołeczności ludzkicy, 2 

ofobliwie w konwerfacyi z uczci- 
wemi ludzmi nic tak człowieka prayiem- 
nym nie czyni, iako dobry humor, nic bar- 
dziey nie odftręcza iako zły. Y ztąd to po- 
chodzi, że ludzie roftropni, y mądrzy wy- 
ftrzegaią fig znaydowac w kompaniach, 
kiedy fą złego humoru ; wfzelkie m na to 

obra- 
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obracaią;żeby fic ftali przyiemnemi wfzyft- 
kim uśmierzaiąc {woy zły humor, a ftofu- 
iąc go do zabaw drugich. 

Nim daley poftąpiemy, trzeba w przod 
wiedzieć, że przez dobry humor nic rozu- 
mie fig tu owa wefołość, Y uśmiechanie bę 
pa twarzy człowieka wydaiące fies to bos 
wien właściwie wefofością fię nazywa; ale 
fię rozumie pewna harmonia humofu czy 
li umyffu iedney ofoby, z um} fem innych; 
względem zachodzących okolicżności- 

I]. Naywiękiza treść obyczayności na 
tym zawifła, żeby umiec odinienić humor 
według wymagania rzeczy; y zgadzać fię 
» humorem drugich. według okoliczności 
mieyfca y czafu, Y to to ick właściwie s 
być dobiego humoru. . 

Jil, Dobrze to fobie wbii w umyfł: że 
azebys fig imogł podobać w konwetiacyis 
nay epfzy ieft temperament, naylepfzy hu- 
mor, bie mieć żadnego humoru; ponieważ 
to ief znakiem; że taki człowiek, albo nie= 
ma żadnej paflyi, albo też iet wfzyftkich 
żwyciężcą. Jeft to przy miot dufz wielkich 
y wfpaniałych, ktote nie depehduią od cias 
fa, y wfzyftkie fwoie ńainięcności pod tos 
zuim pódbiiaią. ; 

1V. Nie bierz wefołości, ktora. ieft 
wrodzony ty ko temperament; ża dobfy hu- 
mor; ponieważ pofpolicic widząc czľowic= 

K. ka 
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ka wefołego, y przyiemnego, mowiemy. że 
ieft dobrego. humosu; y nie smylemy fię, 
gdyż taki człowiek będąc wefoł, żartuiąc, 
y śmieiąc figw kazdey zabawie, musi fig 
koniecznie podobać, © Z tym wfzyftkim nie 
o tym tu dobrym humorze mowa. « Dobry 
humor ieft, ktorego fię ftaramy nabyć, 
ktory nas czyni ludzkiemi y obyczay nemi, 
y;takimie,zawfze ieft w wefofych ludziach: 
Naprzykład gdyby wefoły człowiek śmiał 
fig y żartował uftawicznie w obecności ofob 
godnych; gdyby fię śmiał z iakiego’ niepo- 
myślnego ‘przypadku, w Kościele, albo w 
tenczas, gdy inni fię fmucą, nietylkoby 
niebył miany za człowieka dobrego humo- 
ru,ale raczey, za grubiana y głupca. A 
więc żeby fię przypodobać komu, cżyli że- 
by być dobrego humoru, coś innego, niż 
wefołości potrzeba. 

V. Zebyś więc był dobrego humoru, 
trzeba ci mieć przed.oczyma cztery; rzeczys 
ktore tu: za reguły kładziemy; to.ieft: ofa- 
bę, rzecz, czas, y mieyfce. Tak tedy czyń, 
żeby fig twoy humor ftofował do tych 
czworga; y żeby ci te rzeczy nakfztał przy- 
rodzonych były. Nierozumiey zaś, iz te 
reguły przepifuiąc chcę cię obłudy nau- 
czyć, zamiaft obyczayności. To albowiem 
chcę mowić,że uczciwy człowiek powinien 

wizyit- 
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wyfzftko fźczerze czynić. według , okoli=. 
czności, a zatym przez fentyment miłości, 
ubolewać ma nad niefzczęściem bliznicgo, 
ciefzyć figz'nim, gdy go widzi cicizg cego 
ię, według, Pifma; ktore mowi: Trzeba fię 
ciefzyć z ciefzącemi fię, a płakać z pfaczg- 
cemi; y to tóieftftolować fwoy humor do 
ofoby. 
VI. Nie paśladuy tych, ktorzy cho- 
ciaż cale nie maią z czego fig fmucić, za 
wfze fig iedaak kwaizą; y iakoby fię na 
kogo, albo na fwoię niepomyślność gnie: 
wali, nigdy nie fọ, kontenci; lecz pokazuy 
zawize ukontentowanie, y wefołość, zwia- 
fzcza, gdy obyczayność wyciąga;żebyś ko- 
mu za odebfang łafkę oświadczył wdzię« 
czność; inaczey bowiem tę twoię oziębłość, 

y pofępność, mogłby ow mieć ża małe poi 
ważenie; albo pogardę fwoiey fafki. “Zax 
czymihumor nafz potrzeba ftofować do rze= 
czy. 

VIL Nie czyn tak, iako ci, ktorzy 
maiąc rożfądzać {pta wę jaką, idą do iądu 
fmutni, melancholiczni, y iakoby ofpali, 
tak dalece, że nie mogą być uwiadomieni 
o fprawić, ktora fig agituie; gdzie częfto- 
kod w niebefpieczeńftwo fię podaie honor, 
albo życie niewinnego człowieka; potrze- 
ba w takich okolicznościach mieć umyf 
f K a wy- 


P 


r42 ROZDZIAŁ XIII. 
wypogodzony, y pilnie wfzyftko uważać; 
łatwo ci zaś będzie z pilnością ffuchać, ic- 
żeli fig myflą ftawifz na mieyfcu tego, za- 
ktorym albo przeciwko ktoremu ma być 
ferowana fentencya. Y to będzie: ftofować 
humor do mieyfca. 

Vill. Nie nasladuy także owych 
głupcow, ktorych widziano niedawnemi 
czaly, z wielkim nieukontentowaniem 
wfzyftkich przytomnych z twarzą wefołą, 
y usmiechaiącą fię, ubolewaiących niby 
nad konaiącym człowiekiem. Ten mo- 
ment ze wfzyftkich nayftrafznicyfzy wy- 
ciąga naypoważnieyfzey poftaci y ułożenia: 
dlaczego w takich okazyach do czafu po- 
winieneś twoy fłofować humor. 

IX. Miey to nakoniec za rzecz pewną, 
że humor człowieka, ieft to dyfpozycya 
ferca względem wfpomnionych czterech 
okoliczności, tak iednakże, iż ktora z nich 
ieft naypryncypalnieyfza, do tey fię inne 
ftofować maią. 

Naprzykład, znayduiefz fig w Koście- 
le zofobą godną, ktorey cześć powinieneś; 
icżeli ta oloba ieft wefoła, y wolniey fobie 
poftepuic, gadaiąc, śmieiąc fic 65: prze- 
ciwko uczciwości mieyfca Świętego; ludz- 
kość poniekąd wyciąga, żebyś fię do ofo- 
by y rzeczy fłofuiąc, iey fig także w tym 

ak- 


O dobrym humorze y przymileniu. 143 
akkomodował. Lecz ponieważ więkfzy 
powinieneś Bogu refpekt, niż owemu Pa- 
nu, powinieneś go przez pokazanie ozię- 
błości od tego odwieść, daiąc mu czas, że- 
by fig inad fobą zrefdektował. Jeżeli fie 
tak będziefz umiał zachować w podobnych 
okolicznościach, wierz za pewną rzecz, że 
możefz być miany za człowieka. dobrego 
humoru.  Procz tego potrzeba też umieć 
powierzchowną fwoią układhość ftofować 
do tychże okoliczności, y to nas nauczy 
przymilenia fig. 

X. Przymilenie tym ieit potrzebniey- 
fze w fpołeczności ludzkiey, że nayściślcy- 
fzym ieft związkiem przyiazni: to zaś zawi- 
flo na ftofowaniu fpraw nafzych według 
{praw tych ludzi, ktorzy maiz prawo do- 
magania fię tego u nas. y takie ftofowanie 
łączy fciśle ferca ludzkie, iako fig pokazu- 
ie zdoświadczenia; bo łudzie iedney na- 
przykład: profeflyi, iednakich fkłonności 
bardziey fię zawfze kochaią, niż inni; ieże- 
li zaś takie ofoby podczas cierpieć fiebie 
nie mogą, przyczyną tego być muśi interes, 
albo zazdrość. 

XI. Powinieneś więc nadewfzyftko 
ftarać fig o przymilenie, iczeli chcefz, żeby 
cię kochano; to icdnak nie ma cię prowa- 
dzić aż do tego punktu, żebyś czynił, albo 

ipo- 
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pochwalał zie fprawy„albo co niefufznego; 
ponieważ to tylko powinno fie fciągać do 
foraw uczciwych, albo też przez fię oboię- 
inych. Leczy wtych nawet trzeba zachae 
wać iakieś pomiarkowanie y wyftrzegać fig 
takich przymilenia „ktore pokazuią podły 
y Hużebniczy umyfi. Cżytamy naprzykład 
Ze Alexander nofił nieco tkłonioną na iedną 
ftronę giowę; to widząc cały Dwor w tym 
go naśladować usifowaf dla przymilenia fig. 
Lecz tu nie iva przymiłenie,lecz wielka po- 
dfość pokazowała fig onych dufz niewol- 
nicaych. «Takie fprawy płoche ‘nie tylko 
nam fawy nieczynią, ale famą nawet czę- 
ftokroć obrazaig ofobę. 

XII. Zebyś więc nie wpadł w takie 
niepszyzwoitości , chcąc fig komu przymi- 
liés dyftyngwować mafz w ofobach go- 
dnych te rzeczy w ktorych ie moana na- 
śladować,iod tych w ktorych fig niegodzi, 
Są niektore takie w ktorych niepodobna 
ich nasladowag bez podey rzenia 'o;pośmie- 
wilko y pogardę, iaki ief przykład jwyzey 
pofożony o Alexandra dworze, Drugie 
f3, ktorych podobnież naśladować. nie mo- 
gemy, że przenofzą sify nafze, iako to: 
mieć zawfze ftof otwarty: trzymać liczną 
paradę y aflyftencyg 656: Jnne zas dlatego na- 
ładować nie można, że ich fobie przywia- 

fzczyć 
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fzczyć nie możemy, iako: zażywać 'tegoż 
koloru, tegoż munduru, iednego herbu &e: 

XIII. Jeżeli fig chcefz przymilić 'ofo- 
bie, ktorey cześć winieneś, ftotuyze fig ile 
możności do iey wizyftkich fpraw y woli. 
Chce żebyś (piewał trzeba fpiewać: żebyś 
tańcowal ? tańcuy; żebyś fig znią przecho- 
dzif? iechał na dowy? czyń zadofyć iey 
woli: cielzy fie ? trzeba być wefolym; fmu- 
ci fig? trzeba fig z nią (mucić. A iako fpra- 
wy y flowa, tak podobnież powierzchowny 
ftroy: powinien oznaczać wewnętrzńe ufo- 
żenie (erca y umyffu twego. 

XIV. Nie'naśladuy owych śmiefznych 
ludzi, ktorzy: będąc przeciwnego ducha, 
gdy naprzykiad w iednym domu ieft iaka 
radość y uciecha, pokazuią fig obdięcni, 
z miną fmutną, y zafępieną; niechże ciż 
będą w fmutku, aż oni przychodzą wefeli, 
prawią im powieści fmiefzne, uciefzne, y 
takie, iakich tylko przy biefiadach zaży- 
waią. Ta rzecz ponieważ wielce ict nie- 
znośna, y przeciwna obyczayności, ,czfo- 
wiek uczciwy wfzelkim fpofobem oncy wy- 
ftrzegać fig powinien. i 

XV. jeżeli chcefz, żebyś był kocha- 
ny dla ‘przymilenia fig, ftrżeż. fig, pilno 


{praeciwiania fig, czyli takiego uporu, kto- : 


ry nigdy na to fię nie zgadza,co wer 
albo- 


146 ROZDZIAŁ. XIV. 
albowiem iako przymilenie fig pociąga.do 
fiebie fercą innych, tak, uporczywość od 
ficbie oddala. i 

Upor: ten y fprzeciwienie, fig ief to 
pewny; rodzay wieyfkiego grubiańftwa, 
ktory fig rożnym wydaie {pofobem: „albo 
fprzeciwiaiąc fig wyraznie temu, co inni 
chcą, albo reż niewyraznie y fkrycie, 
Pierwfzy fpofob ieft fkutkiem naturaluc= 
go uporu, ktory, fig odmienia w grubiah- 
fwo; drugi, ktory tylko zawif na fałlzy- 
wych wyinowkach, y racyach bfachych, 
żeby tego nie uczynić, co fłarśi każą, po- 
chodzi z podfego iakiego.interefu, albo 
z obmierzfego leniftwa. „Jak iedno, tak 
drugie fprzeciwia fię obyczayności; a zatym 
ich fig wyftrzegać potrzeba. 
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O natrętności, albo niewczefności. 


Ie Nigesoś czyli, natrętność . ieft 

także przeciwna obyczaynośći y lu- 
dzkosci; dlatego wfzelkie mafz łożyć fla 
rania dla uchronienia fig oncyże. Ten wy- 
ftępck cale fig nie zgadza z nafzemi régua 
Yami; ponieważ nie ma względu na ofoby; 
na czas, ani na mieyfce. 

II. 
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Il. : jeżeli fig więc chcefz uftrzedz te- 
go wyftępku, wyruguy zferca twego mi- 
fość włainą, ktora w tobie to fprawuic, że 
bardzo mało maíz względu na innych;:y że 
rozuiniefz iżtwoią niewczefnością nikt fig 
obrażać niepowinien: z tych bowiem dwoch 
błędow, albo z iednego z nich rodzi fię na- 
trętność, że albo omylnie mniemafz, zafa- 
dziwfzy fię na miłości włafney, iż z twoim 
widziini fie wfzyfcy zgadzać fig powinni, 
albo też że nie poznaiefz fzpetności tego 
biędu. 

IAI. Nie rozumiey, że twoy czas po» 
winien być czafu innych regułą, owfzem 
myśl fobie zawfze, że nie każdy czas ieft 
iednakowy; y żeco będzie przyftoyne na 
iednym mieyfcu, może być nieprzyftoyne 
na drugim. 

IV. jeżeli co powinnoby cię odwieść 
od natrętności, tedy fzkodliwe fkutki, kto- 
re ztąd naftępuią. Gdy popcfniafz inne 
błędy przeciw przyftey ności, łatwo ci prze- 
baczą, albo niedobrą twoią edukacyą cx- 
kuzuiąc, albo tez niedofłatek attencyi, y 
uwagi. Bedziefzli natręcem, niedaruią ci 
tego, ponieważ wyftepek. ten ieft dobro- 
wolny, y popełnia fig z uwagą. Natrera 
pofpolicie maią albo za bezwftydnego y 
auchwałego, albo za głupiego. Procz tee 
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go bezwfłydność ieft zawfze znakiem po- 
gardy tego, zktorym rozmawiafz, a więc 
niewcze(ność będąc bezwftydnością, zna- 
cznie obraża, y oddala od fiebie wfzyft- 
kich. i 

V. Zebys więc niebył nicwcześnym, 
micy zawfze wzgląd na ftan, czas y miey- 
fce w ktorych fig znayduie ofoba ta, z kto- 
rg obcuiefz. Naprzykład, gdy: idziefz z,o- 
świadczeniem rekognicyi iakiey ofobie za- 
chey, a ona icht markotna dla iakiey niepo- 
ciefzney nowiny,ta twoia ludzkość łanie fig 
icy wielką męką;Jeżełi iey w tenczas odda- 
iefz wizytę, gdy ie zatradnioną gwałte- 
whnemi intereffami, za twoóia cześć, ktorą 
iey wyrządzafz, oftremi fig dla nicy fłanie 
bodźcami; ieżeli tam iey idziefz ofwiad- 
czać refpekt, gdzie przyfłoyność wyciąga, 
żeby od nikego widziana nie była, twoie 
ukłony śmiertelnym dla-niey będą ciofem; 
z kąd każda ztych fpraw wielkg ci przy- 
nośi fzkodę, złą otobie czyniąc opinią 
w umyśle tey ofoby. 

VI. Jeżeli zaś mafz iaki wielki inte- 
res, ktorego koniecznie mufifz fig zwierzyć 
godnicy{zemu,na tenczas nie boy fig, zebyś 
miał być narrgtem; ponieważ ta twoia na- 
trętność będąc nieodbitą potrzebą, czyni 
cię exkuzowaaym, y ow człowiek ay tobie 

cz 
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lecz intereffowi to przypiize, y dlatego 
nie ftraciiz u niego dobrego o fobie mnie- 
mania; wiedząc dobrze że potrzebie prawo 
uftępuie. 

Przeciwnie, iezeli nie mafz gwafto- 
wnego interefu, nie powinieneś mu być 
przykrym natrętem; bo iuż na tenczas twor 
ia niewczefność byłaby wyftgpkiem bez 
wymowki. EM 

XII. Daymy to że według nafzych rę- 
guł do ciebie należy iść do oioby ftarizey, 
czyli godnieyfzey, ofwiadczaiąc icy ubole- 
wanie nad icey [murna nowiną; nieporyway 
fig iednak płochó do tego, wiele bowiem 
w przod trzeba uważać okoliczności. 

Dlaczego, nim to uczynifz, maíz 
pierwcy uważyć, czyli ta nowina iefł publi» 
czna, y taka, ktora każdemu może, y por 
winna być wiadoma; ieżeli ta ofoba chce 


żeby o tym nikt nie wiedział,: nierozum by. 


był wielki iść do niey, y otym z nią mo» 
wić. Jeżeli ieft wiadoma, trzeba wiedzieć, 
czyli ta ofoba kontenta będzic, gdy icy © 
tym mowić zechcefz, y Czyli rowni twoi 
o tym ź nią mowili, y czyli ona fama da o> 
kazyą, żeby o tym mowiono. W czym 
naylepiey uczynifz, gdy fig roftropnie w 
przod wywiadowat bedzietz od tych, kto+ 
rzy fą blifko przy boku iey„iak fobic w tym 
malz poftąpić. Vili. 


150 ROZDZIAŁ XIV. 

VIII. Jeżeli mafz iaką rzecz wielkiey 
wagi powiedzieć komu godnemu, a on fię 
znayduie na takim mieyfcu, gdzie przyftoy- 
ność zabrania ci weyscia, nie mafz tam 
wchodzić, lecz powiedzieć przez trzeciego, 
ieżeli można, albo napifać do niego. W 
takich bowiem okolicznościach tak trzeba 
być oftroznym y roftropnym, że chociażby 
fzczęściem prawieśmy w ręku mieli takie 
ofoby, trzeba iednak dobrze rzecz udać, ia- 
papi ich nie poznali, albo niewidzie- 

ie 

IX. Nim fig pokażefz w obecności o- 
foby iakiey doftoyney, wypytay fig w przod 
o ftanie iey y dyfpozycyi, o humorze, “o 
czafie y mieyfcu fpofobnym, a dopiero upa- 
trzywizy pomyślne te okoliczności, poy- 
dziefz do niey czyniąc zadofyć twoiey po- 
winności, y oświadczaiąc icy powinny re- 
fpekt. Tym fpofobem poftępuiąc, nie bg- 
dziefz nigdy importunem. 

X. Uwazay zawfze, czyli ta rzecz, dla 
ktorey idziefz do Pana, fciąga fig do nie- 
go, albp do iego interefu, albo nie... Jeżeli 
fig (ciąga,zamyf twoy ieft nienaganny, ie- 
żeli zaś nie, niewczefny ieft, y natrętny. 
Naprzykład idziefz profić, żeby ci pozwo- 
lif polowania na fwoim gruncie, naprzod 
powinieneś uwazyc, że ta łafka, o ktorą za- 

my» 
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myslafz prośić, musi być fkutkiem dobro- 
ci, albo prayiazni. Co gdy tak ieft, żebyś 
niebyf natrętem, mafz ftofować prożbę 
twoię do ftanu, w ktorym fig on naten czas 
znayduic. Jeżeli widzifz owego Pana fmu- 
tnego dla iakiey przyczyny, bądź pewny 
że ten flan w ktorym zoftaie zamknie 
wfzelką drogę prozbie twoiey. Jeżeli go 
zaftaniefz w ten czas, gdy przyimuie zna- 
czhego gościa; uznafz, że prędzey byś okręt 
w biegu zafłanowif, nizliby twoia prozba 
odebrafa fkutek. Jeżeli go nakoniec za- 
ftaniecfz modlącego fig, byfaby to tentować 
go odciągaiąc go od tak pobożnego uczyn- 
ku. Lecz ieżeli go zaftaniefz w dobrym 
humorze, na :uieyfcu przyzwoitym, a ic- 
fzcze fam zacznie mowić o polowaniu, als 
bo innych rzeczach oboiętnych, możefz 
befpiecznie, nie tracąc pomiyślney okazyi, 
mowić anim w tey materyi: tak bowiem 
czyniąc, nie będziefz natrętem. 

XI. Choćbyś miał nayfzczetfze inten- 
cyc y wolą podobania fig Panu, ieżeli ie- 
dnak ofoba twoia ieft mu nieprzyiemna, 
wizyftkie twoie przyflugi, y przymijenia 
będą dla niego natrętnością. Zaczym le- 
piey uczynifz wfzyftkiego zaniec hawfzy. 
Toż famo cię potka, ieżeli mu zechcefz te 
oświadczenia ¿czynić w przytomności tych 
ofob, 
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ofob, ktore mu nie fa miłe: bo to odraże- 
nie, ktore ma od nich, padnie na ciebie, 
y uczyni Cig w iego umyśle natrętem, co 
w infżey okliczności byfoby mu “bardzo 
przyiemne. 

XII. Nie powtarzay cz¢fto ofobie go- 
dney tegoż famego oświadczenia przychyl- 
ności twoiey, bo lubo to oświadczenie po: 
trzebne ieft w niektorych okolicznoś iach, 
częfło iednak powtarzane fłaie fig natrę- 
tnością: 

XII- jeżeli iaka doftoyna ofoba od- 
daie ci w iakicy okoliczności wiżytę, nie 
bierz tey okazyi na twoy pożytek, profząć 
ją o iaką łatkę, boby to byfa znaczna nieo- 
byczayność, chybaby ci fama do tego po- 
dała okazyą. 

Jeft to znaczny błąd przeciwko przy- 
ftoyności prosić Pana o iaką faikg nie wie- 
go Domu,chy baby iaka okoliczność w tym 
exkuzowała; naymnieyfza bowiem okoli- 
czność fprawę u(prawiedliwić może cho- 
ciaż w fobie famey nie bardzo dobrą. 

XIV. Na koniec, żebyś fie uftrzegł 
natrętfiości, miey ża prawdę nieomylną, że 
cokolwiek kto czyni obcuiąc 2 ludzmi, Za- 
wfze może być natrętnym, ieżeii nie ma 
baczności na micyice, czas, y na ofoby. 
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0 numiar kowanii, czyli ułożeniu doa 
brym ciata y umyfłu. 
M l | Miarkowanie, ieft to zgadzanie po- 


wierzchownych zmyffow człowie- 
ka z wewnętrznemi; albo ftofowanie ofoby 
do rzeczy, czafu, y mieyfca. -W ten czas 
nie ma człowiek umiarkowania, kiedy u- 
my ff wychodzi z fwoich obrębow, nie zga- 
dza fig z powierzchownemi fprawami; o- 
wfzem przefzkadza im, żeby nie czyniły 
zadofyć obowiązkom (woim, ktore im prze- 
pifuig prawa powinności uczciwego y oby- 
czaynego człowieka, wediug trzech okoli- 
czności wyżey wfpomnionych.. Y w tym 
to wyrozumieniu mowią, że człowiek ieft 
nie umiarkowany, ktory nie wie iak fię ma 
trzymać, na ktorey nodze ftang¢, co ma 
czynić, lub mowić. . Umiarkowany zaś ten 
ieft, ktory wftrzymuie (woie paflye, miar- 
kuic wizyftkic (prawy, myśli, y ffowa, fto- 
fuiąc to wfzyftko do okoliczności ofob, 
mieyfca, y czafu. 

II. Daymy to, naprzykład, że kto o- 
bligowany ieft ftać przed ofobą dyftyngwo- 
wang, y pilnie iey ffuchać, aw ten czas za- 

cznie 
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cznie fpać; lub drzymać, czyliż nie rzecze 
każdy, że ten człowiek nie ma umiarkowa- 
nia y uwagi? a to dlatego, że fię nie 
wftrzymuie , iako powinien, zwytiężaiąć 
ofpałość y gnufność, ktorą fig widzi być o= 
barczony, y ktora mu odeymuie pilność; 
z ktorą powinien fluchac. 

IIL Nie mowi fię tu zas o tym umiar- 
kowaniu, ktore natura, wiek, niedyfpozy= 
cya, albo inne iakie nieodbite przyczyny 
fprawuią. Bo naprzykład człowiek od na: 
tury upośledzony, będzie zawfze iednoftay- 
nie umiarkowany, zaw{ze garbaty, albo 
fkrzywiony: człowiek ftary albo chory ża: 
wfze fq umiarkowani w każdey okoliczno- 
ści; lecz tu fig mowio umiarkowaniu dos 
browolnym w tych namiętnościach, ktore 
nas wyprowadzają Z granic obyczayności, 

IV. Nieco innego nas pozbawia u- 
miarkowania, tylko namiętności; to ieft, że 
namiętność cudzą ftawiamy zamiaft tey; 
ktora nami rządzić powinna» "Y te fałfzy= 
we paflye pfuią w nas umiarkowanie, a ia- 
ko takich namiętności ieft bez liczby; tak 
też wiele zwyczaynie popełniamy biędow» 
Każdy zatym łatwo przyznać musi, kto- 
kolwiek fig zna ha tey cnocie, że bardzo 
rzadka ieft między ludźmi. Ponieważ 


więkfza ich część; tak ieft ojjj: © 28 
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fałfzywemi y przeciwnemi tey cnocie na- 
miętnościami, że iako fami iobie fą uprzy- 
krzeni, tak w oczach innych śmiefzni fą y 
nieznosni+ i 

V. Bo ktoż, profzę, może znieść 
człowieka młodego y zdrowego, Ktory 
w dyfkurfic poważnym rozeprze fie w krze- 
śle, albo fig zegnie wedwoie, iakoby cos 
naygiębfzego rozważał? Daymy to że ow 
będzie w obecności takiego, ktoremu powi- 
nien refpekt; wfzakże łatwo wnieść mo- 
gna, że on fiedzge na krześle, fam nie wie 
co czyni, a żamiaft fkromności, kładzie 
gnuśność y ofpalitwo, nie maiąc względu 
na ofobe, czas , y mieyfce, na ktorym fię 
znayduie, ‘Taki żeby fig poprawił, powi- 
nien fie ftatac, żeby fię zachował według 
tego eoieft; to ich: według fwoiego fta- 
nu y kondycyi, a wchodząć w fiebie, y 
refektuiąc fig, żeby flawiaf fkromność 
na micyfce innych poflronnych namig- 
tności: 

VI. Widziemy wielu takich, kto- 
tzy żeby fig nie pokazali niememi, y ma- 
Jo umieiącemi, uftawicznie gadaią, y fami 
fiebie tylko rozumicigc, śmieią fig, y ap- 
plauduią fobie rękami ynogami. To w 
nich pochodzi ż głupftwa y z prożności: 
y zamiaft tego,żeby fig mieli uftrzedz gfup- 
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ftwa, one pokazuią, niewiedząc, że niewia- 
domość fwoich powinności, ieft głup- 
ftwem. Z uwagą tedy trzeba mowić za- 
wize, co mafz mowić, komu, y gdzie: ffu- 
chać pilno; gdy inni mowią, y odpowie- 
dzieć roftropnie, gdy cię pytaią; a przytym 
trzymać fię w żywości,'y rzezwości, ieżeli 
niechczefz wykroczyć z granic obyczay- 
ności. 

VII. Drudzy w konwerfacyi z ftar- 
fzemi bledng, krzywią fie, y marfzcząs 
przez co pokazuią, że gniew y pafya: w 
nich panuie, więc tę powinni przytłu- 
mić, a do fpokoynosci wewnętrzncy pręd- 
ko przyiść mogą. 

VIII. Są tacy, ktorzy w przytomności 
Dam, innych ofob czci godnych, ukła- 
daiąc twarz, umizguią fię, usmiechaig fig 
65. Y tak przez {woie śmiefzne iefta, 
ktoremi fig przymilić pragną, zamiaft fpo- 
koyney układności, ftawiaig podchlebną 
przyfadność; tę więc wyrugowawfzy zu- 
myfu, ufpokoią fig, y według powinności 
fwoiey fprawować fie będą. 

IX. Bywa czafem, że Dama będzie ie- 
fta czyniła wachlarzem w dyfkurfie, że le- 
dwie nim głowy drugim nie rozbiie; Me» 
fzczyzna będzie obracał, y kręcił trzcinę, 
rękawiczki, lub kapelufz: Tacy ludzie fą 

to 
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to fpiący oczy maiąc otwarte, to ieft, w 
myf mai} cale roftargniony. Powinni 
więc wniść w fiebie famych, wyrugować 
paflyg, ktora im czyni roztargnienie, a fta- 
ng fig w krotce obyczaynemi. 
_ Jet ytych wielu, ktorzy do każdego 
fig śmicią, karefluią, chwalą, całuig,y Jed- 
wie nie udufzą fcifkaiąc, ktorzy fą przy- 
iaciołami, y patronami wfzyftkich ludzi. 
Gi tak fagodni podchlebcy, fą to prawdzi- 
wi komedyanci fpoieczności ludzkiey. Gdy- 
by oni wiedzieli, że rozumni ludzie świeią 
fię ztych przyfad, według owey maxymy: 
kto kocha y chwali wfzyftkich, nikogo 
nie koct.a, nigdyby w tym nie wazyli fig 
wykraczać; ftofowaliby fwoy fpofob obco- 
wania z ludzmi do ofoby {woiey, a tym fa- 
mym pokazaliby fig ludzkiemi y przyftoy- 
nemi, co każdego uczciwego człowieka 
zdobi. 

X. Drugi nie maiąc talentow ani ro- 
zumu, chce iednak pokazać, iakohy ie 
miał; dlatego ułoży fobie poważnie twarz, 
puści oczy, ftuli gębę, będzie mowił po 
fyllabie y to tylko przez zęby, rozumiciąc, 
że poftac iego, mina y ton gfofu pokaże ie- 
go mądrość. Lecz taki powinienby fobie 
pamiętąć, że chcieć ukryć głupftwo fwoie 
pozornemi przyfadami, ieft to bardziey go 
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wydać. A więc wyruguy raczey prożność 
z umyfłu, a pokażef7 fię człowiekiem ro- 
zuianym. Lepiey ieft zawfze być mniey 
rozumnym, niż wyniofłym; bo wyniofość 
biiąc zaraz w oczy ludzkie,odkrywa nafze 
głupftwo, y w pośmiewifko nas podaie. 

| XI. Dlaczegoż, profzę, młodzienia- 
fzek, ktory nigdzie nie bywał, gdy z nim 
mowi kto doftoyny, obraca kapeluiz, lub 
czapkę > czerwieni fig, y we krwi płonie? 
z kądźey to, że w przytomności dyftyn- 
gwowanych ludzi kręci fię, wierci, fam nie 
wie co czyni, iuż w przod, iuż w tył poftę- 
puie? Nie inna zaifte tego przyczyna ich, 
tylko, że nie ma w fobie umiarkowańych 
paflyi; y dlatego każda wfpaniafa obe- 
cność, a nawet. y (poyrzenie iedno ofoby 
godney zadziwia ich, miefza, boią fię ni- 
by urazić ich, albo im fig w czym niepodo- 
bać; nie wiedząc, że taż fama ich boiazn 
obraża, y niepodoba fic. Spofob zatym do 
ugruntowania fię w śmiałości, y umiarko- 
waniu ieft, myśleć częfto o fobie, y wybi- 
iać fic z tey boiazni, ktora nam odbiera 
śmiałość, a czafem y zupełne umiarkowa- 
nie. 

XII. Chceśli pożytek odnieść. z tych 
wfzyftkich reguł; nie zapominay nigdy o 
fobie, uważay co mafz czynić y mowić, co 
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za ofoba, z ktorą mafz mowić, y co mafz 
za rzecz proponować: miey także wzgląd 
na Czas y mieyfce, na ktorym fig znaydu- 


iefz. Kiedy to dobrze rozważyfz, nie 


myśl więcey, tylko żebyś (obie poftępował 
według tych okoliczności; a tym {pofo- 
bem będziefz w tym ftanie, ktorego od cie- 
bic obyczayność wyciąga. 

XIII. Na koniec żebyś mogł ogolnie 
poiąć, y zrozumieć cnotę umiarkowania, 
zawize to miey na pieczy, że ci fię trzeba 
zawfze frodka trzymać między dwoma błę- 
dami-przeciwnemi, wzgląd maiąc uftawi- 
cznie na trzy wyżey wyrażone okoliczno- 
ści. To ieft, nie trzeba być niezgrabnym, 
ani trzpiotem, ale poważnym; nie fmu- 
tnym, ani śmiefznym , lecz wefołey y wy- 
pogodzony twarzy, nie zuchwałym, ani 
boiazliwym, lecz śmiałym; nie grubianem, 
ani przyfadnym , lecz wolnym, y uczci- 
wym; ica nie powinne być piefzczone, 
ani wieyfkie, lecz naturalne; fowem nic 
nie ma być przyfadnego, ani grubego; za- 
wfze trzeba być czoła pogodnego y iafne- 
go, frzodek we wfzyftkim trzymaiąc, żeby 
nic ńie było nazbyt, y nic niedoftawało. 
Co wfzyftko łatwo będzie, gdy na nas fa- 
mych wzgląd pilny mieć będziemy, refle- 
ktuiąc fię, czyli fię fprawuiemy według na- 
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O fatfywey polityce, y iak potrzebą zaży- 
wat regut obyczaynosci we nfelkich 
okolicznościach. 


Li W Zachowaniu dofkonałym reguł o- 

\ byczayności y przyftoyności, mafz 
iefzcze wyftrzegać fię dwoch błędow, kto- 
re 1g mogą czynić faflzywą polityką, to ieft 
przymilania zbytecznego, y przyfadnego, 
oraz zbyteczney fkrupulatności w zachowa- 
niu ceremonii, 

Wielu bowiem ieft takich, ktorzy fta- 
raią fię naśladować nawet naymnieyfze ie- 
fta tych ktorym fię przypodobać pragną ; 
pochwalaią z podziwieniem wfayftko co- 
kolwick oni powiedzą, iakby każde ich 
fowo wyrokiem być miało nicodwołanym. 
"Takie podchlebftwo oznacza wielką po- 
dłość umyflu, ktora tak podchłebuiącemu 
izkodzi, iako y fuchaiącemu podchleb- 
ftwa: bo pokazuie dwoiftosé ferca pod- 
chlebcy, a pychę y nadętość uwodzącego 
fig temi pozornemi podchlebftwy: ktore 
inny cel y koniec maią, a nie iego honor, 
y godność. Chroń fig więc pilnie takicy 
podłości, ktora niegodna ieft człowieka u- 
czciwego, y zacnie urodzonego. IL 
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Il. Są drudzy, ktorzy fig ftaraig co do 
mayfinicyizego punktu zachować reguły « 


obyczaynosci, we wfzyfłkim czyniąc fig 
niewolnikami naymnieyfzych ceremonii, 
tak dalece, iż fobie częftokroć głowę nad- 
tym pfuią, y na pośmiech fig wydaią dla 
{woiey zbytniey w tym fkrzętności. Tey 
tedy mafz fig mocno wyftrzegać, ponieważ, 
obyczayność powinna być wolna, y natu- 
ralna, bez przyfady y fkrupulatności. 

III. Werakim zawfze ftaray fig być ftanie 
y pofturze, iakiey wymaga od ciebie powa- 
ga tych ofob, z ktoremi obcuiefz: a potym 
nie bądz boiaziiwym w ich przytomności, 
łecz mow śmiało y wolno, ponieważ ta bo» 


- gazn, w niektorych nawet z drżeniem zmie- 


fzana, mięfza tego podczas, zktorym roz- 


. mawiafz, y pokazuie dzikość natu:y, albo 


też podłe y złe wychowanie. 

IV. Zachowuy zawfze obyczayność 
względem ofob, czafu, y mieyfca, ftofuiąc 
do nich rozfądnie y z uwagą reguły we 
wfzelkich okolicznościach; y żebyś poznał, 
czyli fię według nich zachowuiefz, pamię- 
tay naftępuiącą regułę krotką, y niezawo- 
dng, ktora wfzyftkie inne w fobie zawieras 
Uważaiąc regułę, uważay też fkutek. tey 
reguły, y ofądź czyli fig ten fkutek ftofwie 
do okoliczności, ktora ci fię podaie. Na- 
Ia 
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przykład,reguła ieft generalna, że przy fto- 
lc zwyczaynie fiedzieć potrzeba profto, ma- 
iąc głowę nakrytą (gdzie ieft ten zwyczay) 
według tey reguły człowiek prywatny fic- 
dząc u ftofu znacznego Pana, ktory piie ie» 
go zdrowie, według reguły miałby fiedziec 
profto, z nakrycą głową, lecz cożby to za 
fkutek fprawifo? widzieć człowieka niz- 
fzcy kondycyi fiedzącego iak pień w ten 
czas, gdy mu Pan honor czyni y ludzkość ? 
łatwo każdy wnieść może, coby to była za 
nieprzyftoyność, zwłafzcza gdzie wiele go- 
dnych u ftofu fiedzi. Więc ta reguła w ta- 
kiey okoliczności zachować fię nie może 
dla złego fkutku, ktory z tąd naftępuie; a 
więc powinien ow odkryć głowę y fkłonić 
fię, iako fię wyżey opifało; ponieważ przez 
rakie fprawy bez żadnych nawet reguf o. 
świadcza fig refpekt y ufzanowanie. Podo- 
bnież reguła przyftoyności ieft, żebyśmy 
godnieyfzą ofobe pierwey pufzczali ‘iadacg, 
a mi pozad pozoiłaiąc ; lecz kiedy iedziemy 
konno, a przeieżdzać potrzeba przez jakie 
błoto lub wodę, byłaby wielką nieludz- 
kość, y nieprzyiemność opryfkać owego 
Pana wodą lub błotem iadąc za nim: dlate- 


go 
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go pierwey iechać należy; `Y tak we wfzeł- 

kich okolicznościach uważać należy» iezéli w 

fkutck niefprawi iakiey nieprzyzwoitości„y A 

według tego roftropnie y roztądnie ftofo- 

wać reguię. 
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Pom/fSechne opifanie obyczayn:na kar: 1. 

I. ROZDZIAŁ O uczciwym ułożeniu cia- 
Ta y fukien; y o ochędofiwie. kar: - 25. 
II. O obyczayności w chodzeniu; y iakim fpo~ 
fobem trzeba fie prawować fpotykaige fig 

z drugiemi; yw przechadzaniu fig - 32. 

III. O niektorych fprawach m konwer facyi, 
y ofamey konwerfacyi = - - 38: 

IV. "O wizytach, -czyli nawiedzaniu. - 61. 
V. O -przychodzeniu lub przyieźdzaniu do 
Dome znacznego Pana, y takim [pofobem 
obchodzić fie z nim należy wewyselkich 0- 
kolicznaściach, = = e «a + 67. 

VI. O objczaysości, ktorą flarst zachować 
(>.  maią względem mioafych; y równi z ro- 
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VILI. Co fie powinno zachawat m podroży 
tak w karecie iako y na komu żadąc, 
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